
A g e ^ o r  h r . G o ł u c h o w s k i

Wacław Zaleski i generał Hammerstein.

Konspiracya wojskowa .pod firmą W indischgraetz, Radetzky i ijella-
cic. — Stanowisko hr. S ladiona wobec pladów reakcyjnych, — 
Motywa złożenia władzy w  pąc8>. generała Hammersttjina. — W ybitna 
rola generała HammorsTeina w głównym planie |e a k c y i — Pobyt 
i atecya gubernatora Wacława Zalęgkiego w Krakowie. — Jego prze­
jazd do Lwowa w  przededniu zamachu reakcyjnego. — Zatjpepiie 
wystąpienie ruskiej Rady narodowej. — Wizyta W acłąwa Zaleskiego 
u gr. kat. Metropolity Lewickiego w Uniowie. — W ystąpienie Metro­
polity za wskazówkami Zaleskiego przeciw prowokacyjnej akeyi ru ­
skiej .Rady narodowej i gr. kat. duchowieństwa. — Odwrót ■■METippo- 
łity pod naciskiem gr. kat. duchowieństwa. — Bombardowanie Lwowa 
jako sfgnał już ukartowanej reakcyi i dyk ta tu®  wojskowej. — Re- 
skrypla -ołomunieckie zaprow adB ąJjjf rządy wojskowe w Galicyi 
z ujm ą dla władzy i powagi gubernatora. — Podział administracyjny 
kraju. — Urzędowe ostrzeżenie Zaleskiego łto donewentualriego uży­
cia pomorif chłopów dla stłum iąńia ruchu rewolcujjyjnego. — Ustą- 
pianie Zaleskiego. — Trudne położenie hr. Gołuchowskiego wobec 
stosunków wyjątkowych i opinii kraju. — Zaleski i Gołuchowski 
w , ówozesjnej opinii kraju. — Schwarzgetbćr.

„Tak dalece uważano to«& rzecz możliwą rozpocząć w Galicyi 
fgr-ę otwartem i kartam i, że w krótkiej drodze, bez interw encyi m i- 
nistferstwa, poruęzono generałow i Hamine&gteinowi rodzaj dyktatury . 
Bewn'ęgo dnia przedstaw ił się o.n zdumionemu światu jako zastępca 
g u b ern a to ra . Galicyjski gubernato r bowiem,'hr-ig-tTidion, zbiegłszy

|1 8 4 6  — 1 8 5 9 ) .

(Liąg dalszy).

TL.
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ze swojego stanowiska do Ingsbrucka, dokąd powołany zOsjtat p ije -  
m ycogein do niego p s in lm  eesarskieai, porozumiał ai^J w ten  sp o - ' 
sób z HaiumArSfeiftejji i chociaż praw ili#  nreodwołany ze swojego- 
stanowiska^ nie,pow rócił więcej do Galieyi,,.ł.ak, że g łup iec  (JJumm- 
hopf) Doblhoff, m in ister Spraw w ew nętrzny eh, faktycznie nie w ie­
dział, kto je s t gubernatorem  w G a lic ji.“ W  ten drastyczny spo,sól) 
przedstawiona' została?* zm iana osóB *w gubęrn ium  galicyjski ani w r. 
1 |4 8  pr#ez jednego z współczesnych historyków, wznawiających 
z wyzyskaftiem wszystkich znanych źró&iji: szczegółowy jpbraz w y­
padków tej j doby W  -

O ile cytowajly tu przez' n a s 1 autor w słowach powyższych 
chciał dać obraz cłtaoSji, jaki w  t-Jdn czasie panował w wiedeńskich 
sferach rządow ych, odciętych chwilowo od dworu c a r s k ie g o ,  
kt^ry przebyw ał p  Innsbrucftu ,, w otoczeniu świata, nietylko n ie­
chętnego wszelkim ustępstwom  słabego enj do cha jak ta ru  p o lif f lM  
nogo a nadto chorego fizycznie cesarza F erdynanda, leoz nadto 

^gotowego do brutalnego zgniecenia djlhgo ruchu rewolucyjnego, 
zdaniu powyższemu nic zarzucić nierimżlia. djżeliby natom iast mia-lt) 
ono dawaSjdo' zrozumienia, że objęcie rządów w Galicyi przez Ago- 
nofra h r. (Jąduchawskiegn razem z gtjperałem  br. Ilaunnersteinem  
stanowiło pierwszy świadomy krok tej w i 1848 tylko odgadywa­
nej a dziś i u z z h istoryczną ścisłością stwierdzonej i w szczegółach 
w yśw ielonej konsp irac ji wojskowej, która za apatyczną zgodą ce­
sarza 'F erdynanda a stanowezem poparciem Arcyksię.żnej Zolu 
wówczas najw iększy w-gływ na dworze sep^rstcim w yw ierającej, 
przyszła do skutku pod firmą WindisełjgTatz - Eadetzky - Jftllaeie 
i dziełem swojefn naprzód w djsłow em  a potehi polUyffihient dBfaęła 
A ustryę o pół wieku w sterz, to rz&5ź w ym agałaby Sprostowania, 
należnego 'po słuszności nietylko Agenorowi hr. Gołuchowskiemu 
lecz i h r. Stadionowi. W jjehwili bowiem, kiedy 1 h r  Stadion opu­
szczał GalitSyę i na własną, rę k a  zorganizował zastępstwo w rządach 
kraju* chyba dopiero w ukrytych planach samego ks. W indischgriitza 
zarysował się ów program ' wojskowej rdakćyi. H r. Stadion mógł 
jako bystry  mąż stanu zaraz przewidywać, że cały ruch r. 1848, 
zm iegający  w fatalnym  rozpędzie ku anarchii wobec której roz­
strojona zupełnie machyw, rządowa już w swjyck początkach oka­
zała się bezsilną, prędzej lub później wywoła inten^e.ficjft s,U> 
zbrojnej dla ocalenia państw a nad  brzegiem  przepaści. Takiej aon-

')  M as. B a c h :  Gęschichte der V.n,ener Rm olution  (j. w .) 
str. 610.
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spiraeyi jednak , jaka później przyszła do skutku, hr. S ta ro ń  na 
wytóflpeMi K f c ł w a  jB jiw idyW a* uje mógł, skoro jeszcze w kilka 
tygodni później na inwitacyę ks. W indisolignitza do porozumienia 
się, odpowiedział —  jak  świadczy list jego wydrukowany w dodat­
kach do t-rzedego tomu powyżej przytoczonego dzieła br. Helf&rta — 
w śpośób niemal szorstki, oświadczając, nie .da się uży-e do in ­
trygi reakcyjnej, któraby niweezyłu wszystko to, co Cesarz ludofn 
swoim w darze ofiarował. Jeżeli mimo to w IfjtopącJzle Ift& aro k u  
lir. SBidiom zdecydował się-- na  objecie (deki spraw  wewne-krznych 
w  gab'inds*ie F e lisa  księcia Sohw arzenbergarftn  uczynił to z pewno­
ścią w przekonaniu, że^tei-az. k ied y ju ż  ks. AWndisehgratz wojskową 
miśsyę swoją spełnił i re/\tolućT» wiedeńską, krwawo a ljftstft-nowczo 
Stłumił, przychodzi kolej pa re k o n s tru k c ji państwa w djBęh.ji um iar­
kowanymi zasad liberalnych. Za tem  przem aw ia dp©li projektowy 
z któremi tysz^dł fthjg’ab |uetu, m ianowiciia ustawa gm inna, ogło­
szona w dzienniku ustaw państwa z r. 1849, ale n iew ykonana. tek 
samo, jak: cała ówczesna konsty tucja  oktrajowana. „Wa®a Siła opiera 
się na bagnetach11 — pisał hr. aSt.adion w jednej z ostatnich lwow­
sk ich  re la c ji swoich do m in istra  Pillersdorffa. Słowa te rzucają 
światło na motywa h r. Stadiona przy pow ołaniu . bv.» Uąrnnłgrsteina 
do zastępstwa. Skoro Sam Ostrzegał rząd przed niebezpieczeństwem  
wezwania ludu wiejskiego do poino,oy, skoro stracił wszelką nadzieję 
pozyskania Polaków a naw et czuł się przez niehpodepchniętym , to 
jako patryotją, austryacki nie ryidaiał innego. wyyM a, jak  oparcie się. 
o siłę zbrojną, k tórą z urzędu, przeszłości i,te m p e ra m e n ty  tak wy- 
lutuSeć reprezentow ał .genęBał komenderujący we Lwowie, br. H am r 
iu e S * iu . Jestto szczegół godny uwagi w charak terystyce h r. >.Sta- 
diona, że nawet w tedy, gdy przebyw ał w AAiedniu jako poseł, 
konsty tuanty  z Kawy p rafr Ęusinów Corytowany. i Eusinów forVtu- 
jąeyy,V hiegńła_tam  jeszcze wiese, iż zalecał rządowi, aby mając do 
w yboru w .(Jalicyi pdfctpm re p m sy jh y  lub rząd zorganizowany 
w ducdiu narodow ym  na wzór węgioj^skiegp, w ybrał tę ostatnią 
drogę. W zm ianka o tern znajduje się w liftach  F r. Smolki, pisanych 
d ^ ż o n y  \v* ro,ku IjSB  z AViednia a przytoczonych w monogsifii K- 
V\ idrnannif,1).

JeżeU tak się rzecz m a z motywami hr. Stadiopa, 4b,teni mniej 
przypuścić można, żeby hr. Gołuchowski mógł był już wtedy uwa­
żać powołanie genera ła  br. Hamnaerstaju.a do udziału w  rządach

*) K a r o l  W id m a m i:  FrancisżŚk Sm olka |  jego życie i  za~ 
icód pub liczny  ■— Lwów 1884, str. 177.
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jożsli nie za tfiki zdeklarow any akt rozpoczętej reak c ji wojskowej, 
jak im  go mieni lijsm-yk niemiecki w zdań ni na w s u ń  przytoezo- 
nem , to 'przynajmniej za zawiązek luli oljpjfiażby tyllórazapowiedź 
takiej jgaikcyi. Gdyhy .inaczej byle, U  lir. Gcyłuahowski. ziffitftwszy 
w kilka miesięcy później pO ustąpieniu W acława Zaleskiego szefem 
kraju, i k  byłby mógł stanąć z taką determ inacyą w poprzek za­
pędom br. Ilaanmfept^ina. z .jaką, jak to wkrófgfe zobaczymy, rzeczy­
wiście i co w mniejsza skutecznie stanął.

(030  iftnag.o generał' br. K»iniiierstein. Była tq, figura tak w y­
bitna w ówczesnej genóralicyi a u s tn a e k ie j, że nie byłoby zbyt 
śmiałem przypuszczenie, iż należał do w tajem niczonych najpierw  
w plany reak c ji albo raczej konsp irac ji wojskowej. bowiem
była konsp irac ja  w . dałem tęgo słowa, znaczeniu, feonspiracya zwy- 
oięzka. dla M onkrołiii w danej chwili zbawfiza i dlatego później 
tylko patryotyozną akcyą narajw anag to po %jm wszystkiam, co od 
tflfo czasu v. yszło na jaw w fo im i^ iu te n ty c z n e j z tajnych począt­
kowo aktów i źródćłurzędow ych, nic nltfgfl już wątpliwości. fes. 
\Vimlisehgriitz juz w czerwcu bSAS r. m iał plan  z góry ułożony 
uważał się i uważać m ógł istotnie p&ikwoioh stosunkaołi i konfe­
ren c jach  z dworem za alter ego cesarza, za powołanego do objęcia 
niejako w zaitępstw ie cesarza pefcnej w ładzy jw  całym obrębie pa.u- 
stwa dla stłum ienia ruchu  rewolucyjnego i dokonanfJ rekonstruk- 
eyi całego ustroju jJaństwowege: To też już wtedy ignorow ał po 
jirostju polecenia 'M inistra wojny hr. La® ura. który w jednem  z jiism 
swoich do o p o r n e j  księcia przedstaw iał mu w energicznym  tonie 
niewłaściwość takipgjo postępowania, jifzypominająoego czasy Wal 
lensteiua. .Drogi uszestnik konspiracji wojskow ej, -Riidetzky, opierał 
się w tedy kategorycznie nawiązanym w poufnej drodze dyplom a­
tycznej rokowaniom  o odstąpienie Lombardyi na rzSffl Sardynii 
i chętnie wchodził w porozumienie z takim  po ten tatem , jak  ks. 
WifidisoB^ńitz, aby m ieć go po „swojej stronie. tffa, trzefciego soju­
sznika w reakąyi, bana kroaekiego Jellacica,, uwaga ks. W im hsch- 
griitzu od poćżAJku,'musiała być zwrócona, bo ten swoim akcesem 
Tozatrfj^ał' o powodzeniu całego planu. Jkisuw a się przypuszczenie, 
że już w te.ni stadyum  przygotowawcze m ggkplano kię-za zaufanymi 
w\ konawcami przyszłej a k ® ,  zwłaszcza na w ażniejszych punktach, 
jiolityczn/ch, jioiniejzy któremi w danej sy tu ac ji Lwów zaraz po 
Wiedniu pierwsze ztijiiiowaf miejsce. -A  generał br. HanimorStein 
był .jakby stwOTgony do takiej mis»syi Za tern przypuSżeziUiicm 
przemawia fakt, żak w jesien i r. 1*848. przed oblężeniem  i zajęciem 
Wiednia, w szystk ie  te plany reakcyjne znane były w dysk rec ji
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naw$,t -szerokim kolegi oficerskim. M  Bac.li w zaeytcfw&fiom' dzielą 
swojprn t» rewoluSyr .‘wiedeńskioj do tego stadyum  konspiracyi woj­
skowej odnosi fakt_ charakterystyczny, który br. ® w i» rd z a ,
ale w ten sposób, ja.ko.lw to zaszło dopiero po zajęciu W iednia przez; 
k.s. W  Mdiśchgi&tza. .Obaj zgodni i&i .zapisują, zje1 oficerowie kniei i na 
szaBłleh w yryte lite ry  W. E. J . (W im lisehgratz, R adetzkr, Jella- 
fiicj, i afcjr  w spólne tajpe hasło, spiskowy -znak łączności w jednaj 
wielkiej akcyi.

Minio * o  wszystko wśród patiu joeej wówofeas .w W iedniu bez­
radności m inisterstw o Hjwózesne (Doblliolf) zdołało j^ z c a s  przy 
końcu Jipcii zgodnie z żyćzsuieni posłów polskich konsty tuan ty  
prżepTzee noniin9,ęyę. tak sym patycznego  wówczas w cułorn pol- 
skiein społeczeast wifes(ralicyi W acław a Z alesk toaF nft gubernato ra  
kraju i to w brew  opinii br. Stadion a. który aalecał' br. (łołuehow- 
s k ie g ó ’ )• W sioipnio i wrześniu 1848 r. nowy gubernator, rozpo­
czął swoją Jłrisgyę najp ierw  w K rakow ie gdzie zatrzym ał gię dla 
orgaiiizapyi rady  m iejskiej i rady 'aSm uiistracyjnej bkręgu kra- 
kw$ikiEga uraz ii la organizaPyi szkół w taki sposób, żę asp irac je  
narodowe, połączone już z samym faktem jego nouiinacyi, zastały 
w kraju, zwłaszcza w L w ó w ie ,  gd /.fego  niecierpliw ie oczekiwano, 
wzmocnione a 'ń a w ę t mimo groźnej pozycji H asnnerstftm a spote^ 
igśow.aitój .Ejgdy nowy stfb«rnator przybył wródźcie do, Jnvov{a 
( w ,październiku 1848 r.), S y tu a c ja  w W iedniu już sic zupełnie 
zm ieniła. łum spira‘cyfi_ l¥. E . J .  przybrała charak ter poniekąd już

'fM.lv. W id m a u n  (FrancissseJc Srtnollt,ą j. w.) twitwMzi to w spo­
sób apodyktyczny na podstawie- irstów Smolki, pislfiyeli w roku 1&4S 
z Wiednia do żony we Lwowie (str. 243!to-246 i *272). W lisjaoh tych 
lir. Gsłuehowski przedstawiony jest jako kandydat niesympatyczny, który 
kfuyerą .swoją „'zawdzięczał tylko wywołaniu kw-ęstyi ruslćiejjako zapory 
przeciw polskim dążne&dom", który dalej „nie> dawał ani pc l wzghy 
dem narodowości ani postępowości żadna rękojmi, że spełni nasze ży­
czenia" (sir. 173}—f j .  n9 ,,;w ynalezien ia kwesty i rgskifjj będ-znj mowa 
później. Tutaj tylko to zaznaczamy, że listy Smolki do żony hjżyte zo­
stał}' przez K. Widmanna bez ścisłej krytyki jako maieryał historyczny, 
chociaż z tonu i formy uważane być mogą tylko m  przeznaczone dla 
ścisłego kółka rodzinnego biuletyny o fiewinaeh, warsyaeh, pogłoskach 
i t. p., obijgsjątjoh po ówczesnym rozegzaftowanym i rozhukanym Wie­
dniu, a tern samem nie powinny by£,rzawsz#brane mi p ied  de la, lettre. 
K. Widmami biorąc wszystko w tom estatniom znacztmin, wierzfy nawyt 
te j ‘w ersji że br.'S tadion już, jako minister spraw wewnętrznych'! w ga­
binecie Felixa ks.JfTkchwarzenberga chciał iisanąć się ze względu na 
zdrowie i w takim razie lir. Ctołuchowsld miałby zfijąe jego midjsóę 
a Smolka zostać Jąimiestnikif.m Galicyj (str. 766).
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uleghlisOwaridglF i na razie tylko w rpzeiwie ozy mojfafn' dyskre- 
cyi trzym anego rządu przyszłości a najbliżsj&em następstw em  tej 
zm iany by t fakt, że W acław  Zaleski spotkał .się we Lwowie, na 
samym w stejfiafc najpew niejszą Oznaką blizkiej reakcyi, m ianow i­
cie z Radą narodową, ruskg, v. pozycyi wojowniczej i -zhczepnej a osło­
niętej Oj>i< ką i p o w ie l  m n u n e rs ty in a  1).

l i k  n y bu jafa  wtedy iłestnikcyjua, bo duchowi Glist w o ruskie 
i lud w$ehódi,n'ej Uafccyi prz,e< wv f^lachcde i Polakom w ogóje 
podżegająca, akeya ruskiej Rad) narodowej, że-gubernato r Zalesi:i 
z lu w n o  z.1 obowiązku narodow ego ' j ‘ak i z szlachetnego poczucia 
•obywatelskiego im aż&t poskrom ienie tego ruchu  za najpilniejsze 
zadanie swojo. O poskrom ieniu pupilów tak pjjt-Gżńśgti wówczas 
llam m ersto iua jakąkolwiek praw ną repressyą|feubeffntiior m yśleć 
m b  mógł, ui-fńil użył środka, który w danym razie w ydaw ał się 
najlepszym i nąjpeu niejszym . Nigwial ftichaeza.ni a w każdym razie 
tak  dyskretnie, żs się na razie ' na  tern wrogowie jego n ie  połapali, 
ndat ,Się 'gubernato r Zaleski do żyjącego od kilku la t  w osam otnie­
niu W a n io w ie  gr. kat. m etropolity Lew ickiego i w yjednał tam 
osobiście u niego wydanie dwóch listów pasterąkieh, wzywający cli 
duchow ieństw o gr. kat’., aby uśm ierzało wpływem  swoim objawy 
niepokojącego wzburzenia ludu wiejskiego w wschodniej ł5*ęś«‘.i 
1 raju, sżoiegkdnie zaś, aby w yprzęgało  śie nadal w i e s z a n i a  mów, 
które, jak  to dotąd było, triogft’ być przez lud źle zrozum iane i po­
budzić | ‘Q do karygodnych w ybryków  wobec szlaeluty. Zaledwie 
jednak  g n b e tn a tl^  Zaleski pow rócił do Lwowa, już -^upięli przed 
M etropoliią w ysłańcy ruskiej Rady narodowej i. aft Hi w iali go w opi­
nii $ gdy nadto duchowieństwo fusittF  zticzęłoyóbjaw iać swoje 
oburzenie na listy pastorskie w .Sposób nam iętny i naw et nieprzy­
zwoicie dem onstracyjny jak  n. p. w Kołomyi, gdzie jed en  Egzem­
plarz listu pasterskiego publicznie spiilonO. chw iejny M etropolita 
do rfezty  ugiął sio p&ed w cw artym  nań naciskiem i niem al prze­
praszać zaczął oburzonych burzyciidi spokoju publirznsgó, zwalając 
całą w iiK  na wrzekomo fałsz) we informacyc. gubernatora .

Ale pozycya Za[ęskicgat była. już-i bez tego tak podm inow ana, 
żi* rządy jego- nh dnie się lic z y ł) . Sam prawy i lojalny ziiufął zu-

h Z  pałilietnikiiw  .Ś. pb-Euzcluosiza (Jzcrkaw skiągo (w  ręk o p is ie ) : 
„Zaleski nie z jtp łał swfjBHf dalszem  uiiiiarkow anem  postępow aniem  (t. j .  
we L w ow ie) ]tapl>ł’SgKf; rozDtuuiętniimyeh jnczyiuonciui ju ż  z jego stront 
k rokam i przeciw ników . 1 tek  głóWJia -‘Raiła ruska, u św . J u ra  podała  
ile m in isters tw a przedstaw ien ie  czyli 'proti?£t;: przeciw  zaprow adzeniu  ję ­
zyka polskiego 'jako  wj-kładowego w sokołach na  R usi Laliekiej. “
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pojmie obłudnej lojalności innych a przedew ^ystkiena Ham m ęr- 
« je ina, który snać w tedy już n ą id o b re  w tajem niczony był w •doj­
rzewające na dworze cesarskim  w Ołomuńcu plahyr^eakcyjne gpółki 
militarnej |Q  B. J .  i jako jej delegat na Lwów i Galićyę czekał 
tylko - na Sposobność do rozpoczęcia akeyi. pozór zdaw ał się 
tfblgj y  na U m ie ra ją c y c h  wpływach osobistych sym patycznego 
dla wzburzonej ludności polskiej gubernatora, przyrzekł, (mu sta- 
& )*'(fo, że do kfoków yerpreasyjnych n ie  przystąpi bez jego wiedzy 
i jpĄ 4y a tymcztrsem skorzystał, jak  wiadomo, z burd  ulićfeuyeh, 
w r,śrubowanych do znaczenia w ybuchu rew oli|ćyjii% offab.y «ljaistó- 
11 a da Lwówf, jjsb om b a j;do wa ć .

iKa zbombardowanie Lwowa był już czas najwyższy, bo trzeba 
było ex p ost uzasadnić t © . , w  Ołomuńcu już zadekretowano 
aj nawet ujęto-w  formę reskryptu  m inisteryaliiego,- t. j.- naprow a­
dzenie w 'OaJicyi rządów n n lk a rn y ch  i złożenie w ręcb genetwfa 
Im neuderująeego takiej władzy, żeby w spraw ach adm inistraćyj- 
nycb był głów ną osobą obok gubernatora, albo* raczej nad  gu­
bernatorem , żeby więca u trw alić  stan  zaprowadzony prfflz lir. Sfii- 
diolm w chw ili wyjazdu na Własną rękę, prow izorycznie i z pobo­
ram i słuszaęmei. skoro w tedy zasłonie się, można było 4'erfn, że 
w.^żasneli.tak gorących, niepodobna.składać całej w ładzy w rfp e  mło- 
degó. dopiero 40 m ianow anego. w iceprezydenta hr. Gołuchowskiego.

Twierdzenie to, odsłaniające rozpaczliwe, zaprawdę położenie: 
iglibernftłofti Zaleskiego, .daje/ się udowodnić aktami urzędowemi. 
Zasługują one n,a< całkowite pizytoczenie r a j  dla-t&jłfi, że stanow ią 
autentyczny dowód,' .iż bom bardow anie Lwowa nie sprowadziło do­
piero na Ga-licye rządów m ilita rnych , k tóre obaliły Zaleskiego 
.a z którym i w łró tge  h r. Goluchowski śc ie ra ć  się będzie m usiał, 
lecz. niejako m  post zaprowadzenie tych rządów uzasadniło, a po- 
wióre dlatego, że akte te  stanow ią niejako kodex arbitralności żoł­
n ie rsk ie j, pod k tópej. norm am i, brzmiąppmi jak  rozksz dzienny 
żołnierzom przed frontom  o d s t a n y ,  w ży c iu  publiczuem  i obyv a- 
lelskiem  kraju na długi -$zas cm entarna zalegnie cisza.

Zaraz p o ‘zbom bardow aniu Lwowa ofrzym ał gubernato r Zale­
ski z Ołomuńca reskrypt m inistdrya.lny z da®, 4. listopada 1 8 tó  
i z podpisem Wesseiiberg-a, któryr jednak, jak  to sapi LlplLert 
w zaęytowauem  przez nas dzieję p rzyznaje ,, w tedy woąósBibjt już 
swoją, dymissyps i podpisyw ał tylko to, co jeg o .e jch y  na razie' n a ­
stępcą, Felix  ks. j-Schwarzenbnrg, w ', śoisłem porozumieniu z ks. 
-Alfredem Windisehgr&tzem zadekretował. Oto brzm ienie tego re­
sk ry p tu  w dosłownym  praskładzie :
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„Wyższe cele państwowe każą śta.n wojsk w Gfaticyi w ten  
Sposób zniżyć, aby tylko m iasta Kraków, Tarnów  i Lwów b y ły  
wojsk'e.m obsadzone. K om enderujący generał, k tóry  równocześnie 
otrzym uje stosowne w tej’ mierswj polecenia, udzieli W . Parni od- 
powiednjęj arformacyi o tern.

„Pomimo tak zmniejszonego sianu wojsk musi rząd w Gali­
c j i  doprowadzić do tego. aby 'z jednej strony wszelkie usiłowanie 
powstliieze stronnictw a rewolucyjnego zostało udarem nione lub 
przynajm niej w zarodzie stłum ione a z drugiej strony dane było 
krajowi i właścicielom dóbr zabezpieczenie wobec wszelkich g w ał­
tów ludności wiejskiej.

„Spotęgowana jaknajwyżąj działalność politycznych organów 
rządowych, ich oględność i energia muszą przez zdobycie wyższego, 
wpływu hiotalnego zastąpić ubytek siły wojskowej. Zapłonięcie 
kraju przed rucham i rewolucyjnym i i gw ałtam i chłopsM eiii stanowi 
zadanie, które rząd składa w rętee <W1. Palna. jjako Człowiek honoru, 
jako sługa jf l^ s tw ń  świadomy swoich zaprzysiężonych obowiązkowe 
W. Pan wytęży wszystkie siły, aby uspraw iedliw ić zaulanie rządu  
w in teresie  m onarchii a przedewszystikieni w interesie samej (iaji- 
cyi, ojczyzny Bańskiej. Po śzozęśliweln wywiązaniu się z tego za.- 
dan ia W . Pan pewnym być może wdzięczności lizą&u. Zarazem 
jednak '.fiależy m ieć przed oczyma połączoną z tem ciężką odpowie­
d z ia ln o ^  spadającą na W . P ana za w śżblkie'zarządzę hia, Jgclyż rząd 
wobąc. dobra powszeehnegp obowiązany jftst sądzić" czyny i zanie-. 
cliaa,ja (swoich organów z niepijzebłaganą surowością.

„N ajw ięksi zapaleńcy stronnictw a ' rew olucyjnego nie m ogą 
pokładać jnadziei w zam achach p o w s t a ł y  cli, ■ 'gdyż *eaia ludność 
.chłopska i gr. kat. duchowieństwo są szczędzę oddane rządowi au- 
strynpkiemu, odw ra ć a ją c^ ię  ze wstrętem  od wszelkiogo ruchu  re ­
wolucyjnego, gdyż dalej aż nadto dobrze wiadoinoj iszlaćlicie, ja k  
.głęboko z a p a l i ła  korzenie nienaw iść ludu wiejskiego ku niej, wobec 
czQfĆ(i ona sam a w in teresie  własnej djżystencyh wszystko uczyń 
musi, aby lnduośjji wiejskiej odjąć wszelki powód do w ystąpienia, 
gdyż wreszcie niew ątpliw ą je s t rzeczą, że cesarsko - rosgyjski rząd 
ani na chwile nie zaw ahałby się .w ydać, wojskom swoim rozkazu 
przekró’4zęiua granicy, jeżeliby gdziekolwiek w Galicy i wybuchłe 
jRewolucya i nie m ogła byćńsiłam i kra ju  natychm iast stłum iona. 
M im pito jednakże jedkem  z najgłów niejszych zadań W . Pana je s t 
jaknajryeh le jsze  wydanie i jaknfijcpefgifczniejsze w ykonanie zarzą­
dzeń, k tóre potrzebnem i się okażą dla zapobieżenia piodobnym za­
m achom . Kządowi bowiem szczególnie- na  tem zależy i zależeć musi,
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aby wojskom im syjskim  nie by ł dany żaden powód do w kroczenia 
a z drugiej strony rząd tylko ze w strętem  myśli o możliwości po­
nowienia się okropnych scen z r. 184(3.

„Aby z jednej strony W . Panu zadanie ile możności ułatw ić 
a z drugiej strony zapewnić państwu większą rękojmię szczęśli­
wego wywiązania się z tego zadania, rozporządza się, co następuje:

1. K ierow nictw o komisyi gubernialnej w Krakowie ma być 
poruczone radcy dworu p. E ttm ayerow i a podlegać jej będą obwody 
W adowice, Bochnia, Tarnów , Rzeszów, Sącz i Jasło  w ‘ten  sposób, 
że kom isja  ta załatwiać będzie sprawy tych  obwodów w im ieniu 
gubernium  pod kierow nictw em  i kontrolą gubernatora.

2. W szelkie zarządzenia gubernatora w spraw ach pul (licznego 
bezpieczeństwa, do których należą także spraw y gw ardyi narodo­
wej, w ydaw ane być m ają tylko w porozum ieniu z kom enderującym  
generałem . Odnośne reskrypty  m in is te ria ln e  będą równocześnie 
do obu w ydaw ane i obaj mają podpisywać sprawozdania w tych 
sprawach.

3. W razie niezgodności zdań gubernator może na Swoją od­
powiedzialność wydać zarządzenie w edług własnego zdania, ale 
musi wspólnie z kom enderującym  generałem  zdać sprawę z pro­
wadzonych rokowań.

4. W  ten  sam sposób kierownik krakowskiej komisyi guber­
nialnej w inien we wszystkich p ilnych sprawach, w których nie 
mogą być zasiągnięte rozkazy gubernatora  i genera ła  kom enderu­
jącego, porozumiewać się z tam tejszym  kom endantem  wojskowym. 
W razie niezgodności zdań rozporządzenie ma być wydane według 
uznania kom endanta wojskowego.

4 ó. G ubernator je s t obowiązany każdego naczelnika obwodu 
i gubernialnego lub obwodowego urzędnika, który w spełnianiu 
rozkazów gubernatora  okaże się niedbałym , lub nie dorósł swojemu 
zadaniu, albo nawet czynami lub zaniechaniam i ściąga na  siebie 
podejrzenie, że się nań spuścić niemożna' lub że dwuznacznie po­
stępuje, natychm iast zasuspendowaó od urzędu i płacy, zarządzając 
zastąpienie zasuspendowanego dzielnym  i pew nym  urzędnikiem. 
O każdem jednak  zarządzeniu togo rodzaju należy natychm iast do­
nieść m inisterstw u.

6. N ależy szczególnie na gwardyę narodową we wszystkich 
obwodach zwrócić uwagę i przedewszystkiem w porozumieniu z ge­
nerałem  kom enderującym  zarządzić, c-o następuje: a)  K onna gwar- 
dya ma być wszędzie, gdzie istnieje niezgodnie ze statutem , n a ­
tychm iast rozwiązana a każdy postępujący wbrew tem u zakazowi
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w inien hyćy&uiwo 'karany. b) Wszystkich intruzów  politycznych, 
którzy wcisnęli się, w różnych tniastafes do gwarftyi narodowej 
lub wskutftk zabiegów kom itetów narodow ych jdo niej przyjęei zo­
stali, nałoży zaraz wykluczyć i o i k  niż m ogą wykazać się ani 
•celem pobytu W ikraju, ani,'środkam i sam oistnej egzystenc ji znie­
wolić,^, aby prowlncy^- bpuścilijj|gdyż w przeciw nym  razie przygo­
tować Kię muszą, na w ydanie w łaściw ym  władzom w m yśl obowią­
zujących przepisów. !ę) Bówuież wykluczani być m ają z gw ardyi 
uarodowlejl W ^ż^ey, ki,órzy w eiSug sftijego m iejsca zam ieszkania 
ifiO) gm iny nie należą, d) W ydaleni być mają, z gw ardy i wszyscy 
Czeladnicy i slug,i oraz w szystkie ogohy, należą&e ,do klpsy zaro- 
b;i'ków. e) Gw»rd«a narodow ą pow inna być wszędzie, jak  jpo prze­
p isu je , obowiązujący jeszftże e ią $ e  sta tu t prov izoiiyc.zny, tylko za 
insty tu t ‘gm inny uznaw ana i władzy m iejscowej ściśle poddana.

7. Co do polskich przybyszów z za granicy m ają być, ściśle 
w ykonane postano;wie,uiuu|wydanf,t  przez prozydyum  rządu krąjo-
A\$gO.

b •&».G eneral kom enderujący po Odniesieniu się do ńguherua- 
lo ra oziiaczy liczbę;żo łn ierzy  w trzęcb m iastach : Krakowy “Lwów 
i Tarnów , którzy użyci być m ogą do putrolow ania i do ąSsystencyi.

9. O ile p rzeb aczo n a  na ten  cel liczba żołnierzy w ystarczy, 
'kom endanci i&ticyi w inni ućzynie zadość w ym aganiom  urzędów 
obwodowych, dótąrostowio uznani być w inni osobiście odpowiedzial­
nym i za każdą rekwizyewę, kttffia^iuię była niezbędnie potrzebną.

10. Każdy oddział patrolujący i .assystojący musi być prow a­
dzony,; p rzyn&jiiittiej przez jednego starszego' olicera,-. ktflSy z w y­
niku i ze, spostrzeżeń swoic.b zda spraw ę kom endantowi stfccyi. 
Raport I I  m a zaraz p rzesłany  generałow i komeiulemją&einu, 
który albo przypnie go . do wiadomości w porozum ieniu z guber­
natorem . albo załatwi w sposób odpowiedni.

11. W ojsko Ai Taruov ie ' .iua być  w samem mieśfiie, z w yłą- 
c^óniein przedm ieść a\ kw aterach  skoncentrow ane. G ubernator 
w inien o toł, postarać się w porozum ieniu z.'generałem  kom ende­
rującym. Jeżeliby na, teai *<V1 użyte być musiało sem itiaryum  du­
chow ny, to gubernato r w inien postarać sic w porozuniieiiiu 
z bislmijem tarnow skim  o in n e  odpowiednie pomieszczenie sem i­
narzystów .

13. Cejem ustrzeżenia ludu w iejskiego od propaganda rew o­
lucyjnych, szczególnie k o m u n ^ ty czń y d t enńślaryuszy, w in ien  gu- 
-bąrnato r postarać sic o to, aby \vvdaho w tej m ierze polecenie 
prezydyaljje było znowu opublikowane, i aby z wszelką ścisłością
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zważano n a  to, izby polecenie to wszędzie- byto dokładnie prze­
strzegane iijfcfrazeiB w szystkich naczolników gnnn  uSzynicmo oso­
biście odpow iedzialnym i w razie, gdyby osoby jako em isaryuęze 

■.schwytane i odstaw ione d o z n a l i  jakiejkolw iek cielesnej obrazy, 
■eM to pjfzy' -śdrw y tan iu , czy jprzy przy odstawieniu.

18. Kówmotsz&śnie z 'zarządzeniem  tsj publikkcyi w inien n a ­
cze ln ik  obwodu alb?) S p e ^ s ie  albt* przez koniisarzy obwodowy cli, 
dtJbrze językiem  krajowymi- w ładających  pouczy&imimT, że wojsko 
a g  w szystkich obwodów zostaje ściągnięte 'iw lein  zw alczenia*'po­
w stańców  na  W ęgrzech i że Cesarz, znając wierność, i przyw ią­
zan ie-gm in  galicyjski cli do Jego  osoby, nie w a fe l się na wniosfck 
Swojegd m in is te rs tw a . wysiać gadieyjskiego wojska do W ęgier dla 
ukarania tych. którzy zgrzeszyli wobec iBoga. i swojękó królu, gdyz 
gm iny te, pom agać będą, urzędom obwodowym w ittrżyfflaniu sp<i§ 
koju i po rządku : ż ^ a a te m  Cesarz od| gm in tych żąda i oczekuje 
tego po nic.h, iż pow strzym ując się- ód .wszelkiegb gw-ałtownęgo 
postępow ania wobeo cudzej w łasności, m ianowicie w łasności dw or­
skiej, baczyć,'będą na to.-, aby w ich obkę.bie ęsJba i m ienie każ- 
dpgó byty ^strzeżone.

14-. Łuski kom itat narodow y, k # r y  już przy lak  lioznygh 
spojwbnośćsiaeli jHSt. dowody .swojggo wiernegjó przyw iązania do 
au^tryackifgo domu cesarskiego, w inien gMbćrnator ‘osobno i szcze­
gólnie Ókswidęrs) wezwa4, * aby prządewsźystljjcm  przez gr.
kat. duchowieństwo wpływ ii na u tirzjm anil^ spokoju i porządku 
w ru sk ich 1 gm inach.

15. Z każdego uw agi godnego w ydarzania w in ien  gubernato r 
wspólnie z gęnęralem  komenderującym^jzaraz zdać spraw ę a zre- 
s Ą  co 1 4 \1 ni ■składać relacye o poczynionych spos-trzążeniącb.

16. Za ścisłe przestrzeganie  ty d i w&kazówek i za każde sa ­
modzielnie lub w porozum ieniu z generałem  kom enderującym  »e- 
lem  utrzym ania spokoju i porządku tv kraju  wydane zarządzanie 
gubeiPnator pózęfsŁftje osobiście odpow iedzialnym -11

•JJeskrypt te n  nap isany  i przygotow any do espodycyi przed 
nadejściem  do .O łom uńca raportu  o zbom bardowaniu Lwowa n ip 1 
został osobno wysłany,, lecz .razem z następującym!; nap isanym 'już  
|j> nadejściu tego raportu, %lje z tą  sam ą datą :

„Dołączone p o le g n ie  leżało już przygotow ane do w yęipedyo- 
wania. kiedy tyinczasom m inisterstw o otrzym ało w iadomość o w-y- 
padklfdli, k tfee  1. i & listopada zaszły we Lwowie. Jąźeli stan 
(italiayi już przedtem  w ym agał wytężonej b&ezmJSe? i energicznego 
działania 'włsdz politycznych w kraju, to teraz potrzebnem  jest
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w najwyższym stopniu, aby władz# te  w $ Ś k w  wszystkie siłv 
swoje z zupełna {tbnega-ayą • eełem powstrzym ania w spósiib 6glia— 
d n y  i energiczny wszelkich dalszych zajjgieeń w ew nętrznego  spo­
koju. V\ szezególności musi W. Pan działąe w najściślejszym po- 
i-Ożtimi-eniu z generałem  kom enderującym . Zw racając u w ig a  A\ 
P ana  ponow nie i jaknąjurtłóżyŚeiej na c ip k ą  odpowiedzialność 
1‘ąKzącfli się z Je%d> sPanowiskioin jako gubRCnatora kraju zawsze, 
szczególnie zaś \y V-ak poważnej.,-chwili, w ym agam  i oczekuje po 
W. Panu, że nietylko -generałowi kom endeigijąctoiu nie będzie 
staw iać jak i ej kol w iek Trudności- w spełnieniu rozkazów, w ydanyaffh 
m u w iustrukcyi, lecz nadto tak sam go jaknnjusiln ie j popierać 
będzie, 'jjłćk i urzędom obwodowym popierać ,gj> każe, że ręka 
w rękę pójdziesz G enerałem  kom enderującym  we wszystldem, co 
potrzobncm  jest do utrzym ania spokoju i porządku lub do jaknąj- 
spieszniejszego stłum iania wszelkiego gdziekolwiek w prow iiicyi 
zaszłego zakłócenia spokoju, że wresaSie za s to su jec ie  do jego  za­
patryw ań  , gdyż posiada on zupełne zaufanie minisfcenstwa i pak 
w&glęęlu ha służącą mu do dyspozycji siłę wojskową przędew szy-, 
stkiem  .jest w sjanie aacydowa^ p zarffiidzoniśuch, które dla osią­
g n ięc ia  pow yższego;celu okażą się niezbędnie potrzebne.uii. W zy­
wa j f  4 . W . S raS t w interesie państw a pod Jego osoSista odpowie­
dzialnością, aby postępow ał stS rw nićhjlo  ty ch  w skazówek, upraszam  
(to , aby zaraz po otrzym aniu tego pisma wysłali' radcę dw oru 
E ttm ay era  i przydzielił mu spraw y szeS in  obwodów krakowskiej 
kdidisyi gubern ia lnej. Prasa lwowska okazuje 'wyuzdaną zuchw a­
łość i nie w aha się Występować w prost nieprzyjaźnie -przeeiw rzą­
dowi. N iem a zatem  w ątpliw ym i, że. w ła d Ą  nie przestrzegają su­
m iennie posUmowień prowizorycznej ustawy prasowej, mianowicie- 
co dę.tóiogłaszania i publicznego! kolportowania plakatów i pism 
ulotnych. N ależy zlifem odnośnd 'w ładze  zniewolić do stosowania 
ustaw y z ł^ałą surowością a urzędników, którzy okiffii się opieszli- 
łym i w tej m ierze, kanać, 'bezwzględnie. N astępstw a stanu obltiż^ 
nia są W . Pftnu znane a najw ażuiąjsze z n ich  przytoczone są 
w in s tru k c ji do gąnera ła  kom endenującege. Ponieważ generałow i 

tem u  przyznane jest praw o proklam owania stanu oblężenia wszę­
dzie, gdzieby w ybuchło pow stanie i zachodziła potrzeba tęgo środka, 
a prawo to przyznane zostaje także kom endantom  wojskowym K ra­
kowa i Tarnow a co ido przydzielanych im obwodów, przeto nie­
tylko zawiadomić należy o tein waszyjstkie urzćily obwodowe,
huSz i postarać sję o to,- aby e tein w sposób pouczający zawiado­
m iona została ludność, mianowicie w m iastach Rozumie się, ''że-
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wić wszystkich m iejscowościach, w k tórych ze strony upraw nionego 
kamondantei weęjskowsgo stan  oblężenia proklam ow any został, w ła- 
dzL ćywdno podlegają władzy wojskowej. O ile t'e-mi pofeóeniami 
nie żfrstyły zmodyfikowane postanowienia poptfżeęlniego resk ryp tu , 
maja one być śeiSdę "w ykoimne a za ich ścisłe przestrzeganie hfn- 
•s&ę' ponownie W. f a n a  uzjuić "odpowiedzialnym.“

Dołączona do tycli reskryptów  kopia pisma do- genera ła  iJtam- 
m ersteina wyraża nfn „najzupełniejsze uzn an ią1* (‘vęllkomme)iisten  
B eifu ll) za zarządzenia z 1 i 2. listopada 1848 r. (zbom bardowa- 
nieH jw ow a) i aby przy ogłoszeniu ftafm  oblężenia w ydane
zostały następujące ■ranfcęy*.ye: a) W szystkie yłz^eimiki mają być 
■zawięśzone z wąyjątkieju rządowych -a na  wydawniełwf&i innego 
dzia d a zezwolić m ożnw tylko  cafyje i tak długo, o ile i dopóki 
dfrją rękojmie lojalnego’ om aw iania wypadków politycznych i in te ­
resów krajow ych. P lakatów anie jed n ak  ma być pałkowi cie .i bez 
w yjątku wzbronione, b) W szystkie kluby , polityczne, więc także 
i cen tralna Rada narodowa, m a ja jb y ć  rozwiązane a jeżeli iczłon- 
kowie dobrowolnie nię uczynią zadość wezwajim do rozejścia się,. 
'to‘ gljowarzyszenia m ają  być.\£Śhite  (g-esprengt.) a na członków opór 
st.awiającjhii Aależy nałożyć zasłużoną karę. c) N ależy także przed- 
^ęw ziań  djjólno rdżbrojeiiie we Lw owie i konfiskatę znajdujących 
się tam .^kładów broiM d) •ŃfokSJr gwardyw, napędową, rozwiązać 
a jej reo rgan izacje  odroczyć aż do pojaw iouia s i ę ' nowej ustaw y 
o gw ardyi narodowej, e), Wszystkie. indy\vid.uif> krajowców i obcych, 
którzy a i er M  wy Lwowie ‘osiedlem  i lagnlnyfn cąlein pobytu w y­
kazać się nie mogą, yiailezy zniewolić, aby jbpuśoili miasto a obcy 
także 'monarchię aust.ryaVką 1). T afty  saine środki m ają być jagp- 
jfiowane WG w szystkich mtyjś«owrościachr ty'dzieby w ybuchnąć miało 
.powstanie. W tych. w ypadkach należy także kom endantom  woj­
skowym v K rakoyie i T arnow ie przyzna? praw o stosowumia gó- 
-dobnycht środków' w- -taki sam sposób.

Pow y z5z*ft rozporządzenia można nazwać punktem  kulm inacyj- 
iry jn  anfujchii politycznej i adm inistracy jnej, i | g A  zapanowała 
wów-czfts w całej A ustryi, ale najdotkliw iej w G alic ji. N&.papierze 
bowiem istn ia ła  konytytueya faktycznie ż«pam>wać m iał system  
gor^ży o cl dawnego absolutyzmu, syśteln arbitralności wojskowej, 
której udręczeni an i przewidzieć ani uśm ierzyć niepodobna takiem i

L Zarządzenie ta  odpowiada t r e l i  okólników w pierwszym re­
skrypcie ^  do emigracji pOwołafifćh. i0!kólniki te wyszły jtśszezte. za 
rządów lir. Stadiona za w iedzy poniekąd nawet z instygacyi ministerstwa-
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środkam i i sposobami, jakieroi ja ż  biedne społeczeństwo nauczyło 
sjg łagodzić swoB niedolę 'wobec podstępnej ale przytem  ńajeze- 
ściej i — przystępnej b iu rok ra ty*  Do roli głów nych czynników, 
filaiów porządku politycznego, powołane zostały tak ie j żywioły 
anarch ii politycznej i spoMez“nqj, jak  ówe&gffli* Efnla rijtska z całym 
sztabejn rozpol‘jty,kowaiiegir i rozagitow auago ruskiego duchow ien- 
.stwa wiejskiego, z chłopstw em, rozztibhwalonem przez nagite zn ie­
sienie pańszczyzny z pożo§tąwienie.ni sfużebnietw , w rezerw ie1 a —  
z wojskami rossyjsfeiemi ,5w p ersp ek ty w ie ! Auarellnoznym nazwać’ 
można także fakt, że w rozparządąlniacli powyższych gubernator, 
w ięc najwyższy 'rep rezen tan t w ładzy w kraju. v znaczeniu Tepre- 
zontacyjnem  ztfg.tę.pc«t nidm irchy, poddany zostaje niejako pod ko­
m endę generała  kom enderującego, jeżeli nie w roli żandarin- 
skiej, to w kftżdym razie w takiej pozydyi, jakgdyby  m iał być' 
komisarzem cywilnym  korpusu —  z tytułem  i charakterem  e. k. 
gubernatora. A  w dodatku jeszcze niem al otw arcie powiedziano 
gubernatorow i, Że nie on, lecz g enera ł H ainm erstein  jeę t mężem 
^ u fa n ia  rządu. Czyż mo^na bdWiem inaczej komentować ów fa­
talny usfl§p w drugim  reskrypcie : . .  . J f f i j*  posiiula 011 (H am m er- 
stein-) zupełne tóaufanie m inisterstw a i ze względu na służącą mu 
do dyspozycyi ffrłę* wojskową przedewcszyśtkieni jest w stanie de­
cydować ’o zarządzeniach, które do osiągnięcia celu okażą się n ie­
zbędnie potrzebnem u" I  to w szystko, spadło naraz jakby grom na 
gł°wfe|tc'go władnie gubąrnktora, którego opinia uważała i słusznie 
uważać; nuOgła w chw il• noiiiinfigyi za zwiastuna lepszego usposo­
b ien ia  rządu dla kraju  i dla jeg ó  aspiracy: narodow ych, który tak 
też m issyę swoją pojmował i tak ją  rozpoczął w Krakowi?, nie 
przeczuw ają^ że wobee dojrzew ających -knowań reakcyjnych  już 
podczas pobytu • swojego w tern mieście* a tern więcej w chw il' 
przyjazdu do Lwowa był niejako : anachronizm em  politycznym  
•a n.awnt adnńniytrfccyjnym-! Tftk WŚrócl żalu całego społeczeństwa 
polskiego przejętego iiajsmutniejsizemi przeczuciam i, zuikł z w d o ­
w ia  publicznej sym patyczny Wacłtiw z Oleska, pierw szy Polak po­
wołany na wysokie stanowisko p .  k. gubernatora, albo raCzej padł 
oliarą sojuszu m achinacyi reakcyjnych z brutalizrnem m ilitarnym  
i wszystkieini de^rukcy jnem i ć p a n i  kami kraju.

Wa&łhw Zaleski w yjechał ze Lwowa do W iednia na  zawsze, 
złam any trągm zną kom plikacją  stosunków 1 z zarodem  tej choroby 
sercowej, która go wkródęd potem powalić miała na łoże śm ier­
telne. P rzed  wyjazdem spełniw szy polecenie m inisterstw a co do 
zorganizow ania zachodnich obwodów wt osobny okidig adm inistra-
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P<$ kierow nictw em  radcy  dworu E ttm ayer4, wystosował do 
W iednia przedstaw ienia (z datą Ę3- listopada 18$§ r.), w którem  
z całą otwartpśt-f^' wypow iedział wątpliw-iościi jak ie  ju^-pod  w z g lą ­
dem prawidłowego toku  czyilttośoi urzędowych w zbudztrć inusi taki 
podział kfaju, tlokonajfy w posmeeliu, jak  później zobaczymy, za 
wskazówkami Kringa z r. 1846, ffez poprzedniego obm yślenia p lanu 
o rg an izacy jn ag jj naw et 'bez jasnego określenia B lin ie , kom paten- 
eyjnyeli Eel-acya ta  zawiera przytem-dosKiibżeme. dla rżądu cen­
tralnego, ostrzeżenie w praw dzje już  przedt$m-,'takż"i prze*' lir. Sta- 
diona jako gubernato ra  galicyjskiego wypowiedziane, ale teraz tak 
jaskraw o odbijającę od tego, cO powyżej przytoczone* resk ry p ty  
m in isteryalne zaw ierały, w ięe zapewne tak niepożądane dla ■ no**j 
w e *  rządu Z: odm iennem i iń ttfn cy u n i i planam i, i e  do powtói-ze- 
nia poti%8ba było jdż takiej odwagi, jaką tylko lojalne wyfefcwj 
poczucie obowiązków7 w o b e# p ań stw a  i k raju  u nie jedyn ie  wobec 
eliwilow&j przem agającego prądu  politycznego wzmidzić mogło. 
„W zyw anie pomocy ludu wiejskiego —  tak brzm i to ostrzeżenie 
w re la c ji ^gubernatora W acław a Zaleskiego -— do u trzym ania po­
w agi rządu uważam za krok  niety lko  nieodpow iedni, Jloz' n a w e t 
"i najwyższym  -stopniu niebezpieczny. I  ja  także podzielać muszę 
I  g łębi przekonania -Smutną obawę, że -manifeętujk^a się w ierność 
.galicyjskiego- ' ludu wiGjsbieg<Kuib* je s t ową .silną opoką, lja której 
rząd m ógłby oprzeć swoje nadzieje co do właSjidgó bezpieezeń 
stw a a szcpfególnie co do u trzym ania  poifeądku i bezpieczeństwa, 
że dalej wobec*, .nizkkjgo Stopnia oświaty a naw et dzikości. (Mohheit) 
tego ludu na"d pobudkam i lojalnemu bardzo łatwo zapanow ałyby 
.asp iracje  eg |izn tu  i naduźfyipia wszelkiego.-rodząju.*'7

Kiedy po ustąpieniu  W acława^jZaleskiego ..;ia stanow isku g-u- 
■"beYnftora albo raczej —  jak  te i^ lm n e w a ła  n azw a ,tofisyalmi •— 
szefa kraju  staną ł najpierw  faktyozuie, n ie ja k i/ w zastępstw ie, 
a pókem dopiero także gfal$ Agan-or lir. Go-lucliowski, rozfflfl|ftł 
sic okrejgu^krjfctyianiejszy nietylko d la 'c a łe j jego karyery  polity­
cznej, )6ez zarazem dla loęów politycznych kraju, siłą  wypadków 
outąd już nierozdziplnie połączonych z jego* dalszemi kolejami 
i jógiy dalszą działalnością. Przedstaw m y sobie óv\«zesn'e położenie 
b r. Gołuchowskiego, zmierzmy7 wszystkie trudności, jf tk ie p ię  do­
koła u i ego najeżyły*! uprzytom nijjny so.hie jęgfl walkę z terni tru ­
dnościam i a z tego zestaw ienia sam a niejako w ysnuje się w myśli 
każdego ,czyteln ika konkluzja , jakiej wj-sokiej m iary rozumu stanu, 
talentu  adm inistracyjnego, przenikliw ości politycznej, siły woli
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i ffi^ ig ii postanow ienia potrzeba było do podjęcia zwyciezkiej 
w ^(CWe&nym w yniku walki z tem j trudnościam i

Już osobiste stosunki h r. Gfołuehowskiego gotow ały mu cięż- 
kio trudności mit każdym kroku. W obec genera ła  H aniiuerstoina. 
który z moe.y- powyżej przytoczonymi orclonansów ol‘oinuiiic<*.k>'*li 
rozsiadł i rozg&ropdarował się we. Lwowie z taka. powaga albo 
rąizej przewagą., jak ks. WlndisehglCt.z |io zdobyciu zrew oltow a­
nego W iednia w pałaau cesarskim, lir. (.Tołuchow sld, przed killyj 
ltiijjjsiącami jeszjgfe .tyIŁ® skrom ny racica guljernialny, więc odda­
lony od g"dnorała kmmeudm-ująeegrpyałą, skalą rang, nie móg! mim', 
tego zAiŁtaeiga. jak ie  do końca posiadał Wacław Załeski niotylko 
z tpgri ty tu łu , że był rzeczywistym  gubernatorem , wysilanym do 
(ialicyi z szerokiam pełiiom opaictweni dAiyrgunizttoyi kraju w dn- 

tcto.ii odfliieu.Tiym-Pfod zwyciężki ego obecni^ prądu, lecz tak-że i to 
może jeszcze u wyższym stopniu z tego powodu, że po objeździe 

-obwodów galicyjskich nawiedzonych rabaeyą w roku 1SM , mimo 
wsEęlkit 1* pod ej rzep. |yis.ka.iiye,ti uań  potem w sferach biurokracyi 
wiedeńskim, ,zachow ał zaufanie a ąaw et pozyskał w r. 1847 jeszcze 
większa sy m p atię  na  dwofze cesarskim  .jako instruk tor przypu­
szczalnego następcy tropii, A rcyksieaia F ranciszka Józefa i jegft 
m łodszych braci, dla języka- polskiego i lii.oratury polskiej.

W  opinii ówmzesnęgS..społeczeństwa polskiego stanowisko hr. 
(łołuclm wskiego po upadku Zaleskiego było tak trudne, że- 'tylko 

-głęboka świadom ość obowiązku publicznego mogła go ustrzedz od 
z w ątądenia.

WgŁJkw Zaleski był osobiście, bardzo łub iany  jeszozą z cza­
sów swojej służby adm inistracyjnej w Walieyi ą  sym patyą po- 
wsSśćlnlą-oiOczył .gó cały kraj w chw ili, gdy s taną ł w nim jako 
.pierwszy gubernato r - Polak,' powołany do ważnej m issyi o rga­
nizacyjnej W dncliu aspiratfyi narodowym i. Eazem z* nim  runęły  
w o tch łań  reakcyjną wszystkie te aspiracyo a równocześnie z pod­
muchem niroźfepgo wicJiru rea k c y jn e g o / śc-inają&ego doszczętnie 
w ątłe ale w  wyobraźni ogółu już bliskie rozkwitu m arzenia .n&ro- 
bowe i wolnościowe, w ypłynął na widowni w miejsce ich 'sym pa­
tycznego reprezen tan ta  urzędnik, który w tedy wifiśnie, jako prote­
g o w ały  przez lir. Stadionfc', wrzekomo za pomoc czy inieyatyw ę 
w „w ynah zigniu ,Rnsi»ów.jk ściągnął ;r.i;i siebie nieufność i n iechęć 
sl rąjniejszyc.li żywiołów polski, li Świeże w ywyższenie m usiało 
wzmocnić i pogłębić Jflg. nieuluóśó i nieclięć 'Opinii wob€® hr. Gw- 
łucliowsłdego,kbo jak  się to zawsze w talach  razae.li niejako z psy­
chologiczną kói-ii«CznośSią dzieje, żal za tem,’ 00 m inęło niepo-
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w roin ie , potęgiiKl. igdn-yez' udzuwniną n-a -widok nagłej zm ian ,/ na  
‘wszystkie te*m.5ziieia razem kieru ją gię przeciw' temu, kto 

3.1'uszaje c?v niesłusznie, z w łasnej woli lub za spraw ą przypad- 
kgrwiSo ^Zbiegu okolicznoścu, s taną ł na widoku jakby (s-prawe&,» 
przedstawiciel, lub co najm niej' polityczna kręfctura taj zmiany.

Iłr . Gołuchowyki nie posiadał tycliSprzym iotów  osehistyeh, 
która ja k  w Wa(d:awie Zaleskim m  pierw szem  się u j­
mują drug ich  i ich sym patyę zdobywają.' 1’eważny i spokojny 
w traktow aniu  każdej spraw y, lir. Grołuchowski odbijał od w szy­
stkich zapalnyclj 'gjów, które w w ichrow atym  roku 1848 ton  n a ­
daw ały całem u społeczeństw u polskiemu, surowy dla d rug ich  tak 
samo jak  i dla siebie w pojmowaniu obowiązków, nie m ógł tobie 
jednać  sym patyi naw et w najbliższein otoczeniu biuroweihp*t1twaTty 
i 'stanow czy w w ypow iadaniu swojej opinii a stały* w niej wśród 
wszelkich okoliczności, wchodzić m usiał nft każdym kroku w kolli- 
zyę nietylko ze zmieiiiaj.ącemi S io ‘wówczas jak  w kalejdoskopie 
prądam i, Hoftż Oczywiście także i z temi jak  trzcina wiotkierni figu­
rami. który nag inają  się do każdej zm iany popularnej a wszędzie 
zawsze .stanowią w iększość rozstrzygającą o popularności nawet 
ludzi wyŻTsizyeh ofi n ich  nieskończenie.

A teraz weźmy najw ażniejszy powód braku sym patyi dla 
lir. •Cudne.liowskiągo w ńwczesnem  spctfeteoństwie polskiem. P rzy - 
s-zudl on do steru  w chwili wsźećhwładztwa g enera ła  H aium er- 
Steina, \\H§c oczywiście- —  tak wftedy m yślano — juko persona  
grata  w sferach, któro dbaliły  pierw szego gubernatora - Polaka, 
ktp wie naw et, czy nia^ jako*'cicliy ahtag&nista gubernatora - P o­
laka. pomocny w sprow adzaniu dlań śytutwyi be.z \  yjścia. W  opi­
nii gorąftyjch żywiołów staną ł tedy hr. Gołuchowsk-i chwilowo 
przynajm niej jako antypoda polityczny gubernatora - Polaka, W a­
cław a Zaleskiego, jako gubernato r - Schwarzgdbcr.

W yraz Sahwarzgelber ma w h istory i r. 1848 i lat następ ­
nych. a to nietylko v. historyi Galicy i lecz w Ogóle A ustry i i W ę­
gier, tak w ybitne znaczenie polityczne, że go tutaj opatrzyć musimy 
bodaj krótkim  kom entarzem .

H istorycznej i ety m o logicznej, genezy tego wyrazu szukać 
należy w W iedniu, na gorącym bruku rew olucyjnym  r. 1848. 

.Pierw otnie za Schwarzgelber' o w uchodziła oddana rządowa' grupa 
posłów w iedeńskiej konsty tuanty  ’), później w ogóle*w-szysciy, któ-

j) S p r i n g e r :  Q'esehichte Oesterreichs seit dem W iener  
.Frieden 1 8 0 9  —■ Leipzig 1865, t. 11. str. 406.

2S
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rzy zajmowali odporno stanowisko wobec zapędów germ ańsk ich  
parlam entu  frttńfcfurekieigo, dążąoyoh do fezbic-ia Ansftryi przez 
w cielenie jej niem ieckiej części do w ym arzonego, ale jeszcze n ie­
sforni ul’ow~,aJi'eg"o w ^a?nniem iackiego organizm u państwowego. Obóz. 
przeciw ny, który od trójkolorowego sztandaru tej utopijnej G er­
m anii ówczesnej nazwaćlly możnii czarno - czerwono - żółtym, obej­
m ow ał skrajne żywioły)-;m ianow icie 'skrajna, lewicę konsty tuanty  
ausłryackioj a pragdewszystkiem jej część niem iecka:- Ponieważ 
jćd n ak  w tedy w A ustryi niemieókośe jeszcze nie streszczała się, 
jak  dziś, w ślepej nienaw iści do w szystkiego co słowiańskie, więc 
z lewicą tą szły także niektóre skrajne żywioły słowiańskie, prze** 
dgwszystkiełii część poslówtfpoiskicli z dr. .Floryanem Ziemialkow- 
Skiui na Jgjele. W  miarę, jak rew olucyjny duoli wiedeński przerzu­
cał ^ ię  coraz więcej na pole spo łeczne! w ciągając w grę rześzft 
arifflbtarjŁfcu w iedeńskiego, Schw arzgelbefium  nazywać -zaczęło 
wszystkich, n® lfateżącyCh do obozu sdtrajneg-o, w ogóle wszystkich, 
nie pędzących na ńślep w w ir anarchii, lecz dążących do u sta le ­
n ia  jakiegokolwiek ładu i porządku. W  tom stadyum  rew olucji 
w ile ń s k ie j  zapewne i Franciszek Smolka spotkać się m usiał z.'tvin 
epitetem dnia 6. października 184.8 |r., gdy z narażońiem  w łasnej 
Jsofty zasłaniał niesc& ęśliw ego m in istra  wojny Latoura przed roz- 
wściekloną tłuszczy- próletaryatu  wiedeńskiego..

Ma W ęgrzech ówozesuycli, zajętych prżedowszystkiein kwe- 
u§tyą w łasnej sarnodziekiośef państw ow ej a Najmujących się zapędami 
unitikacyjneuri w F rankfu rc ie  i rewolucyjnom i w l i  iedniu tylko 
o .tyle, o ile tego interes t l i  kwestyi wym agał, u tarlaysię  nazwa 
'fichw arźgdber  owr dla wszystkich, którzy chociaż poczuwali się do- 
patryojfeyznm wegjórskiego, jednakże skrajnym  hasłom  K ossutha 
zupełnie ponvtfo się n ie  dalii-,-Gdy*w końcu przyszło do krwawej 
wurłki pod tem i hasłam i, ci Schm trzgelber'y  w ęgierscy znaleźli się 
chwilowo odosobnionym i w włąsnem  społeczeństw ie,§@ rupuj$  się 
około tronu  i -odróżniając dynastye, z k tórą nigdy z e r w a ć  nie 
chcieli, od przem ijających rządór i prądów, której?u* gótowi byli 
rokować i paktować,, w dan) iu razie naw7et walczyć, ald  środkam i 
pokojowenii, bronią polityczną. .Tó też na w ęgierskiej liście pro­
skrypcyjnej Schw arzydbcrów  figurowali w tych ezasacli i później 

J a c h a  aż do resty tu c ji państwowej samodzielności W ęgier t. z. 
starokorfSerw atywni, stronniel wo poważne, liczące w swojem gro­
nie szereg spokojnych i um iarkowanych patryotńw, którzy, jak  
M ajlath, Dossewffy, Zichy, Sennyey, Josika, Paliły i t. d., utrzym u­
jąc  ciągłe stosunki z dworem , "is-fużyli interesom  lyfe w oj ej ojczyzny
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wśród najtrudn ie jszych  stogpnkóu tak. jak to wówezas luożliwem 
diyło i stanow ili niejalro poihost historyczny dlą^wYoięzkiegh® ez&,- 
Bwn pochodu w ig iersk iej idei, państwowąj z pod 1Tilagos ku nro- 
czjbtośtóojnfEOTonacyjJ i ym z r. 1867.

W spolffe-zenfetwie p ó lk iem  ówczesnej G alic ji nie woluklziły 
w grę k ry terya p n w  uo - państw ow e, jak w Apgjkryi niemieckiej 
i na W ęgrzach, le-^z tylko S in o  i wyłączne kryteryum  narodowe. 
ScłnoarzfffłbeSfim  nazywano nietylko każdego, kto jak ówczesny 
O M  krajowi świat urzędniczy., nśe poezuwał si§ do żadnej łączno­
ści zte społeczeństwem  poląkiem lub nawet wrogo 1 tył' dla n-i^go 
usposobiony, leca także Polaków b iernych , nie m anifestujących 
swojej polskości przed B r i t o i n  w sposób taki, jak  tego w ym agał 
radykaUzm pbłityczny. "Wskutek tego nfełtia SehwarzytSber ów do­
staw ała .sig wtedy naw et Polakom gorac-6 przyw iązanym  do swojej 
narodowości i objawiającyedi- Ą  przyw iązanie pisitfem. słowefei lub 
w poważnej działalności pbywalelskinj, je R łj  tylko przytem  skraj­
nych zasad nie wyznawali, dó a k c ji  dem onstracyjnej w tyra du­
chu  prowadzonej ręki przyłożyć nie chcieli, lub naw et do um iar­
kow ania zachęcali. Oóiy dopiero mówić o takich  Pedałach, k tó rzy  
jak  lir. Gółuchowski nosili au strtaek i m undur u rz ę d n ic y  a publi­
czną służbę rządową brali na ,shryo bez re s try k c ji, tcliuących 
w allenrodyzine®  b iu row ym ! A lir. Gołuahowski był nietylko n a j­
w ybitniejszym  w’ tej dobie 'reprezentantem  tej kategffryi Sclm ąrz- 
getf)er'(m, lecz, lo  gorsza dla n ie ^ * n B & ł już z przeszłości swojej 
rachunek niew yrów nanytfze skrujnem i, naw et w o^óle gorętsze® i 
żywiołami spfiłeo^eństwa polskiego. Był on. bowiem, z czem się 
pew nie n igdy  nie krył, otw artym  przeciw nikiem  ąkcyi em igrs- 
cy jno-sp iskow ej, która po r. 18B1 cały kraj pokrywafe"Sę?tq, sie- 
d?ą ta jnych  związków7 i ipo długiej pracy podzielanej doprowadziła 
w końcu do takiej strasznej katastrofy, jak  r. 1846. A le i po tein 
nieszczęściu zawsze j'ęapze skłonność do spiskowania uchodziła za 
k ryteryum  szczerego p lczucia  połskości, więc kto jej n ie  okazywał 
czynem lub chociażby przynajm niej głośno się tern nin chełpił, 
ten  już w prost odsądzany by ł od polskości.

Dzisiejsze pokolenie pow innoby częściej i z wdzięcznością 
wwlświeżać pfufiięó daw nych Sshwarzgclbcr ów, tych  polskich pio­
nierów politycznych, którzy w najtrudniejszych wśró.d
stosunków zn i,ech la jący ch  i otoczenia wpioSjj w rogiego (tftkiin usi- 
łowahioui torow.ali drogę ■-•dziś na kąM ehi polu zwycięzkiej idei 
politycznej, idei nieprzerw alnośoi. n ia  spisku, jak  dawmiej m a-

2S*
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w i lino, fleęz pracy obywatelskiej i społecznej prowadzonej ze skrzę- 
i lśęra w yzyskiw aniem  każdej sposobność  i każdej chociażby po- 
zornie najgorszej sytiłacyi politycznej, wśród której chodzić m ogło 
nie o zdobycze, Iorz tylko o odw racanie lub przynajm niej o łago­
dzenie grożących ci psów, wiąc o konserw ow anie sił dla lepszej 
przyszłości.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Dr . B r o n is ł a w  Ł o z iń s k i .̂



KORESPONDENCYA

JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO.
(Ciąg dalszy).

Do Pani Hrabiny Konstancyi Rzewuskiej.

Fontainebleau, 20. w rseśnia 18&5 r.

Nie mogę wydziękować się lyfigt za nową oto ł g Ł e, że ci$
nam  tu przysłał w naszem gjętoetwie. W itaj mi, spótykrainko moja, 
dobran miła, koękmm Kostusm! Z , czułością brata przyciskam cię do 
łona, mokrerni oczyma dotykam czoła, rąk i błogosławię cię wT Panu 
i pw draw ianj w Banu. ..Błogosławię jeszcze i pozdrawiam w tobie, 
siostro, kuryłowieckie gniazdko) ,całą moją IjJkrainę, wszystkich i wszy- 
stkm com um iłował tam i pożegnał dawno. Z twego listu buchnęła
na mnie jakby woń stepowa i zagrała w .sercu żywa, rozciągła m u­
zyka wspomnień,, chory tam  utajonych t-jSjłosoTC eo przebrzmiały już 
na, zię.tni. W  niewypowiedzianie bingiem i rzewniem dumSńiu szamo­
tam  się od kdku dni wszystkiemi uczuciami ku ivam. M jś lą  i mo­
dlitwą staję ciągle obok was. W ielką ra i ło ś  i wielka feĘ uota , dwie 
tuinanne otchłanie, u * g z y  któremi wije się ścieżka mego żywota, 
jakęg. mniej dym ią, mniej wis® m głą do oczu. Zaklęłyście je  n i l e  
waszym pagrerzeln, siostry? W ychodzę pomału z omraęza na słońce, 
toż znów jaśniej, dalej widzę.

Widżę och ! najprzód, d e b ra  wątła roślinko, zwarzona mrozem 
tęgo świata przed czasem, ópłakańaż bo była twojf.rdola, niebogo! 
Ongi we W łos® d4 za lat milszyęh, minionych, wróżyłem ci, p a ­
miętasz, kapryśnej nieco dziewczynie, niejedną biedy wT żyAiu, ale 
nie przeczułem strasznej rzeczywistości, któfe tuż wtedy następo­
wała za tobą. Znam, duszko,- twoje dzieje. B rat i kochanek całej
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twojej ro d z ift, to trudno wypowieaz iĘ l il» m ij#  sm utny twój los* 
utrapi-f. Przebolałem ja  i odżałowałem przed ih fe je in  każdą twoją 
troskę, matki i ż o n y . . .  A tu w położeniu naszimi i z jakiej odle­
głości niepodobna ci było ponieść ani skutecznej iM ugi, ani nawet 
rady. W  niekfej żałości i mb/nocy nasfęj poleealiśjny cię jeno co- 
dzień Bogu................................................................................................................

Prawda, moja droga, że 'nielada sęk dla mnie tkwd W liście 
Antosiiiym *). Zachodzę w głmvę, co jej jd ś t?  Takie rozpasanie się 
czułości w jej wieku oznacz# 'jakieś w ielkie* rzeczywiste nieszcżę- 
ŚCpfe • • • Zdaje się, że na grobie rodziców naszych miała flakieś wi- 

^ S n ie  E H usz  m1 to ze sfeczegółanu. Błogosławieństwo Bańskie niech 
będzie nad całym domefir waszym, żeście ją 's ie ro tę  przyjęli i przy­
tulili. Dziękuję wam wszystkim z” głębi serca. Ozy nie zasłyszałaś 
ty?,; moja Ipoiu, o Eliaszu 2) i o reszcie mftfej rodziny jj Dwmdziesty 
piąty rok żyję oto W j c z u ż y n .f ,  prawie bez wieści i słychu o nieb, 
że mt pacijgzu naw et nie wiem, czy modlę się za żywych, p y  za 
um arłych. W reszcie Kuryłówka'*5), moje gniazdko, wyście moja ro­
dzina, ja  kukułka, ptakJfeoży, ptak wielfcozy, wróżę wam wszelkie 
dobro i fncę aaftj, gdzie wiosna. Józef mój pojechał za interesami 
der'Paryża, to dziś satri jeno wyprawiam h -y j  Za parę dni wróci 
i ina zaraz napisatrdo ciebie. C zy n ie ,miał»£świeży<:li bstów z dom u? 
Ctaka Nijaa dobra, że mi przysłała rękopis swiJgp rom ansu. M e 
uwierzysz, jak  mi tęskno za nim . Jeśli się na®tr$azy pewna okazya, 
to przyślij g.ołz in tlym i papierami, alo wole przezwyciężyć cieka­
wo,ść niż nagliiiSjfe przplyłką, k tó ra b i się iSmgła zawieruszyć gdzieś 
wf.drodze. O planach zjechania się. w iewaj«% 'ryi nie m a eo jeszcze 
radzić, bo do wiosny d^efco. Tym re p e to , duszko moja, pielęgnuj 
harftżg wątłe zdrowie, bo;‘_pisała nam niedawno Nisia, jaka ty  sła- 
biushna i jak  się tam o ciebie obiedwie kłopocą. Mało, Kiciu, w y­
jeżdżaj a osobliwie njf tęaitra i wieczory. A  ftiż nasza Junka naj­
milsza? Wiem od Nisi i od Dariusza o w&zystkiem, co ma w 'gło­
wic, i w yjerdiM ku swojem, ale przefl Józefem iSuift. Co to za 
powiastka o m nie? Jtóeli niedługa, to proszę mi przysłać w liście. 
B,ateuwam się w obowiązku wzajemnie lnipisaS powiastkę o lunce 
i o was -wszystkich, St'ffi'*ych i młodszych, znajomych i nieznajo­
mych. Cieszyliśmy się długo nadzieją, żtt -matka z tobą przyjedzib

5  j  Antonimi Linowskn, z domu Zalt-ska, siostra Bohdana.
2) Zaleski, brat Bohdana.
8) Majątek, należący do pani Ueficyi Iwanowskiej, matki pani 

Rzewuskiej.
4) Dyonizya Boniatowska.
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i przywiezie nam  swoją mizinę Junkę. Bóg ina&zej rozporządził. 
BfeJfej się Jego woloi ■

My obydwa zdrowji, siedzim swoim obyczajem na ustroniu, 
w mieścinie okolonej ze wszech stron lasem. Ma się., już ku jesień:, 
tg.idepcem jiść opadły, a śnim y o wiośnie, o inszej gdzieś wiośnie, 
kiedy odmłodzeni i dłonie w dłoniach wszyscy już razenffuśełśnierpiy 
się iTh kwieciech, które nigdy nie więdną. Jozef zawsze najukochań­
szy, a świątobliwy i pobożny, że pociecha z niego Niebu i zbudo­
wanie ludziom.: z wielu, wielu względów podobny bardzo do plezei- 
wegtf" Dariusza. Ja  po starem u złośnik, alę), przygnębiony różnemi 
biedami, poczynam się powolutku opafaiętywać. Bicz Boży smaga 
bez ustanku. Cóż? k S Ł l nie chcę sam się po łożyć  owszem, co 

IcShwila dąśSm się, i niecierpliwię, podobny w tera . . . nie wiem do 
ktigi®, może do dawnej Kici ? Buszko maja, co ja  w .tych kilku le- 
cdeełi doznałem zarodów  i sffiat. M usiała to wam opowiedzieć Nisia. 
-Starzej ę,«śig też galopem. W yłysiałem i poczynam siwieć. Coraz bli- 
ie j^ d o 1 noaftgu^lo  i lepiej! Tullion, artysta francuski, wylitografo­
wał prześliczny Mój portret, przy okazyi poślę ci, abyś się przypa­
trzyła staremu, brodatem u torbaniśeie . . .

Kostusiu najmilsza, o wielu, wielu rzeczach mam z tobą do 
pogadania i smutno mi, że tak daleko do wiosny. Pisuj do n a s ,nie­
często, ale szeroko. Bląyczajeni Nisi dzień po dniu poświęć nam  pół- 
godzinki, 'a/ż■ zapis®1 się pótorkusik jeden i drugi, w i ta n ie  twego 
.zdrowia będzie to najdogodniejsza metoda.

L isty z domu co ciekawsze proszę dla nas chować, a nawet 
przysyłać tu przfe pocztę. Józef poszle ci adres Francuza. Możesz 

jed n ak  pisać i pod.'inszym, n. p. M adame Ckwnp$re*lt Fontainebleau. 
(Seńie et M arne), ifve p .  Honore p. 2 i. Adres do naszej gospo­
dyni, u której *d kilku lat mieszkamy. Gzy nieE tyszałaś co o Janie 
lóreckowieckim i Ignacym  ,Safneckiiń? Ozy na M ichała Grabow­
skiego wcj's$ dawna zawziętość? To takoż mój krzyż. Ani podobna 
-zaczepiab w liście najważniejszych kwestyi religijnych i inszych, 
a radby niedokładnie wijjfizieA co się u was dzieje? jak  stoją rze­
czy? Cóż Baj nara> Boże, dożyć wiosny i w zdrowfc, pokoju
zjechać ęi$»:gdzieś na pogadankę- P roś Misi, aby na zimowe w ie­
czory  przysiłała ci kilka kazek P° rusku, spisanych wedle opowiada­
n ia  dziadów -i bab.

Podobno, że wypisąfdm już wszystko, co główniej nnałem  na 
ffayśli, aMeraz kochana, miłaj dobra Kostusiu, tulę cię do bijącego 
stras.znier serca i całuję rączki.
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Niecli laska Clirys^jisowa i opieka Przenajświętszej Matki bę­
dzie zawsze nad ' tobą i nad nrłodzitSchnem obojgiem twojem. Roz­
garnij ja.she wioski na czółku M arylla i w imie-fliu mojem uczyu 
znak krzyża świętego. Błogosławię ją, błogosławię was, obydwie 
i Adalka. Ilzieiaj święto białegA ukraińskiego Archanioła. Byłem, 
już na mszy i u świętej komunii na i i j p i p l  waszą, ale idę zaraz, 
na nieszpor,' io ! pomodlę kię jeszcze raz za was wszystkich i za Ni- 
sinęgo Micliała.

Bądź zdrowa, moja siostro w Bogu i po Matce Ukrainie i po 
mamci.

Bolidem.

Do Pani Hrabiny Iionstancyi Rzewuskiej.

1 F ontainebleau , ;*7. grudnia  1845 r.

Święto Jana  Ew angelisty, święto ku painiątćę ukochanego 
uczniaaehrystusa, któremu Matkę swoją umierając powierzył, święto 
zatem wielkie, piękne, uroczyste dla wszystkich miłujących się n a  
tej ziemi, ale miłujących się w  Bbgij. B łogo mi i ^ idośn ie  w duszy-; 
przly tym  dniu św. Janą:, Związek Chrystusa Pana z Jaughg to sym ­
boliczne przymierze Boga z ludzkością. W tem cudownie* przym ie­
rzu ogarniam was, ukraińska rodzino moja zó krwi i z ducha, ogar­
niam was, wszyscy -spółdzjedziće nadziel ziemskich i niebieskich. 
Ko&kusiu drogą, ptaszyno przelotna od .spólnego gniazdka, tyś., naj­
bliżej i ku najswobodniej nam wyciągnąć ram iona! Z pełnego 
łona bucham t»to, miłością świętą i niezmierną, ■ strum ieniem  łez 
błogosławię tobie i w s ży  s t k i m « w  o i m ! Między was rozdzieliłem 
już dawn<i sęree moje, a dziś Jan  święty, patron miłujących, nieśli 
rozdziAU jeszcze c a ł y  d o r o b e k  z lichych modłow wygnaiica! Nie­
długo mi już tu na ziemi, niedługo i w am ! W niebie dowiecie: sier 
co' to była fo miłość w e,m nie?  Przygarniam  cię, otulam w pieszczo­
tach, Kostusiu, za wszystkich tam naszych dalekich! Przy Nowym 
'Roku życzę ci eo najrychlej zdrowia i na tyle wszelkiego dobra, nai 
i Wy nie przeszkodzi do zbawienia. M odl^ Sie o cierpliwość dla ciel le j
0 świętą cierpliwość. Niech rozkwitła młodość twoja wyda jak  na j­
śliczniejszy owoc Panu! Bądź ubłogosławiona wr uczuciatfli i obo­
wiązkach swoigh córki,'•'ąioskry, małżonki i m atki! bądź ublogosia- 
wiona Jęraz i na wieki! A m e n ! ...........................................................

Józef mój coś szeroko, się rozpisał do {Kici, a więc mam czas
1 ochotę jeszcze .trochę .pogawędzić; <5o się to znaczy, moja droga,
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że tak niewiele o mamci naszej w listacli jSTisinyeh ? Wnoszę stąd, 
że musi być zdrowa i spokojniejsza. Dobrze, iż gospodaruje sobie 
11 Nisi, jej potrzeba ciągłego przytulenia, pieszczot, pobłażającej we 
wszystkiem wyrozumiałości, a N ina, c z a r o d z i e j k a  nasza, wybor­
nie to potrafi. Mamcia najukochańsza, tak bo już zbiedzona, spła­
kana, doprawdy podobna do mnie, o b o j e  r a b o j e !  Boże mój, 
Boże! jak  mi tęskno do niej. Nieraz, duszko, w zadumaniu tu sa- 
motnem o was rozpływam się w łzach, że tak dawno nie widziałem 
uiebogiej mamci i może nigdy już nie obaezę. O ch ! jakbym rad 
przygarnąć, popieścić płaczkę tę naszą niepocieszoną! jakbym  rad 
naszeptać w uszka kupkę świętych przestróg, które wiem z pewno­
ścią, żeby ją  uciszyły w sercu na długie miesiące i lata. Ja  mam 
nad mamcią moc, jakiej wy, jako córki, mieć nie możecie. Zarę­
czam, wypogodziłaby się nam w mig, jak  na skinienie laski czarno­
księżnika. Mamcia dla mnie przeźroczysta, znam ją  lepiej niż siebie. 
Ale niech się święci wola B oża!

W tych dniach już, Kostuniu, opuszczamy Fontainebleau. Nie­
wesoło mi w sercu, bo przeżyło się tu kilka dobrych i złych lat, 
to zaludnił się każdy kącik rojami wspomnień, które pójdą za nami 
w pogoń po świńcie. Fontainebleau, to nasze K ic z  k i r y !  P rzynaj­
mniej twarze ludzkie znajome i naokoło głuchy, zam ierzchły las. 
Porównanie na pozór nietrafne, bo Kiczkiry t w o j e ,  a Fontainebleau 
n i e n a s z e :  ale w gruncie rzeczy wszystko to jedno! Nie mamy tu 
na ziemi własności os o b i s  t e j , chyba g r z e  c h  y n a s z e ,  które 
same pójdą z nami na tam ten świat. I cóż ś. p. panu Piotrowi po 
skarbach, które skrzętnie zgrom adzał? Wieczny odpoczynek niechaj 
mu świeci! Pomodliłem się dziś za jego duszę. — Jedziemy tedy, 
duszko, do Paryża. Sądzę, że nie zazdrościsz nam sławnej stolicy 1 
Och, jakbyśm y radzi pomieniali się z którą ukraińską modnisią za 
najlichszy chutor. Błoto, smród, gwar, owóż troiste oblicze P a ry ż a ! 
Uciekaliśmy od niego, póki było można. Ale dla poważniejszych 
względów godzi się poświęcić i o s o b i s t y  w s t r ę t  i m i e j s k ą  
d r o ż y z n ę  i w i e j s k i e  p r z y j e m n o ś c i .  W  Paryżu tylko mó- 
żemy najpożyteczniej pracować w sprawie Bożej i polskiej (zwła­
szcza, że poetyckie natchnienie moje dziś tu nie przychodzi). A więc 
niem a co mówić, jedziemy do Paryża. Siostry moje, i wy będziecie 
powołane do uczestnictwa w dziele Bożem, ale potem o tem.

Dobrze, Kostusiu najdroższa, że kochacie swoich kmiotków, że 
ich ochraniacie przed niesprawiedliwością niegodziwych oiieyalistów. 
Bóg to wam nagrodzi w stonasób na ziemi i w niebie. Ekonomy 
nasze, to piekieł ni ki, siepacze szatana. Bez miłosierdzia bądź dla ta­
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kich w twoim majątku, wygoń od ragu choćby z dziećmi i śród zimy, 
bo oui katują d z i e c i  .B o ż e , lepsze milion razy od nich i od ieh 
panów. Pomówimy kiedyś o tych naszych poczciwych kmiotkach 

*i o śro d k ach  obrony im i opieki.
Jak  ty, Hf,stasiu, żyjesz tam w B erlinie? Ozy sSę baw isz? ,06 

-ozytasz? N igdy ani słćweezka o tern w twoich listach. A przecież 
byłby wątek do uwag*s dla, ciebie i dla nas. 'Pr&simy, opisz nam 
obyczajem J^isi jedlin swój dzionek od rana do wieczora. Jak ci się 
wydajes iX . . . ? Z lista zdaje się dobry i pełen zapała chłopak. Jak 
ci się, podobał OóoA iv S d ą sh u  M eyerbera? itp. itp. Sto kwestyi 
bym napisał, gdyby mi nidł przeszkadzała m o j'a  g e ł ą b k a .  Wyo­
braź spbie, przychodzi jej do chwila romarfjsowa m yśi usi® £  mi na 
głowę, a wtedy za podmuchem skrzydeł,.sw aw olniej wszystkie moje 
świstki ze ś!M'u rozlatują się precz po pokoju. Oj, dokucza tu i, a po­
mimo tęgfb najmilsza, fódobna całkiem 'do łSKi w popielatym sza- 
rafaniku, k ie®  przechadza się sobie rozpierzona i z podmóśionemi 
nio^cSskrzydły. Strasznie ją  kocham. E o ź łą^ ą  s t |  jednak i z hią, 
bo nie wiem jak ją  zabrać do Paryża i .00 tam  robić?. Józef miał 
ci pi^ać o ikftjj e j t g o ł ą b c e ,  o jej dziwnych przymiotach, to nie- 
warto, żebym się-'sam wdał w pochwały. Jakoś byłoby to nieprzy­
zwoicie i nieskromnie. A widzisz? jaki ze mnie światowiec . . .

Bardzo dziękuje, Kostuniu, za przy wiezienie Żywotów  Siriębym  
Pańskich, byle tylko eiejnplarz całkowity, bo mam jiifc jle^eu defe­
ktowy i kłopot z nim n ie lada! Ciekawy takoż jestem  listów praba­
bek. Niet^sfsczyk mój ojfciec ftiiał, paińiętam, całe pliki tego rodzaju 
papierów. Eadbym  je  dziś przeczytać. Możeby .się dało co z t% o 
zrobić na pamiątkę, familijną.

t j tS  IrękojiiSie Nisi już nic nie mówię ^hociarż śóhnę z niecier­
pliwości). Mafez, moja, drogą, zupełne  Słuszność, że nie eh.ce.sz 'ta­
kiego skarbu lada komu pówięrzarć. UNąjlbpiej zachowaj do widzenia 
się. Już dla £ągo- rękopisu puściłbym się w świat, a fążi dopiero 
widzieć Kicię najmilszą, wychowani^iyswoją rz-ymską, która niewąt­
pliwie dziś sto razy Jep^zd i przykładniejsza od starego mistrza. 
Ozy rękopis Nisi w iasnoręcznyprnzy Nisia czy mamcia, mi go przy­
sła ła  ?

Umyślnie, K estunia igoja, napisałem  d# ciebie Eik wesoluelino, 
iżby cię trochę rB H c h a e , bo pam iętam  z (Jawnych cząsów, jaka ty 
ciężka. A do tegW dziś biednaś c ierp ia ł! ciafkiem i duszką, tó, xlo- 
brze, iż się nie-»e zapomnisz w swoich sm utkach. J ja , duszko, nie 
zawsze jednaki a to grzech i grzech wielki.
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Jaszcze raz życzę zdrowia i pomyślności tobie, siqstro czarno- 
h iw k o , i twoim obojgu, to .jjłśt l l a r | ®  i Adasiowi. Bóg z tobą 
i  z n iem i!

Całuje rączki Bohdan.

Do Pana Seweryna Goszczyńskiego.

Paryą,':2(J. styc fn ia  1S4C. 
rue Longchamps 28 , a, OhaiĘot.

Kochany Sewerynie! W czoraj nie byłem ca»ty*dzień w domu, 
a więc dopiero dziś mogę ci posiać notatkę, jakiej Siadasz. Bawiący 
tu Podhorski (podobno na imię H enryk) jgst to najmłodszy brat koc 

'1egóv naszych lium ańskieh: .Jana, Anastazego i Balta-zara, mieszka 
rue d’Al'ger n.SP*®

Bohoziński, ® i  Antoniego z Cebulowa i Piatylior, stoi na rue 
Richelieu, hOtfiU ejes Bains, .'nie pamiętam nunigru, ale tuż koło Tea­
tru Francuskiego. W tych dniach przyjechał' tu jeszcze Dyonizy 
Tiakńwski, żojfatf z Jaczewską, i Chełmiński z Podola. O moim sio­
s trzeńcu  Jankowskim już wiesz. Owóż i wszyscy z naszych f^ron. 
fen takoż w Paryżu Łenkiewieze, dwóch starych i jeden młody, ale 
tych nie znam i nie wiem, gdzie mieszkają, chociaż m im  ich adre- 
,sie powiedział był szambelaJi Pełczyńskn Pakowski mie-szka rue 
d’A utin 22. Dopytywał śft- bardzo o adres Karola Różyckiego. Ma 
do niego zdaje m i's ię  od ‘córki.

i Napom knął mg- że twój brat Faustyn , którym  opie­
kowała się jego matfta, ożelił się niedawno z ochm istrzynią pensyj 
w Lińcach, ale nie um iał .m i dyfcładiiie opowiedzieć o ich pożyciu, 
n i powodzeniu. Warto', abyś go śam  -wybadał. Z JasnShf Krechowie- 
ckim widział sie Rakowski na wyjezdnem, to jest blisko rok temu. 
Zdrów i nieźle mu śjjjj dzieje. Ku włóknie spodziewam się ważniej - 
szych nowin z Ukrainy, a przynajmniej świeższych. W ybiera się za 
granicę kilka familii naszych, między inne mi TauJiowa z Baśyiszew- 
ską. t a e l  wiadomości o TauboAej i  iftttkowskjemu, podebno to jd g o  
krewna.

Pozdrawiam i S iekam  po Starem u. Bohdan.

jZa k ilkanaśtó f dni przyjeżdża do Paryża p. Włodzimiegzowa 
Po-tocka i może DzlierżańskiŁ) ; wiem, że był w Wiedniu. Dla skom-

*)-Józef Dzierżaftsld, pow^eftmie na Tfkfainjp kochany obywatel, 
ifioer wojsk polskich.
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pletowania wiadomostek dodać jń zcze  muszę, że są w Paryżu pani 
Grocholska-, z doniu Poniatowska, i jakiś-Szwykowski.

l)o księdza Hieronima K ajsienieza w Rzymie.

1840 r.

KodialTy mój Ojcze Hieronimie, nie wiem, gdzieś się podzie- 
wają moi młodzi'. Bądź Ijąskaw odszukać .Ludwika J) i doręczyć mu 
list co najspieszniej. Jeżeli przypadkiem wyjechał już z Rzymu,. to 
dowiedz się, gdzie jest, i zaraz w pogoń wypraw za mm te moją. 
epistółkę. 'kwojej przezorności pornezam ten list względem przattyłki 
przez pocztą: są w nim  bowibjn różne rzeczy familijne i niefatni- 
iijne, o których nie radbym , ażeby kto cudzy wiedział.

Dopiero co dostałem Jist od S te fan#2). Wyjeżdża niezawodnie 
w maju, polieya austriacka poczęła wypraszać. N a ślub Jasia w ąt­
pię, iżby zdążył. P ite !  mi o budująęęj śmierci panny Eleonory E ar- 
wickiej., kjo była za naszych czasów w Rzymie. Skończyła zupełnie 
jak  święta.-i W idziała .1 ^  w sfeonaniu otworzone niebo, Chrystusa 
Pana, M alkę .^a jśw ię tszą  i słyszała chóry aniołów. Cieszy mnie to 
niezmiernie, bo mam oto patronkę w niebie;1 bardzo była mi ży­
czliwa.

Szktjag Gjeze, wielka szkoda, że ciebie tu  niema. Teraz byłaby 
dobra pora do różnych przedsięwzięć na chwałą Bożą i na pożytek 
duśm y. ^U dałoby.sie\flziś pfzy obudzonej sympatyi katolików łiun- 
euskich wybudować kośĆióIeTt polski. U dałoby się może wielu ryda- 
ków naw rócili bó po wielkim przełomie zachwiali się w mądrości 
swojej świeckiej. Potrzeba bić żelazo, póki gorące. Ależ bliz cielną, 
Ojcze Hieronimie, ani rusz. N ikt cię tu nie zdoła zastąpić. Ja  my­
ślę, żeś ty )li potrzebniejszy niż w Rzymie. Ja  tak myślę po świe-' 
ojcu, ale ty po Bożemu wiesz eo i jak  i kiedy robić należy. Nie- 
nalegam  wig'*, ale powiadam swoje zdanie.

'••'gejm poczyna sią ruszać. Czartoryski bioj^e się trochę niezgra­
bnie dó zwołania i ujęcia sobie posłów. Podobno, że i w tein in­
tryguję najwięcej p Zam bjald, który wie, żą 'Straci całą swoją 
przewagę, jeśli Sejm przyda do boku ksifccia kilku rajców z emi- 
gracyi.

D Jankowski 
| ) Witwicki.
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Celińskiego Poezje gotowe |o  d ru k u 1), doczekujfltylko 'n a  ka*- 
walki, co*są u Jasia, i na szdzegóły biograficzne, które inrf sp ip ć  
ks. l l ip p o lit2)  _od Sewruka w B orjeau.t W poezjach ś. p. Adam a 
paftbnie na wskroś Towiaós^czyzna. Dziwna rze&z i niepojęta dla 
nas, bo praęcież um arł w r. 1837. Nie wiem, co powie-Mi ckiewież ? 
Al-e nsusz Aekun Lepszy od u w o  katolik, przynajm niej um arł przy­
kładnie po katolicku. Moszczyński i Póżyeki, którym czytałemdcilka 
kawałków Celińskiego, nie m<?gą się wy dziwić, krzyczą, że prorok, 
ale zwichnął się. .Wiemy, co to znaczy, ''Gzy je^ eś  pewny, Ojcze, 
fe w iersz, coś przysiał:':tf§tatńi& rażą, jest Celińskiego. Bęka n£  m a­
nuskrypcie weale cudza, a styl i forma 'jprzypominają całkiem Zyg­
m unta. W aham  się, czy ten kawałek drukowa?, chociaż najwięcej 
wr nim wieszezeń różnych i ślicznych i pom yślnych dla Polski.

Pollcam  się, kochany Ojcze, twoim modlitwom i ściskam z .oałą 
czułością brata i staregb przyjaciela.

Twój
J. B. Zaleski.

Do Pana Ludwika Jankowskiego.

P a ry i ,  27. laoietnia 1846 r.

Ludwiku mój serdeczny, chłopcze kochany! Twój wuj pisze 
do ciebie długo, pewnie już igl wszystko i pięknie, jak  to on umie, 
w ypisał; otóż do czyści m ^ p e r E c z n e j  zrobię dodatek. p B tftż  pe­
wien, t*  mi nigdy nie wyjdziesz z myśli, z pamięci, a wiesz, Żte 
błogosławieństwo,! b .które upominasz się, p o d ła m  ci codzień wr mo­
dlitwie i posyłać nie przestanę. N a to nam Pan Bóg traf sSrye, 
abyśmy cię kochali, i tyle to naszego, jężeli się koćhamy. Głppie 
namiętności człowieka wichrzą nim  często i w różne strony miotają-,, 
ale ucisz je  tylko, na chw ilę  i przytul się do Chrystusa, RF wnet 
uslysaysz wewnętrzne w ołan ie: kochaj f 1 (kochaj! Miłość, to ofiara, 
to poświęcenie się, to życie, to zm ąrtw yehw staiie, bo nawrnt wskrze­
sić w sercu swojem .'-mocen j& j& a tego, któregoś ukochał. I da­
wniejsi Indzie i my ,w dzisiejszych okolicznościach coś o tern wskrze­
szeniu pow iedzielibyśm y mogli. A c h ! jak jrnćto i sucho w serfru 
byłoby teraz, gdybym nikogo nie k jlfia t. Pojedziesz tam* może się1

• Jji Poezye A dama Celińskiego posłane  zostały ks. Koźmianowi 
z przedmowa, n ap isaną  'przez B ohdana Zaleskiego,

i )  Terlecki.
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już z sobą wie zobaczymy, powiedzże ty  tu, których w; ten m om ąńt 
.razem z tobą mam na myśli, że nie przje£.Jiodzi dzięń, ażebym ieh 
w sercu nie wskrzeszał i po nich nie zapłakał’. Poznaj się* mój ser­
deczny, z nimi, pokochaj icli tem pięknem seręmn, które poznałe-m 
w tobie,pociesz, pociechy prtrzebujące; zanieś wie® o nas i żyjcie- 
z sobą prawdziwie chrześciańskie.m życiem, to jest miłością w miło­
ści Bożej. Moja niemocna miała wyjechać z Drezna zaraz w tydzień 
pe i W ielkanfcy, ale podobno słabość przeszkodziła jej ruszyć się 
z ta p tą d ; aż mnie dreazcz^ przechodzi, kiedy czytam jej listy, tyle 
tam  cierpień i biedy, a przed nią tyle jeszcze bied innych. Co chcesz, 
zwyczajnie lżycie, a raczej trudne przejście po tej ziemi wygnania 
do domu Ojca, gdzie się dopiera iy ć  zacznie. O nie głupie to stwo­
rzenie człowiek, jak  ty, Ludwiku, myślisz, ale biedne i dlatego ileż- 
byśmy to pobłażania jedni dla drugich mieć nie pow inni? Nie wy­
wołuj tak bardzo na próbę woli, bo trudno raz wywołanej cofnąć 
i trzeba sięj dobrze wprzódy w podijanie się wob Bożej uzbroić, aby 
z własnej prawdziwą korzyść osiągnąć można.

P ani Otylda G. wyjechała już stąd, nie przypominam sobie,’ 
czy przy tobie um arła jej mała, po stajsa^j zostały tu niepocieszone 
■serca. Nie wiem, 'czy znałeś,, pannę Karwidką, w ten moment dowia­
dujemy się, że w Krakowje z wiełkiem zbudowaniem otaczających 
um arła, piękna to była dusza. Mój druh zapewne ci popisał, cw 
z sobą zamyśla zrobić, a ja  zrobię, co mu sigjbędzie podobtić. Wszy­
scy tu was miło w spom inają. . . Wielu tu mam y nowo przybyłych 
z Kr., lecz m a  jeszcze kogo znamy. Zosię widziałem wczoraj, 
zdrowa i dobrze wygląda. Muszę kończyć, bo Bohdan w oła: dawaj, 
bo pieczętuję.

Bo serca cie przyciskam i t. d.
Twój

Jósef.

(Ciffg dalszy nastąpi).



HISTORYA MALARSTWA
N A  P Ó Ł N O C Y  I W H ISZPA N II .

(Ciąg dalsjy).

iV .

M a la r s tw o  n ie d e r la n d z k ie  X V I .  w i e k u .

M alarstwo staroliamandzkie rozwijało się zupełnie sam odzielni^ 
w ciągu piętnastego* stu lec ja ; jeśli w ów cza^aen lub ów mistrz uległ 
chwilowo jakiem uś włoskiemu wpływowi, było to rźaozą osobistą
i przypadkową, nie wpływającą bynajmniej na dziejęAsztuki i n a je j
rozwój. łOwjszem Niederlandezycy imponowali poniekąd W łochom' 
teni, że posiadali tajemnicę farb olejnych i że ijn ili przeto jubiler­
skim swoich barw splendorem. Zmieniło sig to z oliwiła, kiedy
Włosi, nauczywszy się także malować barwami olejnemi i wydosko­
naliwszy ze wszystkim i swoją ikztukę, nie' mieli już nic do zazdro­
szczenia Niederlandezykom. W tedy stały feię; widoczjfemi mnogie 
zalety, posiadane przez W łochów, nieznane Flam andom . ESppfek 
ostry, gotycki, sztywny artystów północnych wydał się wprost n i ^  
naturalnym  w porównaniu 2 okrągłym, swobodnyrń rysunkiem  włcB 
skim, harm onia istotnie m alarska wTójskiego a mianowicie weneckiegb- 
łśfolorytu podobała się wiataj od jubilerskiej świetności pracowitego 
flamandzkiego m alow ania, a wreszćje piękność typów we włoskich 
obrazach-,, nieznana na Pófnoęty, wszystkich do siebie p o c ią g a ł -

Odróżniamy dwa okresy we włoskim renesansie jiełnym .: W ,pier­
wszej połowie szesnastego stulecia wielcy mistrze znajdują w raźcie- 
ową piękność form, ktdfey.ich uroczy poprzednicy szukali przgdtem 
samodzielnie. Jest to . chwila niezrównanie świetna, w której geniusz 
plastyczny włoftldegó narodu moJe wfSśzcie wypowiedzieć swobodnie- 
myśl swoją i wypowiada tę myśl w sposób doskonale piękny. W tedy 
sztuka włoska-zaczępntt promietaieć, a działa zbawiennie, pobudzająco^ 
zachęcająco do samodzielnej twórczości. W  Siem czech powstała.



P i PRZEW ODNIK NAUKOWY I L ITER A C K I

wtedy samodzielna narodowa sztuka, wybitnie i ocl włoskiej i od 
flamandzkiej różna, w Niederlandach usiłowało kilku malarzy i ro­
dzimy, kunszt doprowadzić do zuflęłnej swobody i dla niego zdobyć 
piękiieśe idealną linii i typów ludzkich; to udało sra dwfrm przy­
najmniej mistrzom na Żuławach Kenu.

Później nastał/) we WłoSzeeh pokolenie tak zwanych nianie 
rystów, ludzi naśladujących wielkich mistrzów a, jak te zwykle u na­
śladowców by\.a , zamieniających indywidualne ieh znamiona ,V jam,ffl 
nudne, oklepane, konw encjonalne błędy. Do A l i  manierystów wło­
skich przyłączył się zastęp m anierystjw  z innych narodów, a o utm 
byh zwłaszcza ludźmi krwi germańskiej, stali się w dwójnasób n ie­
znacznym i, domięsżująC brutalliy nieraz .szczegół ęęalistyczny do 
pompatycznej włoskiej dekoracyi i tworząc tem sameju zgrzytający 
dysonans.

Największym mistrzem szesnastego wieku w 'Niederlandach 
a ’m,oże na całej Północy, był Q u i n t y n  M a s s y s  M M uJ—153'jl). 
Późno dopiero., bo w pięćdziesiątym roku życia porzucił Massys za­
wód złotnika, aby się* poświęcił^ malarstwu, pclmięty zapewne pa tę 
drogję przez widok włoskich obrazćiw. Poetyczne podanie wyrosło 
tedy wśród niederlandzki^go ludu, jakoby Massys był nie złotnikiito, 
ale kowale.m w swojej rodzinnej A ntw erp ii; miął się, zakochać 
w córce malarza i m iał o jej rękę"'zaeh odzie. Ojciec panny, obra­
żony tem zuchwalstwem, oświadczył wedle podania, ze wyda swoją 
'córkę za Massysą, skoro stworzy jak .ś malar&k' meiśtersztyk, a za­
kochany kowal, zabrawszy Się nam iętnie do roboty, stworzył do 
dwóch lat arcydzieło pwfSwu godne, Złożeiiie-d® ‘(drobu; ^trzym ał 
"rjękę panny, założył wielką szk o ły  m alarską w A ntwernii i zrefor­
mował sztukę niederlandzką. I bez tego podania życie M assysa daje 
dziwny przykład poźno obudzonego powołania, na starość dopiero 
budzącej się sainowiedzy u g*epiusza.

Złożenie do Grobu jest środkową fezęścią tryptyku, a powstało 
na pbstalunek w r. 15Ó 8; Massys m usiał tedy już wpierw odmalo­
wać jakieśjoferazy, których nie znamy. T ryptyk znajduje siei dziś 
w Muzeum antwerpijskiem, a na jego. skrzydłach wyobrażono mę­
czeństwo obydwu Janów  „Vracj,jChrystusowych“Jsf Ohrzcieiela i Ewa- 
nielisiy. Całość tedy poświęcona Cierpieniu za sprawę Bożą.

W  Złożeniu do Grobu są jes.zc^e ślady gotyckiej sztyw ności: 
ale ugrupowanie jest swobodne, twarze są pffi każdym względem 
piękiM  a żywe, indywidualne, <jęst ta.«sąma dram atyczna siła, 
niegdyś w obrazach Eogigra, ale przetrawiona, ujęta w karby h a r­
monijnej kompozyeyi, daleka od przesadnego, karykaturalnego pra-
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wie <wykrzywienia tw arzy; postacie są przyobleczone w bogate stroje, 
które za clni M asjysa ręoszono w Atitwerpii, a th^Ttroje fałdują się 
d Ł k o n a le ; malowane równia świetnie, jak  pwzez Yan Eyka i Meni- 
life a , jednak bez złotniczej drobnostkowości. Postacie są znacznych 
.rozmiarów^ bo pól naturalnej wielkości; kolorytifeardzo świetny two­
rzy jednak łagodną, gołębią harmonię, ©.świeconą promieniami ci- 
■•chegn‘słońca; traktowanie nagich części -SSała jest. mistrzowskie*;, tło 
tworzy piękny krajobraz, w którym • dal jest subtelnie zamgloną, 
a ' całość robi wrażenitsidzieła prawie już całkiem wyzwolonej sztuki.

Chrystus zdrętwiały, nagi, w ychudły leży na ziemi, przed wej­
ściem do grobowej pieczary; podtrzymują jego .głow ę Józef z Ary- 
matfei i N ikodem ; za nimi lóetoetlpuj* wr tureckim zawoju trzyma 
koronę cierniowrą. Przepyszną jest postać Bogarodzicy, podtrzymy­
wanej przez Jana  Ewanieli&tę; otulona w szeroki płSffcz, klękła nad 
zwłokami s y n a ; boleść pełna' miłości maluje &ię na niemłodej już 
ale pięknej twarzy, a ręce złożyła w jakiejś modlitwie, do kkfłej 
całą zbolałą włożyła duszę. U nóg Chrystusowych oglądamy grupę 
cudną, trzech pięknych m łodych kobiet, bardzo strojnych, wT któ­
rych się domyślamy M aryi M agdaleny y s ió s tr  Łazarzowyc-h, Maryi 
i M arty; jecjpa z nich trzyma rękę, d raga dotyka się stóp C hrystu­

sow ych, ' j r z  twarzy i postaci znać bo leść ,szezjjhi, prostą, głęboką, 
pełną m ilpści; za niemi stoi niemłoda już Saloineąf? strojem do Matki 
Boskiej- podobóa. W głębi wznosi Się skała Golgoty, na której stoją- 
jeszcze krzyże i na której widać Judzi obojętnych^ i powśzedniemi 
sprawami zajętych.

Na jednem  skrzydle^ryptyku odmalował Massyk ścieęje Chrzci­
ciela, na drugie®  Ewanićlistę w oleju. Stnlo ścięcie poprzednika 

fc)lfrystusowTego widać tylko w g łę b i; na pierwszym planie biesia­
duje Herod, a strojna Heaadyada kładzie na stół misę z głową Jana. 
N a drugiem skrzydle gotują kaci Ewanielistę wT kotle, a nagi Ewa- 
nielista, zamodlony, cudem bolu ale A u je ; tu kaci są jeszcze kary­
katuraln i; jeden z nich język pokazuje.

Już następnego roku 150jł ukończył' Massjns. ołtarz, malowany 
-dla kościoła wr Leodyum, będący obecnie główną ozdobą bruksel­
skiej Galeryi. Prawdziwa to księga, dzieło o kilku parach skrzydeł, 
niby kartkach, na których odmalowano obrazy z legendy M atki Bo- 

-SKiej, pełne ż-ycia i prawdy, przypominające opowiadaniem swojem 
naiwcnęm a wTdzięcz-nem podobne a jednak zawffiMj Sśiiej barw ne 
utwory wielkich florentyńskich malarzy poprzedniego stulecia. Po- 
śi*ódku jaśnieje wr słodkich barwraeh spokojne, harm onijne arcydzieło, 
w którem pełna piękność renesansu brata się z niezrównaną prostotą.

29
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Przenajświętsza Eodzina siedzi w lodżii renesansowej, wspanialej: 
a prostej,, pńłnćj spokojnego a jasnego światła. Pośrodku zasiadają 
M atka Boska i śc ię ta  Elżbieta. Matka Boska ma, rozpuszczone włosy 
i niezrównany wdzięk na ślicznej, dziewiczej tw arzy; św. Elżbieta,, 
starsza ale jesz® e bardzo pfw RM pfluaje winogrona Dzieciątku Jezus, 
siedzącemu w białej koszulce na kolanach matki Poniżej, po obu 
stronach, siedzą dwie piękne młode niewiasty w bogatych Strojach 
niederlandzkich i bawią się,, z grom adą chłopczyków; to Maryaf Ze- 
bedeuszdwa i ^aloritea. Za niewiastami roztwierąją się trzy szerokie- 
arkady ganku a przez :ii3  widać hłęidtną i zieloną dal; pod bocz- 
nemi .tukami opierają się, na balustradzie mężowie poważni a bro- 
d ąc i: to Józe¥, Joachim , Zacharyasz i Zebedeusz, p a  wszystkie-m 
spoczywa błogi spokój niebiański. we wszj^tkrem czuć wifczml mło­
dość i wiekuistąjjSświętą szczęśliwość błogiego Raju.

Matkę radosną i Matkę boUśną nieraz jeszcze1 malował M as- 
ś&3. W  stajffija Muzeum bńiiińskiein zasiada Przenajświętsza Dzie*-'1 
wefezka w zielońdj "sukienćgj awśjjód zielonej łąki, i gorącym pocałun­
kiem piejoi .się ze świętem niemowlęciem.; podobne dziewczę niepo­
k a la n e j  ubrane w panieński* zielone szaty i we wdzięk włosów 
płowych, bawi się wśród podobnej łąki wiośliianej ze swoim Cbry’- 
st.usikiem w Nowem Mnz,eum berhńskiem, w fialeryi Raczjuiskićb 
i prżyp^mina urokiem prześwięllego, wesnfego, dziewfeęcegn wdzięku 
śliczne M adony z młodości flafaela. W  Starej JPihakoiEee monacdłij- 
skiej jesteśm y świadkami innego pocałunku matki. Marya^ otulona 
w ciemny szafirowy płaszcz, a piękna jak  starogreckn Niobe, dźwiga 
na ram ionach swoich przepysznie malowane, choć może trochę 
twarde, nagie ciało umęczonego Chrystusa i z nieopisaną żałośoiąs 
całuje przenajświętsze um arłe oblicze. To może najbardziej wzrusza­
jący obraz macierzyńskiej boleści, jal i ria świecie istnieje.
♦ W Graleryi Czernin w W iedniu w id #  'jakby  portret Prz^naj- 
św rętsząj Dzieweczki, ubranej w szafirową szat.ę obramowaną fu trem ; 
modli się z dziecinnehi nabożeństw em ; prz&eudny to pączek niewia­
sty o wiośnianąj, niepokalanej duszy. W Galcryi drezdeńskiej wisi 
nieopodal od Holbeinowskieh arcydzieł dm ga podobna Madona, otu_ 
tona w płaszcz błękitny, gorętsza, może smutniejsza wyrazem.
I w7 W iedniu i w Dreźnie powiada katalogi tylko, że to niederlandz- 
kie z szesnastego wieku obrazy, ale n .k t inny, jak  (juintyn Massys, 
nie m ógł tyC.li c.udSych dziewic tak cudnie namalować.

.< TKfieraz także malowrał Massys świętego Hieronima, a Stare- 
Muzeum berlińskie po'sjada podobno najlepszy w tym rodzaju obraz 
W  kardynalskiej purpurze srcdzi nad księgam i'i trupup główką w y­
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chudły, białobrody starzec-. Podziwiamy powagę jego cnotliwego 
oblicza i niezrównane mistrzowstwo, z którein odmalowano czerwone 
szaty i czerwone ich odblaski na twarzy, na rękach i szatach.

Akadem ia pesztenska posiada Lukrecyę rzymska, którą musimy 
także Massy.sowi przypisać. W  niczem niepodobna do Kranach o- 
wyeh. Kobieta to bogato ubrana, doskonale p ę k n ą  o białem gardle 
niezrównanej piękności. Już przebiła pierś sztyletem, a konanie wy­
rażono na jej pięknej twarzy w sposób tak doskonały, że znów tru­
dno znaleść w dziejach m alarstw a przykład tak mistrzowskiego po­
łączenia najwyższej tragicznej grozy, najwyższej prawdy i niepoka­
lanej przecie piękności.

Jako portrecista może się, Massys także śmiało mierzyć z Ra­
faelem, z Leonardem i z Holheinem. Galerya dei U f f  ci we F lo rencji 
przechowuje portret jego własny, a na odwrotnej stronie tej samej 
tablicy portret jego młodej żony, przyobleczonej w barwne godowe 
szaty. _ Jaśnieją te portrety żywą prawdą pięknych, dziwnie plasty­
cznych głów i pełnią barw o cudownej sile. Dwa razy odmalował 
duchownego pana, księdza Jana Carondelet, obydwa razy w albie 
i w b irecie; jeden z tych portretów znajduje się w Starej mona­
chijskiej Pinakoteee. drugi w Galeryi Lichtenstein w Wiedniu. 
Przewielebny Jegomość pięknym nie był, ale Massys wymodelował 
go z taką siłą i taką plastyką, tak cudownie jego odmalował szaty, 
tak łudząco wykonał wszystkie szczegóły na obrazie, że istna roz­
kosz patrzyć na te cuda.

Kie wiadomo, ozy mam zaliczyć między portrety, czy między 
obrazy rodzajowe kompozycje, którą w wielu galeryacli widać na 
obrazach, przypisanych Massysowi, a wyobrażającą małżeństwo 
liczące pieniądze. Grubsze wykonanie, albo nieszlachetny, nieraz ka­
rykaturalny pom ysł dowodzą najczęściej, że mamy do czynienia 
z dziełem uczni, albo niem ądrych naśladowców7. Niezawodnie dzie­
łem M assysa jest obraz w7 Luwrze, gdzie oboje małżonkowie są mło­
dzi i piękni, gdzie splendor barw i przedziwnie wykonanie godne 
wielkiego m istrza; z upodobaniem, ale bez łakom stwa przypatruje 
się, żona złotu ważonemu przez męża uważnie.

Massys dorównał prawie na Północy wielkim -współczesnym 
włoskim m alarzom ; opanował zupełnie swoją sztukę, rysował i m a­
lował z zupełną swobodą ludzi pięknych i m niał tworzyć pełne wy­
razu a jednak harm onijne kompozycje i nigdy nie malował na pa­
mięć, według recepty, tylko wszystko, co stworzył, jest zawsze 
szczere i proste, prawdziwie głęboko odczute; to daje jego utworom

20*
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j e d y n y ,  w io śn ia n y  urok. N ikt ju ż  j e m u  wyNie<ieiiandae.h w  tern .Stu­
leciu  nie dorównał' .

W spomniałem już młodszego o Kilka lat rówieśnika Massyśa, 
• G e r a r d a  D a w i d a ,  ucznia Mcmlingów, osiadłego w J ł n | j f l |  

(1460 ? — 1482). I on także- usiłował połączyć piękność lmii ze 
świe-tnofeii st-arofiamandzkieli barw, co mu się jjjpnak nigtly w tym 

iJtńpniu, jal* Massysowi, niąjjudało*; miał już prawie Czterdzieści lai, 
kiedy malował obecnie w bruggijskiej akademii przechowywane 
obrazy. Widać na niAh piMaCiętpólriaturalfiej wielkości, wyobrażW 
jącM geeGB jakie JMemling zwykł był w miniaturowych malować 
rozm iarach; typy do Memlitigowskich podobne, ale mniej indyw i­
dualne, M dy  szat. są miększe, wiele sz«zegóiów poświęcono: na tych 
właśnie o b ra z i l i  koloryt ucierpiał wieje, i naw et szlachetny Chrzest 

•C hrystusa;, wyobrażony spokojnie na tle fantastycznej okolicy, nie 
może wielkiego wywrzyj; wrażenia, skoro je s t pozbawiorą, uroku 
barwy. Przykre wprost wrażenie robią spłowiałe kompozycie, w yo­
brażające .ąrogi sąd Lambizesa. N a jednym  obrazie strącają ze sto­
licy przekupifęge sędziego, na drugim dra z nitjgo spokojnie pasy, 
ku uciesze wsjftJłŚzesitycli Dawidowi a naszemu wstrętowi.

W  Galeryi Narodowej w Londynie klęczy kanonik Pcrnard  
d e  S -a lw ia t is  w otoczeniu trzbeh stojącycjh spokojnie, szlachetnie 
odrysowaiffch świętych, a na tym obrazie zabawił się raz jeszcze 
•Gerard Dawid w dawną złotniczą subtelność; na biskupim bowje.m 
-onfa&e, Wśród bogsiffoh haftów, odmalowano rozkoszne m iniatury, 
wyobrażające różne zdarzenia.

W  Bożem N SodzSnki Nadwornego Muzeum wiedeńskiego wi­
dzimy, jak na»z mistrz zaszedł śmiało na drogę, około której liogier 
i Memliiig krążyli niegdyś, nie śmiejąc na nią wstąpić. Pierwszy 
na Północy odmalował scenę nocną, w której się połyski św iatła 
ghbią powoli wśród ciemności. "Wśród ciemnej nocy przybyli pastu­
szkowie hohP lk ładać  Bogarodzicy, a ciałko Chrystusika jaśnieje cu­
dem i oświeca wnęłrze' s ta jen k i; najsilniej oświeca Maryę klęczącą 
nabożnie >a miłośnie nad swnijem dzieckiem, światło, odbijające silnie 
od .Cieniu rzuca na twarze i ręce Józefa i pasterzy. W  górze ulatuje 
■wśród nocy chór pacholęcych -aniołów7 o długićh włosach i szatach, 
ośWięSopy z dołu areym rsternie promieniami, wychodzącemi ze świe­
tlanego Chrystusika. Z boku, za murem widzimy trzech króli, szu­
kających drogi wśród ciemności, przy mdłem  świetle w nocy. O ile 
chodziło o rozkład świateł i cieni, rozwiązał Gerard Dawid w tym 
nie\. iellim  obrazie swoje zadanie od razu po mistrzowsku, torując 
dla wszslkiej, nietylko dla niederlandzkiej Sztuki nową drogę*, po
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Której mieli a ń fp a t między innymi (Srre^io, ^ jjjm jjran t, M paUSj 
abym ' tu ty lM  największe wymienił' imiona. Pierwszy jako .malarz 
spraw ił lud^i-mn, tę radość, którą, daje światło, dobropynne światło, 

i jaśniejące wśród głuchej eiem nośfi; pierwszy sprawił nową rozkosz 
oku śledzącemu rozumnie tajempii^zk a jednak śłłisłem prawem ujętą 
walkę światja z cieniem. Być moje, żą' gn freski P ie ira  M itr  F ra n ­
cesco w Ar^zza pchnęły na tę ,drogę, ale poszew na niej dalej, 
śmiało, twórczo. M usiał malować więcej dzieł w tym rodzaju, dziś 
zaginionych a niezrównane arcydzieło 'RaJaelsgyjTwolnienie świgjego 
Piętna w W atykanie, w któ-rem światła tak rnistenfłe noc rozja­
śniają, jesM niezawodnie późniejszecu od robót Tdammida3t».rujątiąi>'o 
drogi. Obraz G erarda Dawida wiedeński jęgt prócz iMSu, pełny « i |u -  
cia i mistycznego 'sma^ffinia. N iestety malarę, AbytAyyląezirie zajęty 
rozwiązaniem nowego" zągaplnienia, zaniedbał rysunek, który bywa 
tu  w niektórych postaciach nietylko twardy, ale nawet rażąco n ie ­
poprawny.

N ajeharakterystyczniejspm i dla Dawida R ą  jednak kładowy 
siedzące spokojnie, już wedle klasycznej iradyśyi ujjrane, .podobiib 
do Madon.jM-emlinga, jednak mające o wiele ładniejsze rysy. ^w ie  
ujrzysz w Starej; P inak^gaa.m onachijskiej. Jedna z uich siedzi wśród 
ślicznego ogrodu w otoczeniu dziewiezych św iętydi, dlruga rmófi- 
muje hołd trzech króli. W ie lc e  jak u MamliAga linąaTnę?jtiękno 
bywa w tych' obrazach aż, nadto tem okupione, że osłabł blask 
barwy, że nie ma bą jecz ij^^zęzeg -ó ló w  wyko:ńczenia.?Ale •tęsjPkze- 
najświętjze P anny o rozpuszczonych włosach przebywają zawsze je ­
szcze wśród wieczystej wiosny bajecznej, pogodnej, -północnej le­
gendy, a śteaty •ich eżerwone i niebieskie odbijają zawsze jeszcze 
sytą barwą od zieMni rajskich, chłodnych krajobrazów.

Młodszym’ był ^ e rn h a rd  czyli B * aren d  v a n '’® rle ^ r , malaiBj 
brukselski (1 4 9 ^ -1 5 4 -2 ^  Bywał malarzem nadwornym nam ieśtm - 
czek Niederlandów : 'M ałgorzaty Bakuskiej i 'M ary i Węgierskiej. Za 
młodu był N iederlandczykiem  starej szkoły, bardzo! przesadnym, 
c h Ją  nilgozbawionym energii, jak tego dowodź ,d,ziwaMnav chaoty­
czna kom pozycja w Nafłwornem Muzeum w Wiedniu, wyoforażaji^a 
męczoAstwo'*św. Tomasza A postoła, w której podziwiasz chyba, 
mnóstwo Szczegółów przeładowanej, pstrókatej atfeMtektury, bj#tb |-.- 
dącej ani gotycką, ani renesansową. Później -stał s.ię naśladow ca 
Eafaela i w tej Stirngj -galeryi ujrzysz '6clpoezynek Nfatki Bóskiąj, 
w którym  Matlona i dziecko wydają" .fi ę dolirą kopią jecMej z Mad fiu 
B atfęią. Tylko żo ;u krajobraz bujny, zielony, półnócny, więcej 
miejsca od ludzkie,h postaci zajmuje. M innych późnych obiazach
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lączyJ V an Orley włoskie prawie formy z ponurym kolorytem, w ła­
ściwym sobie, szarawym, takim, jakim  bywa w północny, pochm urny 
dzień. Takim jest na przykład dość duży obraz w monachijskiej 
Pinakotece, w którym zbrojny w pancerz, skrzydlaty, potężny i szla­
chetny Archanioł' M ichał ochrania jakąś klęczącą postać. Malarz 
był to biegły, ale z natury niesamoistny, wciąż nowych dróg szu­
kający. Trafiały mu się jednak czasem arcydzieła, w których boga­
ctwo barw flamandzkich godził z większą równowagą, z pewną k la­
syczną pięknością postaci, przecie misternie scharakteryzow anych, 
jak  o tern świadczy przedewszystkiem przepyszna kom pozycja Gale- 
ryi II: irraeh w Wiedniu, wyobrażająca Hołd trzech króli, niesiony 
Clirystusikowi, spoczywającemu na kolanach M atki, która pełna 
wdzięku środek obrazu zajmuje. Zawsze dzielnemi są portrety Van 
Orleya, że tylko wspomnę główkę młodzieńca w Akadem ii wene­
ckiej i główkę, młodej kobiety w Akademii peszteńsldej.

Tu zdaje się należy zaliczyć bezimiennego malarza, znanego 
pod nazwą M istrza Półpostaci Niewieścich. Obrazy jego rozrzucone 
po wszystkich galeryach europejskich, a zuachodzą się także, dość 
często w Polsce. Są to niewielkie portreciki młodych kobiet o je ­
dnostajnie. owalnych twarzach, rysowane pewną ręką, malowane 
dość pobieżnie, ałe pełne jasnej jakiejś panieńskiej prostoty.

Także syn (juintyna, Jan  Massys, cieszył się niem ałem  w A nt­
werpii wzięciem. Zrazu naśladow ał ojca, później a niesmacznie 
Włochów.

Druga grupa malarzy pracowała równocześnie w Holandyi. 
N ajstarszy pomiędzy nimi .Hieronim van Aken,. zwany pospolicie 
łl i e r  011 i m u s B o s c h ,  rodem z Hertogenbusch, był przedewszy­
stkiem biegłym rytownikiem. Ten rówieśnik (juiutyna Massysa i Ge­
rarda Dawida (1460— .1516) był malarzem bardzo samodzielnym 
i 'podobnie, jak  wpierw wymienieni, nowe drogi torował dla m a la r­
stwa. W yraził w sposób doskonały drobnostkowość i nieokiełzaną 
fantastyczność germańskiego ducha. Kio się o tern przekonać chce, 
niech pójdzie do Akademii wiedeńskiej i niech stanic przed jego 
arcydziełem, wyobrażającem Piekło. .Jest to karykatura, w której 
wyobraźnia rozpasana najdziwaczniejsze wyprawia cuda. Na ciem nem  
tle widać mnóstwo m ałych, nagich, bardzo dzielnie rysow anych 
i malowanych ludzkich postaci i mnóstwo najpoezwarniejszycli dya- 
hłów. mających kształt na pół zwierzęcy i na pół roślinny. Te fan­
tastyczne dyabły męczą wymyślnie tych m ałych ludzi i możesz się 
godzinami obrazowi przypatrywać, a to tein bardziej, że nie doznasz 
grozy na widok męczarni, gdyż m alarz wszystkiego uniknął, coby
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ciebie widokiem realistycznie oddanych katuszy mogło razie albo 
brzydzić. Ten obraz skruchy u widza nie wywołał, bawił go tylko 
i .śmieszył widokiem konceptów, przy których bledną bajki tysiąca 
i jednych 110%  i łgarstw a M tinehausena albo Radziwiłła Panie Ko­
chanku. I ty patrząc na to malowań®, będziesz się cńeszyłltem, ae 
ktoś dowcipny mógł 4a takggłupie wpaść koncepta! Naśladowano 
j e  potem niejednokrotnie.

('Ciąg dalszy  n as tąp i).

W o j c ie c h  D z ie d u s z y c k i .
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W E P O C E  W A Z Ó W .
(Ciąg, luJ j y .

Rozdział IV.

S ą d o w n i c t w o .

R a mocy prawa magdeburskiego ł), którem rządziło się miasto,, 
najwyższą osobą sadową był wójt, .sądząc^ wszelkie sprawy krym i­
nalne, Azęstokro# i spory Spalkowe, gruntowe i t. p. z 7 ławnikami, 
z pomiędzy których podwójci miał p ie r w s i  miejsce po w ójckcw .ta- 
wicjy! W ójt sądził tylko, lecz n ialrządził; w XVIII. wieku bywał 011 

zarazem także rajcą miejskim. Sądy odbywrały się w ratuszu n a  dole, 
gdzie pod izbą radziecką znajdowała się duża izba, zwuina „prawepi11, 
a już przy niej m ała izdebka, do tąd  udawTali sig ławnicy na naradę 
przed wydaniem w yroku.' 0bqk tychże przypierało więzienie, jużto  
lżejsze czyli „kabat11, jużto męższe, ciemne, podziemne uczyli „szat- 
ław a“ 2), w którem torturam i badano winowrajoów. Nie byłó jeShak 
spraw karnych na ‘tyle, aby przez cały.5’ok zatrudniały ław kę, więc 
tylko w razie potrzeby zwoływano „sąd gajny potrzebny11. ftSąfl zaś 
„wielk gajny wyłożony11 zasiadał e j  kw artał i sądził rzeczy prawne 
i/^praw y sporne* W ójt z ławicą dzierżył1 „prawo miecza11, t. j. nnał 
nayf.ejłprawm karania śmiercią, podlegał jednak burmistrzowi co do 
'.rządu miejskiego. ■:

W pelkm  zaś sprawy cywilne, opiekuńcze i kuratelarne sądził 
burm istrz z rajcami. W yższą instaneyą dla sądów m agistratualnych

J) Prawo magdeburskie (jus numicipale magdeburgense) zwano 
leż prawem saskiem (Speculum S^onum j. Na.jstarsże dokumenta zowlą 
prawo saskie- teutońskiem, t. ij.- niemieckiem albo tóż średzkiem (jus 
sredense1) od miasfa"vśląskiego Środy '^Neumarkt, Nowum Forum), które 
już w r. 1214 otrzymało toż prawo.

2) Z Iranc. cMtdau laye., męczarnia, katusza.
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był sąd zadworny asesorsk i1) w W arszawie, do którego dalsze od­
wołanie się dozw'olonem było.

W  aktach miejskich XVII. wieku nie mało spotykamy wyro- 
ków śmierci, z których można sobie wyrobić dokładne i szerokie 
pojęcie tak o surowości prawa magdeburskiego, jak  i eałem postę­
powaniu karnem. Proceder karny tak się zwykł odbywać.

Odstawiony i oddany winowajca przez kogokolwiek 2) w ręce 
burmistrza, bywał zam ykany w więzieniu ratusznem. Tymczasem 
„instygator", czyli prokurator urzędu radzieckiego,-przeciwko obwi­
nionemu prowadził śledztwo. Jeżeli urząd radziecki uznał sprawę za 
krym inalną, odsyłano ją  do wójta i ławicy. W tedy to instygator 
kazał oskarżonego i uwięzionego przystawić do sądu dla przesłucha­
nia świadków, którzy świadczyli nań przez „podniesienie palców 
prawej ręki do gó ry “, czyli przez przysięgę. Prześwietna ławica, 
chcąc sic. także dowiedzieć o spólnikach zbrodni, pytała winowajcy, 
kto mu był powodem do zbrodni? Jeżeli obwiniony nie chciał od 
razu wyjawić prawdy, oddawano go do szatlawy. Tam to brano go 
w .„kluby", t. j. obnażonego kładziono na ławie, wiązano ręce i nogi 
powrozami, których końce długie zakładano za kluby, jedną u po­
dłogi, drugą u powały przeciwległej ściany i wyciągano go w sta­
wach, zwyczajnie do trzeciego razu. Jeśli i to nie poskutkowało, 
palono mu następnie boki pochodniami albo świecami jedno, dwu 
a nawet trzykrotnie, lub też kat (tortor) bryzgał żar płonącej siarki 
na piersi jego. Przy tych czynnościach kat popijał wódkę, ażeby nie 
budziło się w nim poczucie litości; podawano ją  do picia i wino­
wajcy, ażeby się nie lękał. Męczeni złoczyńcy mawiali zw ykle; 
„„Choćbyście mnie panowie na proch spalili, nie powiem nic więcej, 
bo nie wiem, i z tętn gotów jestem iść na straszny sąd Boski." 
Stosownie do zeznania świadków i przyznania się do winy samego 
zbrodniarza, sąd gajny wójtowski ławniczy wydawał ostateczny wy­
rok, mocą którego winowajcę skazywał czy to na rózgi pod pręgie­
rzem 3), czy też na karę śmierci.

B Sądy zrtdworne asesorskie odbywały się pod przewodnictwem 
kanclerza, z udziałem asesorów z kancelaryi królewskiej i od stanów’.

. *2) Pod rokiem 1643 czytam w księdze wydatków miejskich : „Pan 
Jeiiicz z 8 sługami Stan. Lubomirskiego, wojewody krakowskiego, 
przywieźli czterech zbójców. Stracono 3 zbójników instygator na 
dwóch instygował, zaco za pozwoleniem wójta dostał 2 zip. Podobnych 
zapisków nie mało.

;i) Pręgierz - słup stojący przed ratuszem, pod którym kat ści­
nał głowy skazanych na śmierć i smagano przestępców Bo słupa tego
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Ar t e ® a p l  wyąfttków miejskich znajduje czysto wzmiankę 
o tein postępowaniu karfiesii. Tak n. p. w r. ll |3 4  „przy męczeniu 
Bartosza.rtKieśtierada, który ukradł kielieli i p a ty n e i  wiele innych 
■rzeczy kSseielnyelL wydano na samą goi^afkę 15 g r . : na świece 
3 o  medżeuia tegoż złoczyńcy., którego palono za świętokradztwo. 
20 % r.; mstygatojOwi urzędowemu 8 z ip .; cechom za posłuszeństwo, 
którzy i tego zbrodniarza -prowadzili na miejsce stracenia, na gorzałkę 
f i S g r . ; urzędowi wójtowskiemu, który "był przy mękach poi nenio- 
ihegó zfoczyiictf, za pracę dało su*; za ghi-njec wina 1 zip. 18 g r . ; 
mistrzowi ód,ścięcia i spalenia zlpczyńcy Nieśeierada 8 złp. 0 g r .“*1). 
Podobnie w r. 1049 czytam : , ,N a  świece do tortur po 8 razy 1.8 
jflr.; gorzałki do szmatławy, gdzie Jortury  bylv, kw art 8 po 14 gr. =  1 
złp. f t l g r . : i-i-a świece, siarkę i gorzałkę do więźniów 24 g r .“ “).

llo karańia tracenia zbrodniarzy trzymało miasto -sw&gn wła­
snego kata czyli „mistrza'',. Za pracze i trudy płacono mu tygodniowo 
zwykle 24 gr., czasem I zip., a najw yżej.'!, żłp. 15 gr. Od egzeku- 

dg|taw{^ osobno 1— 4, zip., a niekiedt nawet 6 
złp. Zdarzało się jednak nieraz, że m istrz sa-tidetdd wyniósł się do­
browolnie albo też hełekł „z m ialS i; w takim  razie sprowadzano 
„m istrza nowotnego" w«jm> zastępstwie z Btóoza, gdzie istniał je ­
dyny w całej P o lśce^ jpw  katowski ?), który uczył okrutnego rze­
miosła swęgó i wyzwalał na m istrzW . Pełno r tS m  zapisków w księ­
g ach  wydatków miejskich. Tak n. p. W kwietniu i649 r. burm istrz. 
MÓryan Behedyktowicz posiał d% Biecza po m istrza sługę wójtow­
skiego; Przyjechał on niebawem kosztem miajda i zabawił tu  przez 
10 dni. Na utrzymanie i ugoszczenie jego wydano przez ten czas 
1-6 złp. 4ł6 gr. 9 dón.3  a k iefly igó  odsyłano do Biecza, dano mu. 
jeszcze za pracę, na drogę .86 z-rajft. Jak zas*Suhnvo karano za ró- 
lżnejjzbrodnie i w jaki sposób, «bjstśnin nam najlepiej niżej przyto­
czone Tafta.

przywiązywano oszustów diapokazania ich ludów’1 i winowąj$w skaza­
nych na hańbę publiczną, na piętnowanie, lab HOryś w ia ln ie  “ czyli 
wygriaŁj g z miasta.

*) Ijistriłnitfi I. gafe— 158.
20= Distnbntsi f. 76.
®) Kołaczkowski • Wiadomości o fabrykach i . rękodziełach w da­

wnej -Polsce. A\7arszawą 1881, str. 16. —  Be-pkowski: Broń sieózna. 
Kraków 1857, podaje rysunyk miecza katowskiego bięekiego ępchu ka­
tów (w ina|'jstracie Biecza).

4) Bistribnta f. 7B3 — Czasami gosyłano po mistrza aż do San­
domierza lub do Kesmarku na Spiżu.
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Dnia 23. stycznia 1653 r. z polecenia urzędu radzieckiego wy­
prowadzono z więzienia ratuszu ego Tymka Płocha z Boguszy, oskar­
żonego przez niewiernego żyda M arka, i z powodu rozboju stawiono 
przed sądem wójtowskim ławniczym. Badany pilnie i przesłuchiwany, 
dobrowolnie zeznał, że ich siedmiu napadło na pana Stanisława Ko- 
galskiego w karczmie w Kamionce, poczerń udali się, do Nawojowej 
i obrali żydówkę. Instygator urzędu radzieckiego przedstawił i prosił 
prześwietnej ławicy, ażeby oddano go na tortury dla lepszego zba­
dania prawdy. Sąd wójtowski ławniczy, rozważywszy Płocha dobro­
wolne zeznanie, dla lepszego jeszcze zbadania prawdy, kazał go po­
dać na męczarnie oprawcy. Trzy razy na torturach rozciągany i trzy 
razy ogniem przypiekany, zeznał, że spólnicy jego : Prokopczak trzy­
mał Rogalskiego, a Łazarczyk krzesał ogień nad jego głową. Nako- 
niec na żądanie instygatora wyprowadzono też z więzienia ratusznego 
Jarosza Płoszka i Fedora, syna sołtysa, spójników tejże zbrodni, 
którzy na torturach to samo wyśpiewali.

Tymczasem wyrok sądowy odłożono do 31. stycznia. W  tym 
to -dniu sąd wójtowski ławniczy, zważywszy wszystko należycie, że 
Płoch, zapomniawszy bojaźni Bożej i miłości bliźniego, ani obawia­
jąc się surowości prawa, śm iał napadać w nocy na różne miejsca 
i osoby: Przeto ażeby inni strzegli się podobnych zbrodni, rozkazał 
cwiertowac Płocha na cztery części Dwóch zaś wspólników jego : 
Jarosza i Fedora sąd wielki gaj Dy wyłożony skazał 10. lutego naj­
przód na ćwiertowanie na 4 części, a następnie na ścięcie pod szu­
bienicą za murami miasta.

Szymon Szymoła ze Słupia, zbójca z „bursy", czyli bandy na­
wój owskiej herszta Jachny, napadł na szlachetnego Sebastyana 
z Rozkowian 2) Zboraja, wiozącego wino do Nowego Sącza. Zboraj 
poznał go później i ujętego przystaw ił do urzędu radzieckiego 14. 
czerwca 1654 r. Oddany sądowi wójtowskiemu Szymoła zeznał, że 
ich było 14 w tej kompanii, co rozbijali na Beskidzie nad Rozto­
kami. Następnie wzięty na tortury, dwa razy był rozciągany i ogniem 
przypiekany —  lecz gdy po drugiem  rozciąganiu zem dlał, od­
łożono męczenie na następny dzień. W poniedziałek przed św. J a ­
nem Chrzcicielem zapadł na niego ostateczny wyrok : „Podług prawa, 
wydanego przeciwko publicznym rozbójnikom i gwałcicielom spokoju

r) Actum in praetorio sandecensi fer. Y 1- post fest. conyersionis 
sancti Pauli prosi ma die 31. Januarii A. I>. 1653. Acta Scabmalia
T. 64. p. 12.

2) Boskovany w  dyeo. koszyckiej na W ęgrzech.
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pul (licznego, m a  być ówidktowan n a  4 częśfii p rzez k a ta*  n a  miejscu, 
zwyMetti t r a cen ia ,  mOcąr n in ie jszego  d e k r a t n ’).

Jakób Kozarezyljf niegdyś sługa Imci pana W iernka z Wito- 
l&wic, popełniał' poprzednio różne kradzieże :u swego pana. W lfiarcu 
1655 r. zakradłszy się do kościoła kollegiaekiegc w Nowym Sączu, 
p o b ra li sfiebra, zawieszone na obrazie Matki Boskiej Różańcowej, 
tabliczki, serca, katanę, perły i inne drogie ofiary. Znałeziono je 
niebawem przechowane u maftki jegifc Zofii Kozarczykowej. i u M ar­
cina ęizMeja w Malej Wsi, tuż pod łJhw ym  za mostem na.
Dunajevj. Stuł wielki -gkjny wyłożony wójtowski' .ławniczy wydał 
z początkiem czerwca na obwinionych następujący wyrok ■ „.Jakób 
Kozarśzyk jako świętgfcraclpaj skazany j^ t» ,n a  stos niniejszym dekre­
tem, aby był spalon, nie żywoem jednak .“ Kat za ścięcie i spalenie 
dostał złp. 8, miecznik zaś od ehędożenia inifezajjjtrŁ 6 ,2 k  j

M łods^f brat jego Paw eł miał także głową nałożyć za udział 
w zbrodni, ale orędownictwo litoś<ji\vych osób szlacheckich i ducho- 
w n y clJ‘spowodowało plgę. Odebrał tylko 30 rózg pod pręgierzem. 
M arcin C H $j odebrał ich 40, a m atka Zofia Kozarczykotya zato, że 
synowskie kradzieże przechowywała i tein smnetfi dq dalszej zbrodni 
poehop dawała, musiała wytrzym ać ch& sty 15 rózg i to na miejscu 
tr,ffieóaifi, aby wiedziała, żę się przyaayniła do iŁjńfty i śm ierA  dzie­
cka swego 3).

Stanisław Ciurka alias Mi nauki z Rokicin usługiwał po różnych 
dworach za woźnicy 'przyczem dopuszczalnie publicznych rozbojów: 
napadał na dwory i kościoły, ludzi żelazem zabijał lub ogniem przy­
piekał i inne niemoralne gw ałty i okrucieństwa popełniał.. Pomagali 
mu w tej niecnej ro b o la :  M eićhior Knehciak z Dobrej. Jakób Ko­
walczyk z Bystrej i Kaśpej W nęk ze Skrzydhrej'. Skoro^-po niejakimś 
czasie rzecz cała na jaw  wgpzlfi doniósł o tem do urzędu radzie­
ckiego Mikołaj Potloliuski, t ó t i ł f l K  krajftego  koronnego4). Sprawę 
tę oczywiście oddano sądowi wójtowskiemu, a fen, przesłuchawszy 
świadków 1 1 R zerw ea 1657 r., skazał zaraz następnego dnia Ko­
walczyka i W nęka na ścięcie, jako spólników rozboju. Mierackiego-

!J Aotum in praetorio sandeeensi fer. M  ante fest. ‘s. Joan. Bap- 
tistae A. D. 16.54. Act. śfcabin. T. 64. p. -^7^

2)-, Distributa f. 195.
3j .  Judiciirm eipositnm de necessitate hannitum ceiebraffun in prae- 

toriA, sandecpnsi per advocatum et 7 scabinos juratos fer. II. post do­
minie. exaudi proxima A. D. 1655. Act. Scabin. T. 64. p. SD.

i ) Krajczym koronnym był wówczas Konstanty Lubomirski, sta­
rosta .grodowy sandeoki.
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kazał powiesić na żelaznym haku, a Kuclieiaka ćwiertować na 4 części 
na miejscu zwykłem tracenia, mocą wyroku wydanego we środę 
przed św. Janem  Chrzcicielem ł).

W  tym jeszcze roku (1657) Jan Kościelniak z Tylmanowej, 
poddany klasztoru staro,sandeekiogo, za publiczne rozboje, a miano­
wicie, że ludzi rozbijał i ogniem przypiekał — był najprzód szar­
pany rozpalouemi kleszczami na 4 części, trzy razy na rynku miej­
skim a czwarty raz przed bram ą miejską — potem na miejscu 
tracenia na 4 części ćwiertowany —  nakoniee głowę, mu ucięto i na 
szubienicy zatknięto a).

W r. 1664 P io tr Bartyzelik, Rusin z Nowejwsi, za rozloje 
został skazany na cwiertowanie i powieszenie na szubienicy. Kiedy 
mu już odczytano wyrok śmierci, zeznał: „U Iw ana Susza, komor­
nika w Nowejwsi, mam łyżkę srebrną, którą oddaję na mszę św. 
za dusze moją wielebnemu ks. Stanisławowi Kossowskiemu, wika­
remu saudeckiemu, żeby msze św. odprawił'1 3).

Tegoż roku (1664) Marciu młynarz, sługa Stan. Stadnickiego 
z Krużlowej, pojmał i przystawił do sądu wójtowskiego 'Krzysztofa 
Papugę, zato, że go okradł i zabił Stefana młynarczyka, z którym 
szedł w drogę. Ogłoszono mu następujący w y ro k : „Chociaż za tak 
wielkie zbrodnie na daleko większe zasłużył kary, jednakowoż, ła ­
godząc sprawiedliwość, orzekam y: Zato, że dobrał kluczy do skrzyń 
i nocą okradł M arcina m łynarza i zabił Stefana młynarczyka, ma
być cwiertowan na 4 części w miejscu tracenia. Zato zaś, że łupał 
ule pszczelne, m a.być  do pala przybity, a wykrojony pępek i koniec 
jelita  prowadzony około pala, na któryby wysnuwały się jelita jego. 
A za złodzieństwa mają być na szubienicy rozwieszone części jego." 
Bo* ogłoszeniu wyroku zeznał: „Kupiłem sobie suknię morawską
barszczową za złotych 7, którą zastawiłem we trzech złotych za 
obwarzanki w Zabełczu w chałupie podle karczmy. Tę suknię od­
daję księdzu Stan. Kossowskiemu, spowiednikowi memu teraźniej­
szemu, na msze św .“ 4).

W tym  jeszcze roku (1664) Szymon Żełasko, piwowar z Tęgo- 
borzy, zabił Józefa Klimczyka, włodarza dworskiego w browarze, 
o czem zeznawali świadkowie w  grodzie sandeckini. Sąd wójtowski

*) Judieiuin necessario bannituni expositmn in praetorio sande- 
censi for. IV. antę fest. s. Joannis Bapt. proxima A. U. 1657. Act. 
Scabin. T. 64. p. 98.

*) Act. Scabin. T. 64. p. 109, 113.
3) Act. Scabin. T. 04. p. 274.
*) Act. Scabin. T. 64. p. 312.
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ław niczy skazał go na ćwiertowanie, .ą’ za kradzież potajemną części 
j(£go wraz ig ło w ą  powieszone być miały na, sztibiunicy. l*o ogło­
szeniu wyroku zeznał: „HanirJjj^krów, z któryeli jedną ks. Slan. 
Kossowskiemu, wikaremu samleekiemu, spowiednikowi memu te ra ­
źniejszemu, na m szejgw. Oddaje, żeliy za duszę, moją odpraw ił'; a  4 
krowy żonie z aziećmi i n Q S A  chudobę, moją, bo to mujarciężka 
praóa wszystka; którą krowę powinna mu żona, moja oddać jako 
najprędzej, ieby za duszę moją dobrze czy n ił1 !),

W r. 1669 Urban Krupa z Klikuszowej, wyprowadzony z bru­
dnego więzienia na ratuszu satidepkiin uwolniony od kajdan, ze­
znał: „Od Karników wzięty przez gwałt, z szałasu miejskiego, Byłem 
na szałasie Maćkowym, kto rogom już przejednaj'; przyznaję i z tmn 
na ąjraszniji sąd Boży gotówcin pójść, i jeżeli n;ifj będzie miiosier 
dzia Waszeęjów pcfczekać mi jeszcze do przyjścia, brała mojego, 
tedy proszę o 'śm ierć  ściętą —  albo żeby która z dzieweczek mnie 
uprosiła, której będę dożywotnim przyjacielem " *). W zięły na tortury 
i ogniem przypiekany -wypierał się, że nie był na szałasie tfzym- 
Cfe-yka, a zeznał, kto był. Sąd wójtowski Jawniczjfc w tej tak zawilej 
sprawie (in causa tam  perpl«xa) clLCąc^się namyśleć nad wydaniem 
wyroku, uchwalił, ażeby g$ w lżąjszem więzieniu, kahftt zwanem, 
związano-żelaznymi łaueuAhami zatrzymano. Zaręczyli jednak zaii 
w grodzie' sandeckim sąeiedz! z Klikuszowej, wint? został' uwolniony !ij .

r J Aijt. Scabin. T. 64. pu ĵO.
*  Zdarzało się nieraz, że narzeczony swej narzeczonej, albo od­

wrotnie narzeczona swemu narzeczonemu mogła uprosić uwolnienie od 
kary śmierci. W  Niepołomicach Teresa Kącka, córka .Józefa Kąckiogo, 
tamtejszego obywatela, podłożyła ogień (1689 r. ) w dwóch d tonach 
Zgorzał Wojciehh Nawrocki i Benedykt Włodarczyk. Oskarżona przy­
znała sio. dobrowolnie, że nie uczyniła tego z namowy ludzkiej, ani 
z namowy młodzieńca, co się jej zalecał, jefto w szaleństwie, bo się jej 
coś w głowie stało Została zalo skazana na ścięcie w rynku pod pręgą. 
Wyrok podpisał Stefan K.irmiński, starosta wiśni.ćki Poezem następu­
jący dołączony dopisek: „Ponieważ ta panna z NiopoŁomic skazana na 
gardło, ale ż.e mnie zaszły wielkie instaneye, tak dmdiownycli jako 
i miejskich osób, tudzież całego miasta: Tedy poważając inshumye tu
tak poważne, daroji ją  gardłem, z tą jednak kondyeyą, żeby jposzła 
ztiraz do kościoła z tym młodzieńcem, który ją odprosił i o jej doży­
wotną przyjaźń konkurował, ażeby z sobą w kośeble świętym ślub 
wzięli. Co utwierdzam ręką własną. Stefan Karoliński, staaosta wiśni- 
e.ki.“ (Nowy Wiśniaz -  Actu, nigra uiakTactonnuJ.

s) Jndicinm criniinalitćr barinitiim in paualidiOTjbtiS carcfiribns 
praetor. neosand. Ae.t. Scabm. T. 64. p. 385 — 68?.
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W  r. 1677 Błażej luizel. zbójca z Kaniieniey,-co ■szfzypą boki* 
ludziom przypiekał, otrzym ał taki wyYok: „Ażeby mu, jako s ta r­
szemu i dawniejszemu rOz 1 oójti>kowi, zdarto skói^,, z 'g rzb ie tu  pod 
pręgierzem m łyńskim  i żywcem spalano.u S tefan  Woźiiiączek zaś 
z Moszczenicy, jako świeży rozbójnik, był ćwiarlowany na 4 częM  
I  wkoiieu lla Szubieirioy pow ieszony, ).

Za mężobójstwToj zwłaszcza krewnego, odcinano złoczyńcy prawą, 
rękę i przybijano do szubienicy, wkoiieu ścinano ®> na  rynku pod 
pręgierzem. W r. 1657 W ofeicc-h Sroka z Beki, wskutek zażyłości 
i przyjaźni z inną osobą, udusił ,swą własną żonę, Dorotę Fejdru- 
żankę, i uduszoną utopił w sławie. Podpatrzył gó wtem jego szwa­
gier Fejdruża z Librantowej i doniósł* do Sącza. Sąd wójtowski ła ­
wniczy, przesłuchawszy obwinieni jgo, zawyrokował: „Ponieważ Woj- 
ciecb Sgoka, jak  sarn osobiście, 'zeznał, dopuścił sic p o d w ó jn e j  I 
hańbiącego czynu przeciwko Boskim i ludzk.m prawom, przjforfseby 
się świtjtej sprawiedliwości zadosyć stało a inn i podobnych waro­
w ali,się zbrodni, mocą mniejszego dekretu ręka prawa ma mu być 
ucięta w bramie miejskiej, a potem ma być ćwiertowan na 4 części 
w zwykłem miejscu tracenia '11). — W  r. DHiH Piotr Turkot, p ra ­
wu, jąę się o czwarta ‘Sz&ść o j w i z u j  swojej z stryjem , Janem  T ur­
kotem z Łomnicy, chuchem siekiery uderzył go w głowę i powalił 
na miejscu. Z wyroku sądu wójtowskiego odcięto mu najprzód prawą 
r< kę i zawieszone! ną szubienic), następnie śc ię li go l i t  rynku przefl. 
szubienicą •').

Za dzieciobójstwu żywcem topmno w woilzie i grzebano na. 
brzegu rzeki. Tak n. p. wT r. 10'tiS Zuzanna, córka Jana  Klimczyka 
z Zatoki, za zbrodnię dzieciobójstwa otrzymała w yrok : „Ażeby tego* 
rodzaju zbrodnia zabójstwa na omie i duszy nie pozostała bezkarnie.- 
a innym do popełniania podobnych zbrodni droga zamknięta była — 
ma by# żywcem od kata w wodzie zanurzona i pochowana razem
z uduszonem dzieckiem na brzegu rzeki.“ —  W podobny spusól
stracona, zostiiła na brzegu Dunajca llegina, wdowa z Białej wody 
we środę po św Franciszku w r. J6 S 3 4). —  Karanó też śmiercią, 
białogłowy za utratę płodu.

Za okradanie kościołów albo podpalanie budynków palono zwy­
kli na stosie  drcur : Tak n. p. w r. H $ 8  Kulicrnacik z Bąki od

’) Act. Scabin. T. 64. p. 475. |  -
-) Jinlicimii ntoessario iiannitniu i ii jiractorio sandecensi ter. 4 1. 

posl, d cumuj®. cm,ud i proxima \. D. Ibn7. Acta 3cn.bin. 1. 64. p. i'o
:,i Act. Scabin. T 64. p. J J8
4) Act. Scabin. rlk 64. p. J5Ó, 50'J.
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Żabna i MatyaSz, drab z Brzozowe.! *o.d Ciężkowic., łupili samo ko­
ścioły. Zostali zato do pula przywiązani, a wokoto ogniom oblożWii, 
jiowoli żyw eern g o rze li1). —  V, roku 1668 Jan^Storczyista, j'o(.iem 
z miasteczka Mstowa, były kościelny tam y, za okradzenia Isdśeioła 
świ iMikołajJ^w Nowym Sąftzu na przedmieściu w§gievskiein, został 
jako  świętokradca skazany na spalenie na stosie drew. — W  r. 16611 
Tomasz A ljU iski, żebrak ko-cielny, rodem z Hfflowej, za okradzenie 
obrazu różańcowego w farze sandeękicj, spalony na "stosie w sobotę 
przed św. Trójcą. — Sebastyan Januszowski, cieśla z przedmieścia, 
robiąc około kościoła franciszkanów , przystawił drabinę do okna, 
spufcił ijifc po niej do ko&cioła, gdzie w kaplióy Przemienienia Pań­
skiego' skradł tabliczki srebrne. Innym  znów razem, ukrywszy się 
w Kościele fam ym , skradł koronę Panu Jezusowi z ołtarza, a z obrazu 
różańcowego fto się tylko dało. Został zato w 'rokiem  sądu wójtow­
skiego spalony od kata na stosie dreW za bramą węgierski!,, na 
brzegu Dunajca, w soboto przed św. Elżbietą o godzinie dii (6 po­
południu) w r. 1075. —  W awrzymee Tcmberski, jaw ny złodziej, co 
okradł wikarego kollegiaty, skazany na śmierć, uciekł z miejsca 
■Stracęńia. Po trzech dniach jednak schw ytany i ścięty tamże w r. 
] 6&0, a miał być powiesztinym. -  Paweł, syn niewiadomego ojca, 
za p»dp&lę®ie gum ien pani Katarzyny Dembińskiej w Itybiu zginął 
na s t ó i e ‘w e wtorek po Trzech Królach w r. 1663 |2).

Wspólników kradzieży skazywano zwykle na rózgi, które wy­
liczał kat. a czasami słudzy miejscy n |  rynku pod ratuszom lub 
pod pręgierzem. 1 tak w r. 1665 %,czosny Bednarczyk za wspólm- 
nłwo w kradzieży tal i otrzym ał w yrok: „Ponieważ jeSt podeszłego 
wieku, a namowami dał się. nakłonić do spółki w kradzieży, przeto 
50 rózgami od sług miejsku li publicznie na rynku ma być oćwi- 
czonyui."1 — W r. JOtiO Adam Janosik z C hom ranic ,-syn  klochy 
czyli kościelnego, za kradzież zboża z boiska został przywiązany do 
pręgierza, a kat \ yliczył mu ot) rózg. —  W' roku 1072 Sobaslyan 
Kuźma za różne kradzieże dostał pod pręgierzem '.100 rózg. — W r. 
JÓTjS Jędrzej W ról/el ahas  DtiCny za drobne kiadzieżfe nwolnmny 
od kary śmierci, dostał od kata na Biskupiem 80 rózg :!).

Kobiety nierządnego życia Ćhłostanb zwykle przed pręgierzem, 
ostrzyga.no im włosy, a potem wyprowadzano je  z miasta przy za­
palonych pochodniach ; stąd to powstało wyrażenie „wyświecony

]) Aet. Sdibin. T. p. "łDY.
2) Act. Sciibin. T. 64. ji. 383, 385, 448, 35^t 401
3) lo t. Scabin. T. 04. p. fÓS, 823, 429, 455.
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które ludziom złego ży^ia dają. Zapiski v. księgach wydatków rliiej- 
-kieli. wspominając o wyświećemu z miasta, lakonicznie. #?k' w w jp  
żu ją :».^Mistrzowi, «o jedną białogłowe z m iasta wyśwmgał zti pewny 
eksceą, I z lp .“ ; albo „juistrzowi, co niewiastę chłostał u yrggi j wy­
świecał z nriasta,.S4 gr*“ W roku zaś 1649 zanotował .Tan Krzy ­
żanowski, burm istrz: „Bednareowi i malarzowi zh spódnicę dla lu­
źnych niewiast 8 złp. 10 ,g r .“ Ł). Zato akta ławnicze przechowały 
nam następujący dosyć s-ezegółowy opis wypadku takiego „wyświe­
cen ia11 i jego powodów.

W  roku 1649 nadciągnęła do Nowegp Sącza M  leże zimowe 
chorągiew pancerna Konstantego Lubomirskiego, Starosty grodowegu. 

jKiind^kiego, pod wodzą Imei pana Pawia Borzęckiego, ptfrucfcnika. 
Ohorąż} m jej był od lat 15 Jędrzej Krukiernńrki. Niósł on znak 
elm rągw iany: srebrem  tkaną Sreniawę, na czsrwońem polu i w je­
chawszy do miasta wśród odgłosu trąb, stanął na rynku, a za nim 
równał) się. gzttregi towarzystwa i po6ztow> oh. Go żyło w mieście* 
wysypało sic tlim im e,'chcąc oglądać pancernych pana starosty, słu­
chać głosu trąb i podziwiać dobosza, jak  przewiesiwszy- na karku 
konia maluclme swe koiły (że le )2), bił w nic pałeczkami, to w je ­
den to w drugi.

W pierwszej części rynku sandećkifcgo od strony Dunajca były 
główne gospody miejskie. Na m gu': S tanisław a Olszyńskiego, rajcy 
i kupca zamożnego,, gdzie, najdroższych korzeni i win, jako to mał- 
m az)i i petereym enlu *) można bvło ilństać. Dalej była gospoda 
M arcin# OleLsowieza, gdzie było pwdosBitkiem sukien i drogich ma- 
teryi, począwszy od holenderskiego TabmDszu aż do czchowskiego 
pa kłaku, od tureckiego alteuibasii 4j  i weneckiego m o ch a iru 5) aż do 
ptitr.eftęgo kiru podszewkowego. Tizccift z kolei byklTikamienića i go­
spoda Cicbońki. Nie miała ona kramów bogaty oh w korzenie luli 
bławaty, m iała tylko wina w piwnicy, a jednak jej gospoda w ideo 
była uczęszczaną od 'szlachty , jużto przez swój rozgłoś starodawny 
między ludźmi, już też przez ujmowanie sobie gości, boć nikt mul 
nią nie. umiał tak przywitać, usłużyć i ugościć. I nie dziw! trzech 
mężów pochowała, a. czwarty ją  odbiegł, miała, więc doświadczenie

D Oistributa f. 84.
2) Żele t. j. małe kotły już za Jagiellonów były w używaniu 

konnicy polskiej..
“j, P e te rcy n ien t  —  w in o  h i s z p a ń s k ie .
4) Alleiulias — matorya jedwabOa grubo tkana ze złotem; w tu­

reckim alty u =  złoto, bas =  lnaterya.
r>) Mudiair — mate.rya wiffiecka, tnreaka, niemiecka.
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wielkie,' m n ia łi z ludźmi obchodzie i gości, sobie przynęcać 
W spólnie z nią nwel8jSaiy dwigj owdowiałe' c ó rk ': Regina Myśfmsks, 
i Zofia Białakie wiązowa, której jeszcze %źy nie o.Sidiły po niedawno 
ppgrzebanym mężu. Za»'-Cicho.uką była zaraz kamienipa StaniSława 
Y' idza, kupca podeszłego w iekiem ; w niej właśnie przygotowano 
gospddę panu chorążefnu. Jędrzejowi Krukiernickieinn, wspólną zas 
gosposią.ehorągy i pancernej obrano Zoiię Giclioniównę, wdowę po- 
Białakiewiczu.

Usłużna i obrotna gosposia wnet zjtdnała sobie zaufanie i mi­
łość pana eliorażegp. Ludzie głośno o tein poczęli mówić po^cąlem 
mieście, podpatrzyli ifch i do urzędu miejskiego donieśli. Poważny 
wiekiem i zacnością, Stanisław K®pee, wniósł na radzie, aby koniec 
położyć zgorszeniu i rozpuście. Odwołał się na ludzi, iż Gicbouie- 
wna, zapomniawszy na przykazania Buskie i wstyd, niewiośdi, mie­
szka zgjffiorażyin, jakby żona z m ężem ; że wszędzie po mieście 
pełno opowiadania o jej występkach. Napom inał panów rajców, aby 
tego nie dopuszczali w mieście i taż Ciclio.uówuę, a osobliwie jej 
matkę nieenot.liwą, ostro ukarali, by snadź Bóg- sędzia sprawiedliwy 
dla jej zbrodn. nie ukarał całego ifra fta  j .  Rajcy mieli szczera chęć 
do tego, ale obawa zemsty pancernej szlachty przem ogła 'na  razie. 
Nadaremno Kopeć po kilkakroć wniosek swój ponawiał1 i zemstą 
nieba gromił!

Pancerni zaś Kulali sobife iw najlepszt;* uczta za ucztą, taniec 
za tań cem ! I byłoby to trwało Bóg wie jak  długo, gdyby nagły 
wypadek nie przerw ał tej hulaszczej zabawy. Nad spodziewanie przy­
jechał do Sącza .kozak na spienionym konin i przywiózł (Uniwersał, 
aby wszystko wojsko koronne zabierało się w pochod przeciwko- 
Bohdanowi Chmielnickiemu. Oddał pismo burgrabiem u, a za chwilę 
popędził goniec do Nowego Targu i Lubowli z rozkazem niezwło­
cznego ściągania się wojska, po staeyach rozłożonego. Chorąży Krn- 
kiernicki ocknął się na odgłos wojennej i rąbki, krew polska zawrzała 
w sercu poświęceniem i miłością ojczyzny, a miłość ku Ciclnmiówiiio 
ustąpiła miejsca szlachetniejszym uczuciom. Co tylko miał drogiego: 
pieniądz&igotowe,. ozdoby złote • .srebrne, klejnoty, szaty zbyteczne, 
wszystko spakował w dwie jpnre skrzynie i zamknąwszy, oddał klu­
cze Zofii Gichoniównie.

Nazajutrz rano zabrzmiały trąby i żele** błysnęły pancerze 
i bandolety : ładownice srebrnokute adamaszków e, czerw one i czarne,

Jj  Aet. Consul. I .  61. p. 56.
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u zakład m igały z cętkami x) pasów i różami węgierskich pochew 
i szab e l; a srebrna Śreriaw a Lubomirskich drgała i dygotała od 
świeżego powiewu wieirzyka, jak żałtfśiie bercie Zofii Cićlioiiiównej.' 
W towarzystw 'e matki i siostry odprowadziła chorążego na pierw sza 
stacyę, skąd, pożegnawszy ,si§ z nim, ze Izami wróciła.

Jędrzej kriikieruieki ptdegł na wojnie w r. 1651, a sługa jego', 
W awrzyniec Koźmiński, z pozostałościami i świadectwem prosto 
z pobojowiska pojechał do wdowy jego, gdzie, opowiedzkał jej, że 
nieboszczyk w Sączu u Ciehoniównej z^sfewił lftetzy swoje. W pK| 
łowio sierpnia 1051 r. pani chorążyna, Krukiernickap podążyła- do 
Nowego Sąeża wraz z bratem  swym Ciotecznym, -Stumielem Lipni­
ckim, i czeladzią nieboszczyka męża, aby pomścić zniewagę małżeń­
ską i odebrać zostawione mienie. Zastała kufer otwarty i bez pie­
niędzy. Pani krukiernicka wywiedziała się też o miłostkach niebo­
szczyka męża i pozwała Qickoniówną, a świadkowie zeznali, jako 
podglądnęli m iło stk i2). Zazdrosna cli orążyna nazwala ją  małpą, zwo­
jn icą , ż ą d a ją  koniecznie ukarania. Jakoż -śjid ławniczy potępił ją  
i wydał wyrok n astęp n y :

„Aby zbrodnie podobne, jako cudzołóstwo i pofubstwo, nie 
'jOebodziły bezkarnie, obwiniona będzie chłostaną u pręgiefrza trzy­
dziestoma rózgam i na ciele swem przez kata publicznie. Po otrzy­
manej zaś chłoście przez tegoż kata z m iasta wyświeconą będzie, 
a po wypędzeniu, pod ucięciem głowy, nie bliżej jak o trzy mile od 
m iasta mieszkanie obrać sobie może.“

Wyrok ten wykonano 1. września Hiól r. Zawdziano na nią 
spódnicę drew nianą z pomalowanymi dyabłam i. Kat, chłostając po 
tyj ‘'spódnicy, prowadził ją  aft za bram ę m iejską ku szubienicy. Tam 
zdjął z niej spódnicę i zapalił wiązkę słomy, mówiąc, ze jeżeli się 
poważy wrócić do miasta, spłonie jak ta s ło m a3).

N a wygnaniu poślubiła wyświecona Gikheniiówna Tomasza Tra- 
gowicza, a niebawem ułaskawił ją  król, wydając pismo następnej 
tre śc i:

„Jan  Kazimierz z Bożej łaski król polski, wielki książę litew­
ski . . . szwedzki dziedziczny król."

„Wszem w oboe i każdemu z osobna, Łomu przynależy, oznaj­
miamy niniejszym listem. Iż za wstawieniem się do Nas pew nych 
•senatorów i urzędników N aszych królewskich M& sław etną Zofią

J)  Cętka —  blaszka u pasa.
y) Ach Scfibin. T. (iii. p. 81 — 95.
B) Act. Sofibin. 1. 68. p. 115.

;;o
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Ciehoiiką, sławetnego 1-omaszfi Tragowiozą, mieszczanina samieckiegi 
małżonką prawą, wzruszeni jej znękaną dolą, sprzyjać jej umyślili­
śmy, ażeby dla ijfwftfij, zadanej ‘Sobie zbrodni, z m iasta wygnam, 
i wywołaną*’ z pełni prawa N a s z e j  królewskiego do pierwotnego 
Stanu i kondycyi jirzy w ró c ićb ezee rjo ść  na nią, w sądzie wójtow­
skim nowo&undńekim wyrzeczoną. znieść. Jakoż przywracam y i zno­
simy niniejszem pismem TSwszem, i rzeczoną Zolię Oie.houkc, żonę 
1'ragowio,za,^od Ijiszbcnośei wolną i oczyszczoną, do praw i wolności, 

jakich dawniej używała. przyw racam y; i do pierwotnego stanu, 
zniósłszy [damę bezęeimśoi, wygnania i wywołania, przywracamy, 
tak żeby na później nikt jej tego iii) śm iał zadawać ani wymawiać, 
pod karą 100 złotych węgierskii h . , Co podajernjf do wiadomości 
wszystkich, szczególnie zaś urzędu Aowosnndeckwgo, aby ją  przy thm 
ułaskaw ieniu Naszem i przywróceniu do czci w zupełności utrzy­
mali i o utrzym anie tego? u innych starali się. Dan w W arszawie 
23. czerwca H?p3 r .“ ')■

Wiek XVII., pomimo znacznej oświaty', miał także swoje uje­
mne strony. Ciemnota wiatTa tysiącznymi przesądami i zabobonami, 
/.d której ni. tylko lud prosty, lecz i mieszczaństwo nie było wol- 
iidii. V\ ierzo.no dość powszechnie w istnmnie czarownic, i palono je 
żywce,hi im . stosie *), jak tego dowodzi wypadek następujący. V* r. 
lt)4(i .Magdalena z Olszyńskich, żona Szymona, Wolskiego, anteka- 
rhsL zapadła na zdrowiu i wszystkie środki lekarskie okazały się bez­
skutecznymi na boleści, jakich doznawała w c/Jon kac li. Ulegając 
prośbom niewieścim, udała się po rade do Reginy Oleksowoj, słyn­
nej z leczenia czarów i postrzału dyablego, t. j. srogiego bólu 
w palcu. Uczony aptekarz, widząc gusła i zaboTn, z jakimi czaro­
wnica przystępowała do rozpoznania choroby, śm iał się, aż sobie 
Czapką gębę zatykał. Lecz wnet ucichł i zatrwożył się, bo tragarz 
powały, pod którym  siedział, zaczął trzeszczećO krutnie! Przerażony 
i przekonany w rzekomo o bytności istnego dyahła, pochwycił żom 
i uprow adził3). ylzafrowuicę zas cifkarżył i był powodem spalenia jej

] ) wet. Scabin. T. 08. p. 018.
2) W XVI. i XVII. wieku i/auły świecki.., tak w katolickich jak 

i protestanckich kiajach, tysiące mniemanych czarowników i czarownic 
sądziły i okrutnie ścinały, aż wreszcie w r. 1681 ks. Ery dc ryk Spor.
S. J. z wielką powagą wykazał głupotę i nieludzkośó procesów i> (czary 
w swem gruntownem dzid .': Cauli?) crimiiialis sou de processibus con- 
Oa sagas. Drugie Wydani-e tego dzieła wyszło w Doznaniu w r. 1647.

3) Art. Scabin. T. 22. p. iiSb.



żywcem na."$tosi{Tw styczniu '1047 r. Mistrz, który e&zefcwowaf de­
kret, dostał' .2 złp . '}.

W e  wrześniu 1670 roku toczył g i® d łu g i krym inalny proces 
Elżbiety Stepkowdeowej, żony m urarza sandeekiegp, M arcina Stepko- 
wića, oskarżonej o jSzary. Postawieni świadkowie miedzy innaini 
rz&ez.ąmi zeznawali, że trzym ała u siebie trupią głowę, którą r m a ła
0 lTiur nieSokończonego kościoła na Biskupiem *]; że , różne f^u g P  
stwa wylt wala ; drogi k rzyżow a-(rozstajne), aby tem bardziej 
szkodzić ludziom, mieszkającym w mieście : że psfowała ludziom wa­
rzenie gorzałki, tak iż nlia&to ‘gorzałki woda tylko biała płynęła 
z garnca. Długi ten proces i śledztwo obejmuje stron Ml in folio,; 
jest. kim również obszerna wzu, anka o paleniu czarownic w Grybo­
wie i Kopie. Wfe środę, po św. .Franciszku 1670 r. zapadł na nią 
wójtowski ławniczy w yrok: „Aż,oby podobne zbrodnie czarowania
1 sztuczek dyabelskich nie uchodziły bezkarnie, przeto Elżbieta ćjtep- 
kowićówa ma być żywcem spalenia .na stosie.-drew na brzegu Du­
najca. “ Wykornnro ów dekret o gojlzuiie 1 8 ;i)  (2 po połudmn).

Za uiektór.e większe wykroezenijjl skazywani? na banicyę. (ban- 
nltid, proscripHo) czyli wydalenie z miasta. Otóż i tt®n znaidujemy 
liczne przykłady, fifa samym schyłku XVI. wieku słynął z rozli­
cznych aw antur Stanisław Janik, rajca i kupiec sandecki. Mhj&zy 
innem i zabił pn dziada (żebraka) dla 30 grzyw ien; pobił i pasiek! 
Zolię. hlodawską i jej sj na W i nesr,it ego w ulicy polskiej przed do­
mom Jana  szklarza; z skarbca miejskiego, pobrał potajemnie jprzywi- 
bfjś cinujskie, któęe Oli wal i bv>go wie znaleźli polem : JaKÓba KI i medyka 
gwałtem  porwał' na przedmieściu niedaleko bramy m łyńskiej, zawiózł 
do lasu w Piątkowej i o mało tamże nie z a b ił : parną Walowrezńwą, 
za 'jp.go powodem, zbóje napadłszy, zastrzelili, przyezem kula dziewko 
służebną ugajlziła w g łó w 1, jawnii na ratuszu mówił: „kiedy będę 
burm istizem , pokrwawię chustkę, a na kogo mam złość, powiem, 
że mi dał w gsbe i każę go ściąć5' ; na Klimczyka zbójców na-

NOWY SĄCZ W E POCE W AZÓW   4UU

’) Pistrilmta f. 3.6.
2) J ts t tu mowa o tym sfunym nwdokońezimym kościele w No­

wym Sącłm, który w r. 1 7 Klary ki stiirosaiiflec.kie sprzedały DO.
lJi,jarom, a ci podnieśli mitry jego i przybudowali pizy nim swoje kol- 
leg.iuni —  W rókn 1787 wypłacili Fjjiirzy za te niedokończone mnry 
Klaryskom 3000 zip., jak świadczy *sobn\ akt, oblatowany w >rrodzic 
sandeckim (Aota Gaśli Bel. T. ISO. p. 1011).

;,j .A*i Scabin. T. 64. p. 8 9 9 —419. — Cały ten toin z lat 
1658— 1684, 0 tJSl str. in folio, wraz ze wszystkiemi zeznaniami wi­
nowajców' jest nadzwyczaj Tdekawy.
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wodził, juk św iadczy .o .tern  zeznanie dwóbh zbójców, ćwtertowanych 
w Sączu: panfc Ivteteck'i%o w)i§BarymigS|czu w dwanaście koni na­
jechał, a nie znalazłszy go, ryby mu zabrał i zabić gó poprzysiągł; 
M ajebr# (M elchiora) balu iferp  nak|pnil’ do fałszywej przysięgi.

A kta grodzkie i miejskie? sandeckie z lat '5 9 0 — 1(501 wymie­
niają 5 i! rozmaitych' skarg na Janina 0 ' różne przestępstwa, oszustwa 
i niemoralne wwkroczenia.

Po uśmierzeniu morowej zarazy w styczniu .1601 i A  wraoał 
ład . porządek do kraju. Urzędy i sądy ustalały i ustrajaly  się ;»a 
nowo. Z ramienia królewskiego zjechał dd -STowego Sącza Stanisław  
Lubomirski, starosta grodowy, aby przywrócić porządek, chwilowo 
przerw any. PrźSdsięwziął' on nowe wybory. N ajprzód w miąjśpe 
dwóch zm arłych rajców : Żimiowskiego i Zabłotnego. zamianował 
nowych. Polem zważając, iż Janik i Klimczyk, kłócąc się ustaw i­
cznie z sobą, zaniedbują swych obowiązków, mocą swej koiniSarskicj 
powagi złożył ich z radziectwa. innych natom iast ustanawiając. 
Klimćzyk, przeciw temu protestując, zaniósł skargę na starostę o nie­
słuszne odjęcie urzędu U. Sąd zadworny rozpatrzył się też w sprawie 
z Jłuiikiońn a widząc tak jaw ne poszlak, i dowody, rozkazał go 
uwięzić.

Imci pan Piotr Hiernack' dzierżawca Kybma, dowiedziawszy 
się o wy roku, pospieszy ł na ratusz i wobec zwołanego pospólstwa 
zażądał, aby niezwłocznie związano . uwięziono Janika. "Ulegając po­
wadze szlacheckiej, mieszczanie przystali na to, a uchwałę odnośną, 
z dnia 30. sUrpnia 1001 r ,  zaCzął pisarz już wpisywać do księgi. 
Lecz stronnicy Janika, eln-ąo go*'oCalić, w \ siąpili z obioną |iraw 
miejskich przeciwfco szlachcie, zaprzeczyli powadze, zgromadzenia 
i żądali wyraźnego rozkazu królewskich Sądów. Pisarza zmewomi 
zraszał z# czętą uchwalę.2), a tymczasem Janik ucmkł I

\'V połowie września 1602 r. zjechał do Nowego Sącza Imci 
pan HimtOiiti Cielecki, komisarz kr ih wski, w Oftiu przepiaiwadzema 
śledztwa z Klimczykiem, który już poprzednio wytoczy! cały szereg 
skarg i domagał się^ ukarania Janika. l ’o ukończeniu śledztwa pa­
nowie rajcy napidiiili podróżna .puzdro pana.Cieleel tego pięciu g a rn ­
cami starego wina i pożegnali go. Skutek tego ostatecznego śledztw li 
byt pręuki i rozstrzygający. Z końcem października zapad! iu s tę p  u- 
lący wwrok k n d e w '1.1 .

1) Act. Cmisul. rł. 26 p. 1 1
2) Act. Ponsul. 'I'. 26. p. l->4.
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„Zygm unt III. z Bożej laski król polski, wielki książę litew­
sk i. . . szwedzki dziedziczny k ró l.“

„'Wszem w obscTi każdemu z osobna, komu "to wiej.iyie.6 na­
leży: wojewodom. kasztej&nom, starostom i w.łzyslkmi innym  urzę­
dnikom ziemskim: burm istrzom , wójtom, sołtysom, tak ‘Naszych 
jako i duchownych i szlacheckich jakichkolwiek dóbr obywatelom, 
a mianowicie staroście Naszemu sandgokieflm i urzędowi tainjpS muęj- 
.skiemu oznajmujemy i wiadometn czynim y.11

„M iał sprawb przed sądem Maszym asse.sorskini niejaki S tani­
sław  Janik, mieszczanin sandecki, z sąsiadem swym .Jakóbem Klim­
czykiem (/rabskim , t> ■ ‘gwałtowne tego Klimczyka pojmanie, przy 
której'/Sprawie pokazane były na tego Jan ika rffzboje albo oowolania 

• o nie z wiciu miejsc. Zaćzftm, gdy od sądu assesorskiitgfo do urzędu 
marszałkowskiego, należnego takim sprawom, ten Janik był odćsłan 
i przez urząd niatszalkowski dan flb więzienia m iejskiego; nie cze­
kając uizędoWego rozsądku i nie sprawiwszy s ię / owszem, szując s r i  
podobno winnym w tych rozbojach, uciekł z więzienia. Gz&m sam 
siebie osądził i w innym  się znalazł. Ponieważ wiele Mam na tern 
zależy, aby występki nie zostawały bez karania, a zwłaszcza rozboje 
i rozbójnicy, którzy są ludzkiego* towarzystwa i bezpieczeństwa, nie­
przyjaciele. Napom inam y wszech w obce Uprzejmości i Wierności 
Wasza, a mianowicie urzędom wszelakim rozkazując, ażeby, gdzie- 
łjykolw iek ,t®i to człowiek zastań był, wszędzie g!> imano i do wię- 

i «ienia brano. A  osobliwie, żeby pomienionemu uczciwemu Jakubowi 
Klimczykowi (Grabskiemu,, mieszczsininow sundeifkiemu, który najazd 
i rozbój od niego cierpiał i do wielkiej szkody przyszedł, do pojm a­
nia ouego pomocf dawana była. A za pojmaniem jego, żeby był 
te wiezieniu dobrze opatrzonymi do dalszej nauki i iniormacyi NaSzej. 
Jedliby też w jakim pryw atnym  domu u któragfikolwmk szlacbeica 
był znaletion, aby i lam  me cierpiąc go, do urzędu bliższego grodz­
kiego albo miejskiego by 1 zarazCTn wydam Dla łaski Naszej i pod 
winami o przechowywanie złoczyńców w prawie opisancmi inaczej 
uis Czyńcie./

..Dan w K rako w ie  2!ł. paźdz ie rn ika  R. P. 10015, p a n o w a n ia  
królestw N a s /A ch  po lsk iego  Ó W , sz\vedzkihg'0_ IX . roku .  Z ygm unt,  

K ról.“ *f )
Wskutek tego wyroku wykreślono Janika z grona mieszczan 

•■sandeckich, a tym sposobem ustały aw antury jego.

11 Ad. Oonsul. T. 26." p. 299.
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Podobnych taktów znajdujemy nie 'mało, zwłaszcza w X\I1. 
wieku, który, obok wysokiej' religijnej kultury, był zarazem wiekiem 

U'0-zliozflyeli i niesłychanych wybryków i zbrodni.
Kaziiniei^' Gliński, rajca sandecki, "rożnych dopuszczał' sin przi 

stępstw. W r. Jb78 wziął kilka rur żelaznych półtora łokcia dłu­
gich, o otworach dużych, z organów strzel bisty e h 1) (explo$or'mm) 
ZB •zbrojowni ratusznej (ax arm&iitarip i>raetońi). Kazał z nich Or- 
bąjiowi Maciaszkowi, kowalowi pana Franciszka Zawadzkiego w Na- 
wojówfie, nadłożyć sobie dwoje tteJaz płużnyeh, urobić 2 kopy szy- 
i j a l i d o  bron gwoździ i podków 6. Pozostał jeszcze jeden kawałek 
rury, który sobie kowal wstawi! do komina, do miecha na  potrzebę, 
lecz to własnit* wydało i zdradziło Całą sprawę. Następnego roku 
(1080) pan Jan L-rzepić-ki, jadac^z Węgier w wielkim poście z p i ­
nem Kłapkowskim i Orzechowskim, wstąpili do kowala Maciaszka 
w Nawojówce, a zobaczvw$zy u niego niezwykłą rurę, pytali: coby 
to za rura była? Kowal odrzekł, że lo pafta (llniskiegOM miasta: 

robiłem mu i został mi winien 12 g r . “ Pan Orzechowski, nie na­
myślając się długo, dał natychmiast kowalowi 12 gr. za tę rum, 
a pan Krzepieki pomagał mu w wydobywaniu tejżs rury z komina, 
którą też bezzwłocznie?'oddano na ratuszu sandeckim. Wkrótce potem 
rozpoczęło się śledztwo sądowe z panem (diiisk.m, lecz żadnym spo­
sobem nie* chciał się przyznać do winy, t.wi&rdził tylko, żft. Owe rury 
kupił od lunara, Wojciecha Zablotnego. (idy nadto nie chciał zdać 
sprawy z rachunków i wydatków miejskich, i wygadywał jeszczi 
na króla Jana LII., uwięziono go w baszcie grodzkiej', lecz udało mu 
się z niej umknąć. Wskutek tego Zapadł na niego (1683 r.) wyrok 
banicyi. Woźny, Błażej Malikowioz z Czchowa, z poleceniu sądu 
ogłosił po czterech rogach rynku, przy dźwięku trąby, głośno i zro­
zumiali; wszystkim słuchającym i rozumiejący i n :

„Moi łaskawi panowie, raczcie Waszniość wiedzieć, iż z de­
kretu urzędu trojakiego, t. j. tak zamkowego, jak burmistrzowskiego 
i radzieckiego, jąko też wójtowskiego i ławniczego tutejszego iiowo- 
sandockiego, pan Kazimierz Gliński, rajca sandecki, o pewne wy­
stępki popełnione, t. j że rachunków z różnych składek, mianowicie 
z hyberny przez kilka lat 7  siipplememem wybranych, czynić nie 
chciał; Pożarskiej I  męża, pod jego biinnistrzostwo zatrzymanego 
w więzieniu i o śmierć przyprowadzonego, sprawić się wzbraniał

*) Dokładny opis tej staropolskiej zbroi podałem w tomie 1. str. 
57. nota ti.

2J Szjnal — gwóźdź do. obijania, szyn kołowymi.



uroolzonpgó' Im  ci parna burgrakwego samlec-lriego '") na ratuszu w lek­
kość (obelga) podał i onernu ustępować na.sekreta  s w o j e . . .  rozka­
zał; z wifftienia ratuszjiegtr,' bronią sic uzbroiwszy, swawolnie uszedł, 
i o iftUiŁ występki w prójeesach rożnych na nim przywiedzionych: 
Jest dziś, odsądzony, "Od małżonku 'dziatek, majętności i społeczności 
sąsiedzkiej oddalony. A tak że.byspie wiedzieli a z nim nie przesta­
wali, pod takiemże karaniem i ezCi odsądzeniem , a kto by gó-fiłapał. 
a do sądu któregokolwiek oddał, tak będzie ukontentowany‘P*)* •

W  sprawne,li zawiłych, zwłaszcza majątkowych, wohro.byfe ud 
wyroku ławicy apęlówr^ do wyżjjijgb sądu prawa magdeburskiego 
na zamku krakowskim, a»:stamtftd do sądu sześciu miast, który.wjta- 
iipwdł najwyższą królewską instancję sądow ą3). YV r. 1634 Walet'" 
ryan Lykawśki. z zakonu Franciszkanów, zapisał urzędownic wo!fec 
ławników stanósandockich ezęśó«Bwej ojcowizny Magdalenie Tykawskiej, 
poślnbionoi •łanowi Tomczjkowskiemu w Nowym £>%ftzu. Zapis t&tr'je­
dnak odrzuci! i unieważnił sąd Jawniezy nowosaiidecki z tego względu, 
tę  Zakonnik bez wiedzy i zezwolenia swych przełożonych nie może 
rozporządzać.-ładną rzeczą', jako swTóją własnością, a 'zatem darówi- 

s«na , przez niego uczyniona, nie ważna sh: staje. To orzeczenie ła ­
wicy uowosandeckiej nie podobało się w oa le  panu Tomczykowskiemu 
i jogp żonie. Magdalenie, wnieśb zatem apellacyę do sądu wyższego- 
p raw i magdeburskiego na zamku krakowskim. Ten żtiśj zbadawszy 
rzecz całą, oiaffkł: „Ponieważ rzeczony zakonnik, \ \a le ryan  -Lykaw- 
ski, jeszczi me składał uroczystej profesji zakonnej, prz&to c-ząstkę 
swej ojcowizny mógł przekazać rodzonej siostrze prawnijr i ważnie, 
orzeczenie zatem ławicy now'OSandeckiej. unieważniające akt darowi­
zny, kasuje sic moeą niuiejseego dekretu. Dla świadectwa tegoż pie- 
ej&ęć naszego sądu jest- przyłożona. JJan w7 Krakowie we czwartek 
po Trzeci. Królach J O-gstycznia .U. P. ifftJM D.

fSdlz powyżej wspomnianych sposobów' załatwiania sporów 
w drodze sądowej, były joSzCze wypadkifSże nawet w sprawach wa-

D Jan Stadnicki, dziedzic dóbr Janczowcj w Sandcckiem. burgra 
bia zamku saiideekitgo lb ł i l— 1 ti88.

3) |.;x protn^ollo actormn oflicii dinsularis neosandeecnsiś an
1680— 1683.

■r ) PJec/.cc sądu komisarskiego sześciu miast (wyniiimionych w roz­
dziale 111.1 podaje Adam Cluniel. W iadoiu. numizm. T. 111. Kraków
1898, sir. 342.

‘‘) Ex prOtocollo decrctornm judicii provinc,inlis snpreim magde-
burgsnafe castri cracoYiensis. Na pieczęci, dolize zachowanej, głow i
otoczona gwiuz.tkaini, w otoku napis: „Sigillum Jm is  Supremi Teuto-
nif;i Castri OraooYiensis.11
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474 P R Z E W O D N IK '  N A U K O W A  I  L TT ER A C K I

®Wgk uciekano kię do Jp ló w  poiulwjwn^^ch, w których zwykle du- 
• cdiowieiistwo szlachta , ..spełniały tę zasaezytną czynność, .-gak tegi> 
dowódżą następujące przykłady.

„Stanisław Rogalski, organista kollegjaty, i Paweł,Ijżewski, zło- 
•tnik, proiwaclz■ 1 i ze sobą ustawiczne spory. Rózgniowany Użewski 
wygotował w r. 1631 pismo do.'samego króla, donosząc, że Rogal­

s k i  depce wszelkie, prawo,- gwałci więzienia, odbija kłódk' i zamki, 
a uwalnia więźniów na wzgardę powagi burmistrzów; ze dochody 
miasta marnuje i na swoje obraca pożytki; że miasto pobudza de 
buntów i prawa miejskie lanne

Zygmunt III., przeczytawszy 4ĆMpismo, zgorgfcyl się taką wy­
pisaną niecnotą R o g a l s k i e j  i zażądał wytłumaczenia i oczyszczenia 
•Sm Rogalski az osłupiał, odebrawszy królewski rjozkaz. Natychmiast 
udał',-się na ratusz i podał najuroczystszą protestacyę. przeciwko ta ­
kiemu 1,’żewskiego ojfflferstwu, zastrzegł sobie postępować z min 
prawnie, jeżeli nie udowodni /zarzucanych przestępstw i zbrodni: 
a na koszta procesów dawniejsżycli i obecnych, oraz szkody stąd 
wwnikającej, założył sobiHIOOO grzywien winy

Niebawem ujęło się za nim miasto. Marcin ZiółkK krawiec, 
-człek sędziwy i poważany, w zastępstwie wójta zwołał całe mife- 
•-sae^aństwo. Wszystkie cechy przysłały starszych śwytdi braci na ra­
tusz, a on zagnił posiedziano, z uczciwością czytając rozkaz królew­
ski. Jak jodefi ;'mąż powstali wszyscy przeciwko litewskiemu, te 
śmiał podobno oszczerstwa kłamać. .Jednogłośnie, rozebrawszy 'punki 

.za punktom, zeznali: Iż nic nie wiedzą o zbrodniach i przestęp­
stwach, Rogalskiemu zarzuconych: owszem, te  go mienią, obywate­
lem miasta dobrym i wiornym, który dobrze się rządzi, jako rajca, 
i w zawiadowcom spraw pospolitych okazuje: jfcczególną biegłość 
i szczerość. Go wszystkim wraz i każdemu z osobna dobrze wia­
domo,-i Co juk najpilniej zeznają.

To wystąpienie całego miasta w obronili Rogalskiego zasmu­
ciło i zatn  ożyło [Newskiego; v ied/jał, ez3m to pachnie, lulał się 
wiec w pokorę do księdza Opata 1'reinoiistralensów i do pana pod - 
wojewodzogo, prosząc,, aby Się ujęli za nim i pogodził' go z miastem 
Wysłuchali prośby obaj dostojnicy . zawezwali RogaJskiugo do zgody. 

■Obetnie przystał na zgodę, zdając się na sąd polubowny. Więc do­
brano j^ zeze  pana burgrabiego z kilku mieszczanami i stanęła 
agoda, na którtj na warunki v klasztorze, woboi księdza opala uło­
żone. obydwie strony przystały:

1) „Aby sit- w o beri sądu polubownego przeprosili spólnic."
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„Toż czy n ić  m a ją  w Sali rad n e j  w  oljp: p a n ó w  radzitaf; 
u raz  w z a je m n y c h  nie w sp o m in a jąc ,  “

3) „A któryby po przeproszeniu ważył się drugieg#^%łowy 
nieucaeiwemi nastąpię, urażony, obwieściwszy urazę, będzie. miał 
p raw ę ' dftjzakładu niżaj wyprażonego, bez-apeli aeyi.”

4 1 „Protestacye wszelkie, tak tuteezne miajęlrie i grodowe, jako 
m  trybunalskie lnbe.lskie i protteSy zadworne, każden Mbtfie aby pp* 
znosili i unieważnili.

o) „Icfiniośź sędziowie polubowni, mając władzę poddaną Ipbie 
od stron do tej ugody, wynaleźli zakład : Gdyby która strona nie 
dotrzymała warunków tych, przepadać ma na koś&iół św. Ducha 
-ĆOO zip. nieodpiiszGzęiiięy a drugie 300 złp do kościoła św. i la łg o -  
rzaty, tylekroć, ilekroćby razy k tón  nie dotrzymał tej ugody poje­
dnawczej. jótl) dla lepszej wiary lehmośfc podpisują, i dla większej 
mocy do ksiąg miejskich obie strony urażone tę ugodę podpisawszy, 
poddać powinni.11

Krzysztof z „Morska „Morski H, o pat „samlecki. Iflarein z M ielo- 
glów M ielogłowski, podwpjewodzy krakowski.

Tobiasz .laklińaki, zamku sandeckiegu burgrahia. Jędrzej Adu- 
inowiczj Tomasz Pytlikowie/,, *Maciąj lMeszykowicw, Wojciech -Lopa- 
cki, Jan MM.a, rajce sandeccy.

Stanisław Rogalski. Paweł Użewski.
Ugodę u do akt miejskich wnieśli: Wielebny l)ro*dowicz, 

orzeoY, r brat Wojciech \\  incenlowięs, pisarz zakonu Premonstra- 
tensów ii św. Ducha, na trzeci dfcieft po '„Narodzeniu X. M. Pitnny 
J  6 1 !  1 r .  y ) .

Dla uzupełnienia rzeczy' o sądach polubownych, w k tów eh 
•duchowieństwo i szlachta ważną odgrywali rolę, przytoczę jeszcze 
niektóry wypadek.

Jan Zięba, rztznik sandeeki, wiele o sobie trzymał, Stąd też 
bvl zwadliw vm i wyniosłym, pragnął powszedniego poważania, a nie 
zarabia,! na  nie rozumem i sercem, ale popędliwoŚcią zarozumiałą-, 
jprzyozem p c h a ł  się wszędzie na pierwsze miejsc*, mianowicie w- ko­
ściele. W jedna niedzielę ltiB2 r. szla prooesya nieszporna naokoło 
hyścjohi liirnego. M edlug pobożnego .obyczaju polskiego, wójt i bur- 
imistrz, jako główne osob” w- urzędzie lniejskim, mieli ten zaszc-zy-

M Itziidził opaAwem sandeckicm w latach 1630— DiB3, umar1' 
w Kraków ie 3 3 .  hit. jak świadczy Stamwnlski: Monum. Sarmat.
]j. 157.
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t n j  przywilej prowadzenia księdza, niosącego Przcmajśw. Sąkranienl. 
i wspinania  g®. pod ramie. Tylko wiekiem i poważaniem Uhjjgp- 
dniejsi rajcy i ławnicy przypuszczali byli do tej liftingi kościelnej, 
kiedy więc procesja  11 szykowała się i miała wyruszać z kościoła, 
sławetny Tobiasz Pytlikowicz z,awa|wal r Jakóba PoJawniskiego do; 
asystencji, i opuściwszy radzieckim ławki, zbliża się ,ku ołtarzowi. 
Ni z tęgo ni z owego wyrywa się Jan Zięba,' i przystąpiwszy, um­
rze księdzfgjbelpbransa pod ramię. PyllikowjbŚfc musiał wraz z 11,111 

księdza prowadzić i ledwo tłumił oburzenie w sobie,. patrząc,.1 jak ten 
się' nadyma i wynosi. Poławnisk1 zawstydzony odszedł, Pytlików o z 
zaś nie mog,8ć śeierpiee Jćgb, wymawiał Ziębie bezczelność kjegO. 
(i buro waty Zięba nie tylko m  11111 odpowiedział, alpTozdąsaNrszy się, 
miał ochotę wadzić się w najkpsze. Pola  w iii.sk i najprzód, nim 
zaraz Pytlikowicz wyszli z kościoła, a Zięba gniew nyJtnż  za mmi. 
Spostrzegł to Imei pan M ładyslaw Jordan , więc go zatrzymał, mó­
w i ą c ,Słuchajcie .jeno panie Zięba! trzeba mi w a s !“ Tym sposobom 
przerwał zwadę.

Pytlikowi® zapozwał Ziębę przed urząd, który, uznając sprawę 
za friJei, nie dozwolił zwłoki. Wdali się jednak w to ludzie powa­
żni duchowni 1 śy/ieccy, i złożono sąd poluboumy. Ks. Hartłomiej 
jPuzbriusz, kustosz kollogialy, ks Jan  Witaliszowskr, wikary, wraz 
|  Marcinem Wielogłowsidm, podwoje wodzy 111 krakowskim, 1 Stani­
sławo m liogalskim, burmistrzem, sądzili sprawę. Uznano Ziębę win­
nym ubliżenia powadze urzędowej wójta 1 ra Iziee, a przy tom obrazy 
domu .Hożego. Zasądzono go więc na  80 grzywien winy, którą ma 
natyclimiast złożyć na potrzeby kościoła kolhtgiaty; na. dwa tygo­
dnie więzienia za kratą : na  przeproszenie całego urzędu miejskiego, 
a wkoiieu ną szczególne przeproszenie wójta Pylłikowieza w kościele *)• 
Musiał się Zięba wyrokowi poddać, liiti poprawił się jednał 1

V\ uroczystość Wszystkich Świętych l6;l-> r., w ierny swgm 
gimbym obyczajom Zn-ba, zasiadł miejsce zostawione, wójtowi, który 
spóźnił sio meto do kościoła. .Nadchodzi Pytlikowicz, a on, nioy ni' 
zwa{iijąe, rozpiera sje. na jego miejscu Więc wójt. zniecierpliwiony 
mówi- „li mknij się s tąd! niegodzienes tu siedzieć!“

—  „A cóż ja  to gorszego od drugich, żem niegodzien?*1 •<
- „Boś kradzione woły u siebie przechowywał1', mruknął Py­

tli’ owiez 1
— .A  tyś kradł podymfieP1 r ł *

r l A c  Consul. T. 5u. p. 55, 57.
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Wielmożny Stanisław z Koszyc Kaszycki spojrzał na nicli oStro, 
wi&S dali spokój na razie. Niebawei.ń zaskarżył Z i f&  Pytlikowirza, 
a pan Kaszycki zeznał, 2o słyszał, i vi szczęła się zacięta sprVi\va.

Pyilikowifeż, dowiódł', prawdziwości zarzutu swego, gdyż w iśto- 
•cie Mareoii czeladnik Zięby, ukradł woły w Motd.naeżee w r. 1 OSO, 
z których jednego gniadego bdszukano później w miąszkaniu Zięby '). 
Zięba zaś zarafcał Pytlikowifflfewi sfałszowanie rejestrów poboro­
wych 2), przez co całe miasto poruszył i wznowił dawną sprawę 
Jędrzeja Irębskiego, straconego w r. zfi kradzież podyinnego
poboru. Zeznał dalej, iż Zostało w tedy nadwyżki zip. zawezwał 
-sechmistrzów, majstrów i biednych komorników przedmiejskich, 
i zeznawali pod przysięgą* ile dawali poboru a ile pfl kwitu Zezna­
wali też, iz im Pyiłikowicz grozi! był zamknięciem za kratę, jeżeli 
który dać nie chciał, tśo żądano. Niektórzy aż suknie zastawić m u­
sieli. Lecz cała da  sprawa dawno już była umorzoną i zapomnianą, 
a Jędrzej Trchski za sprzeniewierzenie, si. i zćlziterstwa odpokutow ał 
liaidi ouą śmierci#, *). Jednej* tylko' Trębski zarzucał Pytlikowie,zow! 
i ówczesnym rajcom w 1 tronie węgierskiej, którędy go prowadzono 
•na mierć, w o ł a j ą : „Oj urzędzie, urzędzie! gdybyś mnie był karał 
lepiej, nie przyszedłbym ku takiej śmierci !* . .

Trudno więc by lo oh riniać Pytlikowicza, który wówczas, sam 
uwięziom w tej spijawie, wywiódł się z winy.

Mimo to zapadł wyrok potępiający Ziębię wraz z ‘Pyt li kowa­
czem. Ten ostatni odwoływał się do wyższego prawa i chciał wal­
czyć zawzięcie. Więc znowu wdali sio w te sprawo pośrednicy, szla­
chta i duchowieństwo, w z y w a ją  fiu sądu polubownego i roztrząsając 
ich Sumienie. Zdali się obaj na ich wyrok, który wypadł surowo: 
Obaj mieli odsiedzieć wKzienie fzterotygodniowe —  Zięba jako młod­
szy za kratami, wójt zaś w izbie sądowmj. Za obrazę zaś domu Ho­
żego mieli sie obaj nawzajem przeprosić w kościele i v>spolnie bła­
gać 'Bogu o przebaczenie jw.

(Ciąg dalszy nastąpi').

Ks. Jan S.ycań.ski T. J.

*) Aet. Oonsul T. 5S. p. 107.
") Act. ScaLin. T. 54-. p. 159.
sj **S| Scabin. T. SU. p. 171.
4‘) Act. Psabin T. 54. p 01, J OS, 1/-S.
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Ale powieść weg, wszystkich swyfli formach, jakie przedsta­
wiała, treścią swą starała się jedynie zabawiać czytelnika, niosła 
mu tylko rozrywkę z rzadkim i nielicznym wyjątkiem utworów
0 głębszej i poważniejszej przewodniej myśli. Miłość dwojga kochan­
ków z rozlicznemi,, napotykanemi przez lii oh przeszkodami i trudno­
ściami, które muszą przezwyciężać dla osi^gliieuia upragiuouegiij 
przez nich celu, a na tern tle' zbiór awanturniczych przygód, lak 
możliwych w życiu, jak najbardziej nieprawdopodobnych, - to były 
elementy główne i podstawowe każdego rontantfu i zawartej w nim 
tak zwanej intrygi. Nie chodziło przytem bynajmniej o otlwzorowa 
nie w romansie zwykłych warunków życia — życiowej tak zwanej 
prawdy, — przeciwnie, im bardziej romans swą treścią ' różnił sic 
od tych warunków im więcej charaktery bohaterów nosiły na sobie 
znamię urojenia, tern więcej romans budził zajęcia i tmu bardziej 
stawał łlę  poczytnym. Zdawało się, że w czasach, w których wśród 
klas rządzących i majętnych szełzyło się zepsucie obyczajów, 
miłość prosta i f^azem, ci elit . pogodne a głębokie do siebie przy­
wiązanie dwojga osób płci odmiennej stało się w ramach życia co­
dziennego tak rządkiem zjawiskiem, że ludzie nie mogli inaczej po­
jąc podobnego uczucia, jak  tylko pndnoSzijd je  do wymarzonej potęgi 
nadludzkiego bohaterstwa i że w' braku rzeczywistego uczucia w ży­
ciu zwykłem upajali się i łamliwymi opisami miłosnych uniesień, 
w których zapomniano zupełnie 0 najbardziej ważnej stronie opisy­
wanych stosunków •— o ich prawdzie.

Zbliżenie romansu do życia, oparcie jego treści na prawdzie
1 znajomości stosunków ludzkich zawdzięczani), jak tyli innych kii
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ranków dodatniego wpływu — jedynigH wyłącznie Angjii. §poł$- 
czffństwo. t a m e c g P  wykształciwszy woseśnie potężną i jaknajmniej 
zależną klasę z am o ż^eg ^  mieszczaństwa, posiadające również nieza­
leżną w swych stosunkach klasfc średnich właścicieli ziemskich 
(f)'enlry h  i hal oddawua wyswobodzony z zależności podrtańezej, roz­
winąwszy w tych wrś®ys;tkich klasach oświaty. liigdzi&Jjnie tamowaną 
rygorystycznymi przepisami, lecz -.kraewiacą się swobodnie wraz z do­
brobytem klas pcfSz^żególnych, — doszło daleko wCSeśmej do stanu, 
w którym klasy rządzące, czyli koła dworskie i arystokratyczne, 
przestały wywierać n a  swój naród wpływ kieijpwniezy, z utratą zaśi 
stopniową wpływu nie mogły szerzyć i narzucać w literaturze 
spaczonych swych ‘gustów i upodobań. lvonweneyonalność, tkliwość 
i deklamacja lub przesadna cznłostkowość i sentymentalność, zaspa­
kajająca klasy, które się oddaliły ort prostoty życia, ort zwykłych 
warunków codziennej a rzeźwej pracy, a które obracały się w sztu­
cznej, wytworzonej przez siebie atmosferze Stosunkowy ujętych w normę 
w ięłyeli  przepisów i iefeuł, nie mogła zaspakajać gustów i upodo­
bań ludzi, albo w swej pracy zbratanych z naturą i jej prawdą, jak 
obywatele wiejscy lub farmerzy, albo tfeż celujących z powodu swych 
zajęć w ścisłem i dokładnem ocenianiu stosunków" ludzkich, jak 
kupcy i przemysłowcy wszelkiego ro d za ju ; io więc, co tanitydi mo­
gło swą kłamaną treścią i sztuczne mi dekoraeyami pocńągać ku so­
bie, tym, ostatnim musiało się wydawać nędznom i nieoódzrcznem, 
chłodna zaś ich refieksya i rozsądek, towarzyszące zawsze obrotom 
ezynńego i obfitego v dośw iadezenie życia, musiały się domagać ko- 
nftjcznie w sztuce i l i te ra tu im  mającej być zaspókojfniem w ewiię- 
trznych ludzkirh pragnień, przedew-szystkiein prawdy istotnej 'uaznć 
i namiętności ludzkich, nie z'rvś śmiesznych i potwornych zmyśleń. 
Wpływ i upodobania tych klas szerokich wyłoniły Szeksmra — 
ów najpotężniejszy geniusz Anglii, — terż same wpływy wniosły do 
literatury odrębny, zdrowąy i zgodny z życiem kierunek romansu.

Ta całkowita przemiana romansu nastąpiła w Anglii w pier­
wszej połowie W  ill. wieku a reformatorami, co wyprowadzili na 
jaw lumbj dążności w literaturze, byii trzej zntikommi puwiosCiopi- 
safze angielscy : li i  c h a r d ś o n , G a l  d s lftj t:Jj i F i e l d i n g .  Dwaj 
pierwsi zasłynęli romansami o tendencyi m ora lne j; stoją oni na smaży 
obyczajów i podnoszą wysoka sztandar życia rodzinnego. 1’ierwsZ? 
z nich autor romansu „Klarysśa lla r low e“, w którym przedstawił 
z całą świetnością- znakomity typ Lorolaee a, nadal swym utworom 
silne i wybito* piel.no prawdy uczuć i sytuacji. Drugi stwoizyl a r ­
cydzieło w swym wysoce szlachetnym i niepospolicie podnib^łym
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,,Wikarym wakefiftldzkim", będącym prawdziwą ozdoba literatury 
■ ogólnoeuropejskiej. Fielding wreszcie, _• nieśmiertelny autor „Tom 
J.ones’a K, przedstawiał w swyeii romansach \» całej pełni barw ży­
cie społeczeństwa ówczesnego w .jego zwykłych codziennych przeja­
wach. Bystra spostrzegawczość, dokładna charakterystyka osób, dzia- 
łajfjcybh w powieści, szczerość Scen uczuciowych, unikanie wszelkiej 
przesady i deklam&eyi. — miejsce akcyi wreiszei. wybrane wśród 
najzwyczajniejszych życiowych stosunków, — wszystko to było po­
wodem, i  o czytelnicy, po raz pierwszy w owm.j dobie, spotykali się 
w powieści nie. -z wymarzonymi jakimiś bohatera mi, lecz z posta­
ciami, zupełnie przypomniającenii żywe, spotykane przez nich wśród 

•Codziennych zatrudnień osoby, h ztad zajęcie losami osób działają- 
cycii w powieści wyrastało do stopnia najwyższego. Bohaterowi 
chociażby lekkomyślni, jak Tom Jones, lub iozp» n.st 11 i, jak Lowelaee, 
stawali się blizk'eun postaciami dobrych znajomych, k  ksiftżua, Od­
czytywana po kilkanaście razy w ózasafcli, kmdy nie miano pojęcia
0 dzisiejszem upędzaiiiu- się' za nowością, budziła nawef rozpamięty­
waniem znanych już przygód zasoby miłych wrażeń.

A krót-Ce tóż romans* len — zwany zrazu familijnym — przcil- 
„stawiajjuj^ życie społeczne na tle życia Oddzielnych rodzin rozszerzy I 
się i w innych krajach, pozyskawszy wszędzie prawie MÓmaezy i na­
śladowców. Najpierw iej obudził*, się w tym kierunku działalność 
w Niemczech, gdzie ( i o l l e r t  (u Życiu hrabiny szwedzkiej) oraz 
I r n s s i n g '  w swych „mieszczańskich dramatach" if(l\lmna von Barn- 
Jielm, Emilia Galotti) zainaugurował; nowy i odmienny od poprze­
dnich zwrot twórczości literackiej. Do zjawisk nowych dodatnich 
prądów w literaturze zaliczyć należy i w Polsce piękny romans 
k s i ę ż n e j  W ii r t e m be  r g  s k i o j (Maryi z ks. Ozarluryskieh) p. t. 
„Mal\viiJi“ , który ja t  kolwi“k m t  nosi na sobie cechy rzeczonego 
wpływu ang'.r&tekiogo, a przeciwnie zbacza w kierunku modnego ,j< - 
•SZoze podówczas iranetizkiego sentymentalizmu, niemniej jednak roz­
tacza żyw ioly swojskie, domowe, obrazowane z porzueimii prawdy
1 prostoty,

Z rozpowszftChmeniem się roinasow treści podobnej w litera­
turze europejskiej wszystkich krajów nashipila ta zasadnicza zmiana 
wyobrażeń i dążności, że tpSfcć romansu, która służyła aż dotą.d po­
karmem lmaginacyi i dogadzała czczej rozrywce, którft po prostu 
zabawiała my śl nadzw yczajnością wypadków' lub sztuczną intrygą 
miłości, — s ta ’a się przedmiotom sludyów nad Społeczeństwem tak 
ze strony autora, jak tez i czytającego. Zatem poszło, że wszelkii 
przejawy życia i warunków, wśród których społeczeństwo danego
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kraju zostało postowionein, ulegać musiały drobnostkowej niemal 
.analizie i badaniom, przed,'stawiającym przedmint z tego lub owego.' 
punktu zapatrywania się. Nieśmiertelny tbmat miłości, jakkolwiek 
zawsze' pełen czaru i -wdzięku, zeszfedl w powieści wojpoć dążności 
przypatrywania się wszystkim szczegółom życia na stopień nieledwle 
pomocniczego wiązania owych szczegółów w jB&»! hannńnijną ca- 
łość. I  żypie to roztaczało się potężnym kolorytem w swych różne*-1 
barwnych sferach i pornsszeniatfh; im "'Szerszym zaś zdawał się wi­
dnokrąg działań społecznych w utwórz* powieściowym, tein więcej 
ta pń włość, obyaząjową zrazu zwana, dawała autorowi pola do ten- 
deneyi, ezyli do zwracanie uwagi ogółu na ujemną StrrpSę działań 
społecznych w zakresie zakorzenionego zwyczaju. Ztąd powstała pó- 
wieśc tendency jna , tak szeroko uprawiana w bieżącem stuleęiu. 
której świetny sztandar dzierżył ar&ymistrz powięziowy — D i ­
c k e n s .  Zły stan zakładów wychowawęzych (w rom. łsiolioJas Xi- 
eklebyj, system więzienny (w Małej Dorrit), system przytułków dla 
biednych1, adwokatura (w Dawidzie ijopper.tieldzie i innych roman­
sach) — wSaystkio»niemal strony działalności publicznej stawały się 
polem do wypleniaiua'-ch\vastów na niern rosnących: lakiem samem 
polem były \yady społeczne, ujawniające się w oddzielnych sferach 
i k lasach : świętokradztwo i obłuda, oszustwo, egoizm, wyzysk, zło­
dziejstwo. Potężny zaś znawca serc i charakterów, poświęciwszy za­
sadniczą myśl swych romansów obronie nieszczęśliwych, uciśnionych 
i wyzyskiwanych, położył wiekopomną zasługę nie-dla  kraju -swego 
jedynie, leoz dla Całej ludzkości , dla kraju bow iem własnego był 
pobudką do ulepszeń w kierunku tych slron ujemnych, które wy- 
tvkał, ludzkości zaś przyniósł podwójną usługę stworzenia nowych 
torów artyzmu, w których wzniósł się do doskonałości, jako też 

„szerokiego impulsu do badania treści życia społecznego w celu za­
pobieżenia klęskom) życie- owo pustoszącym, lub ich zmniejszenia. 
Cóż dziś nie jest przedmiotem romansu? Śmiało rżeć -można — 
wszystkie '5 nawet naibardziej nieuchwytne przez zw vkły ogól strony 
stosunków' ludzkich, dzięki ćze.mu ten ogół zaprawia się do rozpa- 
i.ry w<tnia bezstronnego różnych kwesfcyi społecznych w świetle wła­
ściwym i wolnom od nacisku zdań stronniczych. Xio ulega wątpli­
wości, że „Chata wuja Toma" pani Beecher- Stowe mogła i nnjsiała 
wielce się przyczynić do rozszerzenia w Stanach Zjednoczonych 
i zrozumienia potrzeby abolucyonizmu; nie,mniej możemy z w szel­
kimi! prawdopodobieństwem przypuszczać, że gdyby kweśtya robo­
tnicza była przedmiotom zamkniętym ściśle w stosunkach robotni­
ków fabrycznych z przcdsielutrrcami i nie stała się przedmiotem po-
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wieści, przedstawiających opłakaną dolę 'ty.ehże itabdtnikówr, możeby 
dotąd jesżćtse w prawndaNysfwaeh różnych krajów nie przedsiębrano 
żadnych środków ę*em  zapobieżenia wyzyskowi pracy robotniczej 
i ani ilojść godzin tejże pracy, ani przymusowe, zabezpieczeni© losu 
robotników w tej lub owej formie, ani inna jakaś kwestya tego ro ­
dzaju nie stanowiłyby pfzednriotu ob-ra l̂ parlamentarnych i rozmai­
tych postanowień, wydanych w tej materyi.

Tendencyjnej powieści zawdzięczać zapewn^ głównie na leży ;1 że 
v Polsce nastąpi1 silny zwrot literatury powieściowej do: ludu, po- 
mimp, iż lud km (jak wwigóle w krajach słowiańskich, z wyjątkiem 
Czejjh) 'bez porównania więcej był tu oddalonym od warstw inteli­
gentnych, niż na Zachodzie, 'fam przynajmniej, jeżeli tworzył kon­
kretną odrębność mady wieśniaczej, zlewał się z itmonii warstwami1, 
wysyłając nieustannie, ze swych szeregów liczne rzćsze, któremi za­
silał miasta w postaci robytuików, drobnych przemysłowców, kol­
porterów i t. d . ; tu z powodu stgsunków poddańczych, zatrzyma­
nych dłużej niż gdzieindziej, możność podobne, migrącyi była tittu- 
dnioną, a przez to izolapya ludu od leszty społeczeństwa stawała sic 
nieodzowną. Gdy K r a s z e w s k i  skierował swą działalność autorską 
ku obrazowaniu scen, wziętych z życia ludu wiejskiego, — w tym 
sa in jm  prąwie czasie dwaj inni autorowie e g  o r o w i c z i W 'e -  
l o g ł o w s k i  obrali ludowe stosunki za temat swych utworów po­
wieściowych. Obu tym pisarzom, z których jeden traktował swój, 
orzetlmiot realistycznie,' bez domieszki teudegcyi, a drugi z zakrojom 
dydaktycznym, pi zaznaczając je głownie dla namd ludu, me można.

,odmówić talentu i artystycznej prawdy, z jakiemi przedstawiali 
sceny i charaktery, zaczerpnięte z życia ludu, —  a jednak pomimo 
to utwory ich nie miały żadnego doniosłego znaczenia dla społeczeń­
stwa owej doby. Tymczasem powieści Kraszewskiego: „Ostap Bon- 
darczuk", „Ulana", „Jem ioła11, „ lh idm k“, poruszały cały współcze­
sny ogół' swrą treścią nie dlatego jedynie, że charakterystyka osób 
lub dramatyczność geen w nieb zawartych nosiły znamię wielkiego 
talentu, lecz zarazem a może głównie 'nawet dlatego, ze utwory to 
przemawiały do czylelml a zawartą w nieb doniosłego z (toczeni* my­
ślą o poddaiiozein znękaniu i sponiewieraniu ludu, o zepchnięciu 'go 
na stopień biernego żywiołu, przeznaczonego n a  to, by dogadzał’ 
pańsl m fantazyom i zachciankom. Z drugiej strony tendeiicya ar 
tyst)czna autora, wydobywająca na jaw  ftałć skarby silnego uczuciu, 
miotającego pierś pod sukmaną wieśniaczą, musiała z konieczności 
rozbudzić"w czytiijącem społeczeństwie tom większe zainteresowanie 
się. sferami ludowemi, które odtąd, w następnej dobie literackiej,.
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staje się nie oderwanym, lecz zwykłem zjawiskiem. Objektywnie lud 
wkroczył już trwale w dziedzinę * &jeneryi powieściowej i s ta ł  się 
niezbędnym czynnikiem współczesnej bellotrystyki; wszyscy najzna­
komitsi nowsi powieściopisafze, jak S ie -n b i j e w i t r z ,  P r u s ,  O r z e ­
s z k o w a ,  Ko  ęl zi  o w i e z ó w n a ,  S w w e r ,  J u n o s z a  i tylu inny«di, 
czynią go przedmiotem swych artystycznych.^tjidyów,, ze studyów 
zaś tych najdonioślejsze dla żyjącego społetoeństwa znaczenie będą 
miały niewątpliwie te utwory, których tendencyą jest śledzenie pbr 
stronnych wpływów, Indowi szkodhwych i tamujących jogo postęp 
(Sienkiewicza 11. p. „Bartek zwyeię/żcą'1 luli „Szkice węglem", Bfi* 
dziew iczowny „Ilryw da“ i t. p.j.

Gdy tym sposobem teraźniejszość — byt obecny —  społe­
czeństwa narodowego stał się, we wszystkich głównych przejawach 
rozpatrywanym, zgłębianym, śledzonym przdŁ' zwykły ogół tegoż 
społeczeństwa, jednocześnie jego byt przeszły, historyczny, coraz 
lepie, uprzystępniał' się pojęciom ogółu za pomocą powieści history­
cznej. Mówiliśmy jeż o ̂ niepospolitym wpływie, jaki wywarły na 
literaturę wszystkich krajów romanse historyczne W alter. Scotta. 
Wprowadzały ono, po raz pierwszy niewymarzone obrazy dziwnych 
i nadzwyczajnych przygód, bib urojone, wyrwane z poprzednich 
Cp,ok postacie, których Czyny i postępki przedstawiane były podług 
miary i skalę obyczajów7, panujących w wieku autora, —  lecz dzie­
jowe, społeczeństwo dawnych czasów7 ze wszelkiemi odrębnościami 
życia w swych zwyczajach, dążnościach i zamiłowaniach podług 
wskazówek, jakie-dały dzieje i zabytki arohedogiczne owych czasów. 
Rzecz naturalna, że powieści te, artystycznie odtwarzające szcze­
góły owego życia, dające barwną jhgi) charakterystykę i przenoszące 
czytelnika żywcem prawie w świat, przeszłych pokoleń z doskonaleni 
zarazem odwzorowaniem miejscowości, w której Snuł się wątek ro­
mansu, musiały obudzić najżywsze zajęcie i pociągnąć za sobą .sta­
nowczy przewr-ót w twórczości romańsopisarskiej. Brak nam miejsca 
do śledzenia i przedstawiania następstw ualterskotyzmu w literatu­
rze powieściowej innych krajów, ograniczymy się przeto na zazna­
czeniu doniosłości, jaką twórczość tego kierunku osiągnęła w Polsce 
Od chwili ukazania się romansów7 Walter Suotta (Winrerloy był wy­
danym w r. 1814, Więzieaic w Edynburgu w r. 18‘1-S, lwanhw 
w r. 1819) występuje cały szereg powieśoiopisarzy polskich, z zapałem 
prawdziwym wstępujących w7 jogo ślady: B e r n a t ó w  i cz  (od r. 1 8 2 0 )1),

x) kładziemy daty, w których się ukazały pierwsze 'powieści hi­
storyczne tych autorów.



N  ig ln  e e wmc z  (ud r. 1S&5), S k a r b e k  (jBl r. 18371 K r o n i ­
k o  w s k i (8d *r. 1 Sftłjj . W 4 J  J  k (od r. 1828), ( i a s z y ń s k  L (od r. 
1S*JU) — wszystko to gą naśladowcy Walter Scotta i jego kierunku, 
a wSiffltl niob Bernatowicz w swej „Poja®e“ daje ogółowi utwór 
znakomitej pod każdym wzglądom wartości. Środek i droga połowa 
bieżącego stulecia dają nam autorów, rozwijających w rodzaju fii- 
t to r iczny in  t*órozość, me naśladowczą już, lecz zupełnie wuso- 
dzTelnir. 2  pośród Sjetęgu pisarzy wyróżnia, się świetnym Ulem,en, 
K a a z k o w s k 1, stosując po raz pierwszy archaiczność zwrotów j»- 
zykowyćh K r a s z e w s k i  zdumiewa ogół swą kolosalną działalno­
ścią i po wydaniu wielu utworów powieściowych, poświęconych po- 
jedyńe2'\ m epokom dziejowym, kończy je  śmiałym cyklem, obejnni 
jąi-ym w kilkunastu romanslni h. czasy wszystkich z kolei idących po 
sohiO panowali ze wspaniałą „Starą baśnią." na czele. Nl, schyłku stu- 
lcffeia dominuj® ponad wszystkimi S i e n k i e w i c z ,  ów areymislrz 
pov ieśoiowy, do dokładnością i ścisłością stndyuw epoki, wspaniałem 
obrazowaniem życia przeszłości, doskoual-e pochwycone,mi ziuimio- 
nami i formami owego życia, a, co najwięcej, podniesieniom powie­
ści do wyżyn epopei dziejowej i nadaniem działającym w niej głó- 
wiiym postaciom szczególnej plastyki, która sprawia, że są one 
rzeźbione <jakb\ rylcełn i utrwalają się na zawsze w pamięci czy­
telnika, — śmiało może hyc postawionym na czele najznakomitszych 
bistoryczr.y'fh romansopisarzy ‘Europy, \vŚi;ód których nikt mu sta­
nowczo 1 nie dorównywa potęgą.

To, co dostrzegamy w literaturze najnowszej jednego kraju, 
spotykamy zatazem w literaturze wszystkich innych z tą różnicą, 
że szczególne jakieś cechy powieści (kierunek realistyczny w odtwa- 
rzaniu życia bielącej duby, zakrój tendencyjny w założeniu powieści 
Juli znowu odwzorowanie przeszłości dziejowe na ile powieśdowein) 
występuj:' tu silniej, tam słabiej w miarę odczuwalnej przez społe­
czeństwo danego kraju większej potrzeby tego lub owego kierunku. 
Ogólnie wszak ze wszędzie Jest aż nadto dobrze widoczneni, że naro­
dów'■ europejskie, społeczeństwa doszły dziś w nauce i w literaturę* 
do tal szczegółówj Cii i drobnostkowych, bailań rozwoje własnego 
domowego bytu oraz życia w przeszłości i t,eraźniejsz6śc; jakich 
odrobiny nawet nie miały jeszcze w wieku przeszłym, i że ten ol­
brzymi rezultat zarówno wiedzy w jej znaczeniu specyalnem, jako 
też interesowania się zwykłego ogółu włusjiffli rodzime,m istnieniem 
we v szystkirli jego przejawach, był i jest  nieodzownym wynikiem 
głównych prądów myśli poetyckiej, powstałych z duchowego uspo­
sobienia najnowszej epoki, jakie się objawiiy w końcu , na poc^jitl.u
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bieżącego ytnlei ia. fcdawały się o n * m ó w ić :  r Zwróćcie się ku wła- 
-fenym jeśłfestwom, czerpajde w samych sobie siła do walk nieodzo­
wnych w bycie doczesnym, połączcie się z sybą miłośsi-ii w jedno, 
szukając podstawy do tegii związku w waszych ogniskach domo­
wych, .którą*czcijcie i pielęgnujcie' gorliwi^' aby natchnąć inue spo­
łeczeństwa poszanowaniem dla wah sam ych .“

JafcA widzhny, iż na ogólmmi tle tych moralnych dążnuśei 
wieku, któryili odbiciem służy pyezya, zaczęła powstawać zbiorowa 
literacka działalność na gruncie rodzimym wśród tych nawet ple­
mion, których byt uległ przetworzeniu wskutek lob podboju i klóra, 
istniejąc przez czas długi w stosunkach zalśżnolei pohtyfcnej, zatra­
ciły prawidłowe warunki rozwoju swej odrębnej kultury narodowej. 
W  oczach naszych w wieku bieżącym powstają l i te ra tu ry : nowogre- 
cka, rumuńska, bułgarska, serbska, serbo-łużycka, rusiiiska w dwóch 
swych poddziałach: zachodnim (galicyjskim) i małoruskim (w Bos- 
syi), pomimo że ten "Ostatni spotykał i 'spotyka^'przeszkody takie, 
f  jakich w inn&in państwie n i  możnaby riii®| liajmniejszego poję­
cia mało znarfe literatury, jak norweska n. p., wydaj:y jgłąśnych 
w całym świeci?, pisarzy (Ibsen), z dawnógo pnia zapomnianego ję­
zyka romańskiego (lantjac d'oc) wyłaniają się nowe odroślti; litera­
tura prowansalska i katalofeka, świeottC szeregiem pełnych wdzięku 
poetów. (W jirowtuisalskicj: Uonmanill6,'ł\Iistral, Aiihatiel, Roumieuv 
i in. W) katalońskiej: Rubio, Mila, Balaguer, Bńz, Aguilo, Yercla- 
guer, (luimera i i n . ) 2).

Wszędzie a wszędzie wzrostowi literatury wśród tych odrębnych 
grup plemiennych towarzyszą jednocześnie dążności do pozyskania 
praw politycznych dla u-h języka, ;w szedzie dążności te są nieuohron-
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M W początkach panowania Aleksandro II., czyli wt dobie tak 
zwanego liberalizmu, )«v/wolono na założenie w Peterehiugn mułoruskiej 
gazety „Osnowa". Istniała ona zaledwie kilka mUei$c>4tpo śmierci zaś
Szewczenki, która nastąpiła w r. 1861 i po wyprawionej na jego po­
grzebie lnanifostscyi, uwięziono członków rodakc,i, a. gazeto zwinięto,.' 
Odtąd p m z  cały czas tego panowania nie wolno BJfo w Bossyi dru­
kować ksiitóok w języku małoruslrim. lęzylc ten nadto wykluczonym 
tum jsst do dn.ft dzisiejszego z obrębu szkolnictwa. Nie wolno gg uczyć, 
jak niemniej nie wolno w nim miewać kazań w cerkwi, Inwznaó
wprawdzie nałoży, że w ogóle kazania, olnreińżby nawet w języku ros-
syjsk.m, są prawie wyrugowano w kościoła prawosławnym i nie tfejiio- 
wią tam bynajmniej nieodzownej, 'juk w innych wyznaniach cl irzc ścian - 
slrich, części nabożeństwa.

2) Bar. PorątłOwńefcH: Buch litaracki polinlniowu-zacliodniej Eu- 
ro'py. Kraków lSSŁ).
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nem zjawiskiem szerząffeegjo aig wraz z piśmiennietwełn i jego wzro­
s t e m  praiświadozenia o ^amopttenaniu swych rodzimyeji sił, a „naj- 
zaęnfańszełjstroiinictwo w Katalonii n. p. nie ustępuje od żądań 
przynajmniej językowego równouprawnienia w B o f e g h  i urzędach." *).

Możuaż wobec tego wszystkiego mniemać, że ruch narodowo­
ściowy, jak twierd^ą^niektórzy, wyniki jedynie wskutfek politycznych 
poglądów tego lub owego stronnictwa’ lub że-1 jest on sztucznym 
utWorsni podniety a lb?  iutiygi ze strony tego lub ow.e^o mocar­
stwa? Można-ż mniemać, że idea. narodowościowa urzeczywistnia się 
dopiero dzięki Napoleonowi IIl.,*albo f§ jakaś U- p- broszura, inspi­
rowana przez tegoż Napoleona, stanowi początek działań do uświę­
cania z&ady narodowości na polu politycznein? lub że pomoc, uilzii- 
loila przez niego Piemontowi w wojnie z Austryą v. 1859 r. i popie­
rająca dążności zjednoczenia Włoch, zainaugurowała w Buropie .ideę 
udiftjlzłtpia narńdowośo.i ?

Nie, zaiste! — ani jakiekolwiekbąoź mniemania polityczne s tron­
nictw. ani zakulisowa strona in tryg sąsiednich mocarstw, ani poli­
tyka Napoleona III.-, ani wreszcie wszystkie działania wojenne, jakie 
miały miejsće w d o b i^  jednfltzcuin się W-locb w oyólną całość -  
hynajinhiej nie są początkiem, ani też głównym czynnikiem urze­
czywistniania słe idei narodowościowej, idea ta bowiem czerpie źró­
dło i rękojmię urzeczywistnienia w daleko głębszych i silniejszych 
pobudkach, a pobudkami tymi są: pozyskana w wieku bieżącym 
drogą oświaty znajomość zasadniczych elementów, sprzyjających du- 

1 echowemu rozwojowi społeczeństwa, dokładniejsze zrozumienie praw, 
przysługujących jednostkom oraz oddzielnym grupom tychże jedno­
stek, i wreszcie — daleko głębsze w kołach inteligentnych zespole­
nie się ze zjawiskami tak w przeszłości, jak i w teraźniejszości od- 
rębnypli, czysto rodzimych oęfcli narodowego życia.

Idea przeto narodowościowa ma swe irodł'0 w ogólnym po­
stępie ycy wil 'owancj ludzkości i jest jednym z najpiękniejszych 
nabctkóiw bieżącego stulecia, a jako taka, służąc, potężnie rozwojowi 
swobód społecznych i przyczyniając się bezpośrednio do wykształce­
nia i umoralnii-nia mas liniowych, jest prawdziwą dźw gn ią  przy­
szłego odrodzenia społeczeństwa w lórmach, najlepiej sprzyjających 
jego zdrowemu i niespaczmiomii bytowi.

Idea ta wreszcie jesu już zaszczepiona tak silnie za pośredni­
ctwem literatury bieżącego stulecia w /a ciii oddzielnych narodowych 
społeczeństw, ze dalszemu, w dotykalniejsżYclt formach je j  rozwojowi

11 T nuże stu. 72.
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hm® juz, nie zdoła przeszkodzie. Wezelkmi środki sztpAzftegfo przymusu, 
•stosowaue -w oddzielnych krajach na przOkór dążnościofn narodoWó- 
śeiowym, nie.anogh idei i,ej stłumić, ani jej wyrugowaćgz zakresu 
przywilejów, ku którym odtąd dążyć bęflzieUudzkość, upominając się 
•o swobody.; narzędzia zaś środków przymusu, gwałcących ogólne 
rlążności postępu i prawdziwej cywil izacyi, zwrócą,się swom ostrzem 
pi'zećiwko rym właśnie, którzy je  ])ochwycili w swe ręce w c i i i  
■stłumienia najbardziej żywotnych prądów społecznych.

Próbujcie dziś sztucznym' śfodkami cg.jlzurałnych repreą$yi lnb 
.zakazów 't łumić w danym kraju działalność literacką jakiejkolwiek 
narodowości. Ohoeiażbyście się chwytali najsurowszych środków, pj> 
dobnych tym, jakich używał w Hiszpanii ItSrdfnand VII. w celu 
•stłumienia literackiego ruchu, — osiągniecie te jedynię' ądStępstwa, 
.że przyczynione się. do wytworzenia literatury emigracyjnej, która 
tak samo, jak ówczesna liuerfttura hiszpańsku w7 Anglii, lub jak po 
r. 1881 literatura .polska weJFrancyi, jeszcze 'silniejszy wpływ będzie, 
wywierać nti narodowe, dążności własnyśli^,społeczeństw.

Próbujcie niszszyć i gubić klasy inteligentne daaąj narodowo­
ści, paląc za&zem płody jej literatury, jak to czyniła niegdyś A uśtrya  
w Czechach, — ujrzycie, że pozostały po, wyniszczeniu owych klas 
lud upomiii^ię, jak dziś w Czechach, z większą jeszcze siłą o swe 
prawa, a w przywiązaniu swein do języka i tradycyi domowych 
-okaże się wyższy 111 od swych poprzedników, z którymiśeie1 mieli do 
czynienia.

Próbujcie wreszcie zniszczyć narodowość w danej prowincji 
tak nawet daleko sięgającymi środkanń kolonizacji obcych tej na­

rodowości żywiołów, jakich się chwyciła Anglia w7 Irlamlyi w ciągu 
ubiegłych stuleci, doprowadziwszy ją  do tego, że zaledwie dziewiąta 
£ z p ć  tamecznych mieszkańców mów po celtyckn, — ściągniecie teu 
jedyny rezultat, że stworzycie sami dla siebie ziemię wiecznego i nieu­
stannego protestu* której mieszkańcy \vsz\pęy wogóle, zarówno garslka, 
ptfelugująca się swym oddzielnym, jako też imt. mówiący w iszym 
językiem, staną połączeni w bratniej solidarności przeciwko wam 
wypierając sic waszego imienia i wypowiadając wam zaciekłą na 
wszelkich jiolacli walkę w imię zdeptanej przez was narodowości 
i odrohnago rozwoju kraju, przez nich zamieszkiwanego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

1. KXLTIvO.
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W RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

(Ciąg dalszy).

Bekiesze do dnia dzisiejszego są używane przeważnie u kobiet 
małomiasteczkowych i wiejskich. Wierach ich sukienny bywa zwy­
kle granatowy lub zielony Możniejsze mają Cale podszycie z baranka 
białego, a kołnierz — szeroko na plecy wyłożony — i klapy, po­
kryte są barankiem s i w y m .  Ta-ozdoba kołnierza (futrzana) nazywa 
sin o d n o w ą .  Uboższe albo oszczędniejsze kobiety robią maezej. 
Sprawić bełćieszę, znaczy u nich -spray.ić - w i e r z c h  sukienny z o d ­
n o w ą  (koniecznie siwą), a wierzch ten wdziewa się, na kożuch de 
codziennego użycia służący, Całość ma pozór bekieszy podszytej, 
nitrem.

Krój bekieszy jest następujący: Plecy szerokie, eałkowne, ze  
s ł u p e m .  Od słupa, w lewo i w prawo, k u  p r z o d o w i  s k ł a d a n e  
są fałdy (cztery lub pięć). Kównolegle do fałdów na przodkach kie­
szeń (ślepa zwykło) z listewką.

Ustrój ten cały —  sześć słupa, pod krój pleców' ponad fałdami 
i listewka kieszeni — objęty jest taśmą szmuklerski-ej roboty, idącą 
od ramienia pracz szew pleców, a całość tego obszycia przedstawia 
się jakby t r ó j z ę b i e  w i d ł y .  — Brzegiem cała suknia uszytą bywa 
s z n u r k i e m  tego samego koloru, co taśmy.

W latach młodocianych byłem nieraz świadkiem, jak  bekiesze 
w do mu dla *lug spraw iano; a że ton rodzaj kroju i obszycia ta­
śmą musiał być jednostajny, prawidłowy powszechnie używany, 
wnosić można z tego, żh wów czas, w kramach żydowskie li kupowano 
cały garnitur sziuuklorski iuż gotowy; taśmy, w trójząb ułożone i na 
twardym papierze lifńęte, tylko do sukni przyłożyć 'i obszyć. To do­
wodzi, że artykuł ton był pokupny i stały. Do granatowej bekieszy
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dawany • szamerowanie, niebieskie, do ciemno-zielonej taśmy zielone 
jaśniąjSze.

Otóż to jest krój, o którym Kitowiffż powiada, że w e  d l  u g  
k o n t u s z a z r o b i o n y !  Na podstawie tego orzj$łzenia możnaby 
wnosić, żę..skoro bekiesza powstała w wieku XVI. za Stefana Bato­
rego, to kontusz, jako w kroju jej rówisSuik i wzór, musiał' już 
wtenczas być znany. Być może —  ale się na tem nie .opieramy, 
idziemy dalej.

Kto pozna bedrieszę — a łatwo to uczynić w lada jakiem mia­
steczku lub na wTsi — niechaj przypatrzy jpję 0 p 6 li 6 z o m , a przy­
zna, że i .opończe są lego samego kroju; z u p e ł n i e  te.n s a m  
s k ł a d  i o b s z y c i e  t a ś m a m i  w ple&aeli, jak u bekieszy. Gdy 
zaś o opończy mówi juz Długosz w opisie .strjjjti Słowian .sarma­
ckich, to ona o wiele dawniejszą jest od bekieszy i prawdopodobnie 
ona dla pierwszej b e k i e s z y  b y ł a  w z o r e m .  A skoro- bftkiesza 
„krojem kontusza zrobiona" 1’Kjtowiez), wypada ztąd jedyny i ko­
nieczny wniosek, że tak b e k i e s z a ,  jak k o n t u s z ,  powstały 
z o po  l i c z y ,  ktAca jest, dawniejszą, a tego samegogjest kroju.

B e k i e s z o  w i srmć podobał się krój zaomtj opończy w Polsc-e
njizęścią dla .swojej wygody, częścią może dla przypodobania się
Polakom, sprawił sobie na wzór opończy odzież z sukna przodmej-
szeg'0, fu t r e m  podszy tą ,  k tó rą  po tam  011 a lbo  raózej w ielb iciele  je g o
nazwali bekieszą.* . . . . .

Teraz pozwolę sobie dodać z ustnej relaeyi dziada mojego.
konfederata- barskiego, świadka i dokładnego znawcy drugiej połowy 
ośmnastrgo wieku który, opowiadając mi o Szczegółach ówczesnego 

. s t r o j u ,  orzekł, iż k o n t u s z ,  k a p o t a  i o p o ń c z a  są w p l o ­
n a c h  j e d n a k i e .  Mamy więc wzór kroju i prawułopodolmą 11 isto- 
rye pochodzenia kontusza od o p o n e z y .

Opończe wszędzie są znane. Według okdlic różnią się barwą 
sukna:  czy zaś są białe, czy perłowe, czy szare, czarne lub bruna­
tne, na Mazowszu, czy n a  B u m , wszędzie mają jednakie główne ce­
chy w kroju i sposobie noszenia. ITzód ich jednostajny (nie prze­
cięty w pasie) laki: kołnierz s t o j ą c y  z wyłogiem, pod nim klapy 
stale przytwierdzone; kuknia założysta, dozapimuiia na dwie strony 
zapięcie na krótkie, jedm-j miary pętelk; sznurkowe i żeberka z tego 
sznurka wiazauo; u rękawów mankiet') Plecy Całkowite ze słupem 1.

A Słup jest to przedłużenie środka pleców, miiicy więcej na frzj 
palce szerokie od stanu do dołu, razem z plecami nieodłącznie odkref- 
jone.
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**pd słupa, w Tgwo i w prawo, k u -pSz o cljt> w i zakładane fałdy. 
Szamero w aĄ if.pląeów w trójzę.bge winły, jak przy bekieszy.

Opończe włościańskie, c h o c i a ż  z e  s t a n c - 111, mają kaptury. 
)ló ta suknia służyli na pogodę i w czasie słotnym; są one nare­
szcie Szerokie i obwisłe, bo. tsjjedyńaezkę w let-ie ubierają na ko­
szulę, a w zimie wdziewają na kożuch.

Takie opoiicze, prawidłowo zrojbiois, widzimy ,po ifekpfj, od- 
•■dalonych Im miast większych Przy niektórych miastach znajdujemy, 
że kołnierz nie jest stojący, ale szeroko na plecy wyłożony: co do­
statecznie sfałszowanie oryginalnego stroju zdradza, ho, umieszczony 
z rfguly  pod tym kołnierzem kaptur słąje się -zupełnie nieużytecznym.

* *

K r ^ ł u s z  w p l e d a c h  w r a z  z s z a m e r o w a n i e m  z g a ­
d z a ł  s i ę  z u p e ł n i e * *  o p o ń c z ą ;  natbfniaSt, ]irzy kołnierzu stoją­
cym, odkładanym, nie miał klap, jak opończa; był od kolnieyza do 

J a s a  śeiętjp ukośnie, a w rękawach imał rozpory
Ścięcie klap i rozprófiie irfkawów —  jak się łatwo domyśleli 

można —  powstało gwoli prezentacji ładnego, bławatnego żupami. 
W -wieku XV. powstała w całej Europie moda popisywania się zbyt­
kowną, ez5łStokif>ń i haftowaną już bielizną. W tym celu rozparano 

.rękawy u wierzchniej sukni. W tefi sposób ópoi i . Kza  — której, jak 
to wudzieliśmy, używano nawiń) w klasie możnych jeszcze za Augu- 
sta H I —  s t a ł a  s i ę  k o n t u s z o m  p r z e z  ś c i ę c i e  k l a p  i r o z ­
p r u c i e  r ę k a w ó w .  Szczegół zaś ten, odnoszący się do powstałej 
w XV. wieku ogólnej europejskiej mody — pozwala mmi wnosić, 

-że przemiana ta, że p fi w s t a f c i e  b o n  t u s z a  w opisanej przez mis 
formie ( l a t ó w a ć  s.ie m o ż e  o d  w i e k u  XV., kiedy wyloty u sp- 
kisń były Ogólną*europejską modą. Odtąd O p o ń c z a  z sukna prze­
dniego i podszyta kRajką, czy nawet atłasem, służyła szlachcie do 
n i n i e j s z e j  o k a z y  i,  a kontusz z wylotami d o  g a l i .

iutowiez nic wdaje się w ścisło opisanie kroju, — Co przecież 
ptanowi właśnie suknii — ale tez nie powiada, że koulus/ hył tu- 
meki. «zy tatarak,: przeftu.nie, wyraźnie na  sir. 149 orzeka, iż „kon- 
tusz jest rodowitym strojem polskim.“ i jest  nim rzeczywiście: 
a rodowód jego pochodzi z sukni pierwotnej, ludowej, która z roz­
wojem stanów stała się suknią powszechną, suknią narodową,. 
Z w y c z a j  s z e d ł  z d o ł u  di i  g .ń ry .
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Przystępujemy do opisank^szczegółów, odnoljąjącryclt się do kon- 
tuśza —  je$o kroju i szamerowania.

Kołifierz stojący, podwójny .czyli odkładany (niewłaściwie dziś 
Kościuszkowskim zwany), był pierwotnie ogtunie przy koatuszacłi 
■używany-? jak to na dawnych rycinach i obrazach malowanych wi­
dzieć można. Od kołnierza, kmffl nie schodzi się pod szyją, przodki 
ścięte lukośnie do pasa. Plecy szerokie, całkowite, ze słupem, fałdy 
okładane od słupa k u  p r z o d o w i  — nigdy inaę^ej 1). Równolegle 
do fałdów, na przodku, przecięcie na kiegzenie z listewką; kieszenie 
alłio rz-fczywiste albo ślepe (bez worków, tylko dziury); przodki od 
ftóijf do dołu jednostajne (n il  przecięte w pasie); rękawy bez fał­
dów, bez ziuarszezków na ramieniu, proste (bez.,zgięcia wt Ibkehf), 
węższe, u dołu, z wwłożoną na rękaw klapką, (m ank ie t) ; rozpór (wy­
loty) Od pachy cokolwiek poniżej łokcia. — Przy wszyciu rękawów 
l i r z e  S I  w y 1 o t ó wr n i e  s c h o d z a s i ę  p o d p a c h a  z s o b ą : 
pow inna w tern miejscu zostać l u k a .  mniej więcej na dwa palce 
fe&roka. To ułatwia zatzueaifie rękawów i trzymanie się ich na ra ­
mionach.

Uszycie, SSyli szamerowanie w pledach, taśmowe, w7 t r ó j z ą b , !  
a wszystkie kanty sukni obszyte sznurkiem tego samegp koloru, co 
taśmy.

JVzy końcu panowania Augusta III. przybyła odmiana wr koł­
nierzu kontufezą; był to kołnierz l e ż ą c y  wy  kłfe'd a 11 y, od karku 
do pasa spuścisto c o r a z  w ę ż s z y .  Kołnierz taki nazywał się w y- 
t o k i e m  ; dzisiejsi krawcy naywają go przez niewiadomuść s z a l o ­
w y  111 i robią go, nieprawidłowo, r o z s z e r z o n y m  nfa piersi.

Kont,usze pry, zachowaniu kroju ulegały w różnych czasach 
modzie co do dlugościw obszerności i ^zamurowania. Mywały kontu- 
•see i zupany długie, do kostek, przytem na przodkach nie założyste, 
utrudzające w chodzeniu, szczególnie w7 czasie słotnym Wówczas to, 
nosiciele lalach kontuszów przeciągali poły kontusza przez ś l e p e  
kieszenie, a poły żupami zbierali w garść przy chodzeniu. Nastała 
potem nmda, tak nazwana k u Sia. Koniusz i żujian zaledwie zakry­
wające kolana, kołnierz stojący odkładany, wy§ok! po same uszy . 
spodnie buchaste do pół cholew spuszczone. Dziad mój dodaje, że moda 
la od ludzi poważnych nazwaną była: z k i e p s k a  p.o k c |  ac. k u ;

1) Kiedym dziadowi mojemu pozwolił sobie zrobić uwag* że to 
przecież może rzecz ubojftna, ó8y fałdy zakładane od słupa ku przo­
dowi, czy przeciwnie? — „Jako żywo! — zawołał — to nie może 
ubyć, bo strój polski to był przecież uniform K
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z kiepska dlajtegcĘ ponieważ koatusz kozaków dworskich był'jeszcze 
krótszy, a spodnie ich jeszeza  niżej spadały.

Mody te nie przez wszystkich były naśladowane i niedługo* 
trwały. Przemijały i zawracały do mody stalszej, p"o*łvażuej i przy­

stojnej : K o n  t u s z  d o  p ó ł  ł y d e k ,  z a k r y w a j ą c y  s p o d n i e ,  
a ż u p a n .  s i ę g a j ą c y  d o  k o l a n .

.Sa&jnsrowanie zwykle bywało skromne, taśmowe, wełniane lub 
jedwabne. Bogaci pyszałkowie Szamerowali taśmą złotą, dodając haft 
złoty na kołnierzu i mankietach

Ozdobą kontusza bywały guzy podłużne lub okrągłe, wielhOśc-i 
orzaeha laskowego, srebrne inb złote£ wysadzauo według możności 
kamieniami drogimi. Mniej majętni używali guzów ‘Agatowych lub 
krwawnikowy-li. Takich gńzów przyszywało się pięć lub sześć 
z p r a w e j  strony kontusza.

WyczerjmjąJ-pizedmiot o kontuszadi, uważamy za stosowne 
dodać , ’ 00 następuje.

Opończe według zwyczaju różnych okolic bywają z fałdami lub 
g ł a d k i e ,  to znaczy ze słupem bez fałdów; takie, miejscami lub 
dla odmiany, bywały i kontusze. Szamerowania przy jednych i dru­
gich były jednaki o, z tym dodatkiem, że przy -opończach i kmitu- 
szaeh b e z  f a ł d ó w  , pod b e l k ą  trójzęba, wolno było dać Ifendzlę 
tego samego materyału, «o taśmy; przy f a ł d a c h  zaś — n i e  
w o 1 n o.

W kroju dzisiejszych kontuszów dopatrzyć s.ię można, iż Ti nje- 
któryeh krawców przechował się jakiś cień tradyeyi o pioitaeh ze sł"u- 
pe:m i z f a ł d a m i :  chybiają tylko w' tom, że fałdy nieprawidłowo są 
składane i że, z ujmą <1 la piękności i dla wyrazistości cócliy naro­
dowej, nie dają szamerowania.

Obok tych wadIiwyc11 pojawńają się niezrozumiałe wprost dla 
Bolaka stroje, t) których powiedzieć można, ż ę t o  są S O f d u t y ,  
ż a k i e t y  albo p a l t o t y  z wylotami, ale giie kontusze!

0  zwyczajach jv n o s z ę j i i u  kontusza mówn będziemy po opi­
saniu wszystkich części stroju, do których przystępujemy.

1 \ .

S p o d n i e .

hitowi'-/, pisze: „Spodnio były bucliasto, przestronne, do sa­
mych kostek długie, żeby się zaś przy wzuwaniu buta me posuwa.!'} 
z nogi do góry, dawano do nich stizemiona krajc/aneA
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Dodamy z naSzej skony , ęo wiemy z ustnej rektóyi, n n )  
szyte tylko j e d n y m  s z w e m  w k r o k u ,  jak do dzisiejszego dnia 
< h  o ł o s  z n i e (spodnie sukienną) u chłopów Rusiupw :gO tm gb  także 
i z L itowicza dorozumićć się, można. Gdy bowiein mówi o Szamis- 
i'0waniu spodni, mówi tylko oBjBvie w ki oku.

„Spodnie ubranie, j.ądnem słowmm polskiern powszbcłniem, 
porwi zwani', u szlachty i nimyzfszan bogatych liyły z sukna Iran 
ruskiego, pensowego lub karmazynowego, takie z atilasu i adam a­
szku błelitnego. Pa.jjzwaeh w kroku niektórzy te, portki szamero­
wali galonkie.ni srebrnym lub złotym, niekióray gładkich, njfesza- 
merowanycti używali: niektórzy zaś mieli portki takie tylko rygieJ- 
karni złotem! lub sitsbrnemi po tychże ją&waeh ujmowane. Kogo nie 

■stać było na galony i r y g je lk i^ e b r n e  lub złpta, albo miał je za 
zbytek, ą przecie, lubił się do m u  cl z i — jak mówiono —S tro ić ,  
używał na to miejsoe taśmy jedwabnej błękitnej i rygielków takichże.11

Dalej [lisze Kitów irz:  „Długi fiza.s pod panowaniem Augusta 
liiywab Pol Wy spodu: zawiązanych ua sznur, był j o  pasok jedw a­
bny . . . na który spodnie nawlekano i (mym zawiązywano, sposobn i 
na kształt chłopskich, których do dziś dnia używają wieśniacy.“ 
(Możemy dodać, że jeszcze do dziś dnia używają).

Spostrzegamy woli, że nawet w tak błahej rzeczy, jak uszy­
ciu i noszenie spodni była tradyeya z w y c z a j  u l u d o w e g o .

S: p. ks. Jerzy Lubomirski cl bal' o zachowanie stroju narodo­
wego. Odym mu o jednym szwie v kroku u spodni polskich zrobił 
uwagę, opierając ten zwyczaj na stroju ludowym, nie chciał temu 
wierzyć. Niedługo potem przyszedł, aby mi powiedzieć, że rzeczy­
wiście w garderobie swojego s. pj ojca znalftzł spodnie polskie o j e ­
dnym szwie w kroku Drobna to rzecz, ale znamienna: z w y c z a j  
s z ed ł  z d o i  u d o g ó r y .

Spodnio polskie powinny być dostatnio w szerokości przykro­
jone, ażeby w noszeniu swobodnie ponad brzeg cholewy zwieszać 
Się mogły.

'V

O b u w i e .

But polski powinien być wysoki: przyszwa jego z k r o j e m ,  
czvli jeżykiem, który się wszywa w pi*ztjd cholewy. Cholewa o j e ­
d n y m  S55w i ś  w tyle powinna być miękka, wmwnątrz n i e  f i l t r o ­
w a n a :  tvlko na cztery mniej więcej palce od góry dla wzmocnię-
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nia uszek. Cholewa na c a ł e j  i q |  o ł : j ś  c i lekko fałdowa'? się 
powinna.

Możniejsi zwłaszcza do kontuśza używali butów safianowych; 
do skromniejszego ubrania służyły buty ze skóry kozłowej lub cie­
lęcej, w y p r a w i o n e j  na czarno.

Buty polskie robią f t  zawsze na l i c z k o ;  jesteto strona skóry 
gładsza, połyskująca sig; strona skóry w i e r z c h n i a  z p o d  s i e r -  
ś c i zwiei-zęcia.

Kie robiono zaś nigdy butów p a s o w y c h ,  tylko o.jednej pode­
szwie zszytej z przodkiem; tak zwane buty:, w y w r o t k i ,  jak jest 
dotychczas zwyczajem u ludu.

„Obcasów nie używano, tylko podkowy żelazne, pobielane, albo 
wcale srebrną/ wysokie, na kant przybite. Później nastały podkówki 
płaskie, a po nicfil obcasy niemieckie." ( lvito.wicz).

Podkówki, na kant przybite, o których wyżej mowa, widzieć 
można jeszcze dzisiaj u ludu po wsiach, nie sąsiadujących z mia­
stam i; jest lo sztabka żelazna, zgięta w półkole 1 na kant przybita 
do podpiętka bez ob&asa.

ZayApgusta 111. jeszcze szlachta i magnaci używah o n u  c z e k ,  
a w zimie w i e c h c i ó w  słomianych do butów, nie różniąc się 
i w tern ód ludu.

Przystępujemy teraz do .ostatniego przedmiotu ubrania, jakim 
jes t  nakrycie igłowy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

J .  IIOROSZKIEWICZ.



POW ODY MJAST POLSKICH
do ro k u  1564.

Kolonizacya zarówno miast, jak  wsi, zmierzała do dwóch 
oelów:. i

# 1 )  by dokładnie określić obowiązki osadników wobec pana wsi 
lub .miasta i

2) by świadczenia, o ile się da, były pieniężtie, nie -in natura, 
jak  w osadach na prawie polskiem.

Tak też się i stało. Ze świadczeń in na tura  z miast istnieją 
t \ Iko dwa: podwody i wozy wojenne. 0  drugich wie się trochę.1), 
choć nie wiele. Historyi podwód dotąd nikt nie tknął. Mathryał nie 
jest  zbyt oblity, przecież można już przynajmniej skreślić ogólne 
rysy rozwoju

I.

Charakter podwód z miast. — Niejasność genezy. — Akeya Jagiełły z r. 1400. — 
Pelyta z r. W9S* — Deklatticya Zygmunta L z r 1508.

Podwody zjia dobrze dawne prawo polskie. Był to obowiązek, 
(łiężący na poddanych, dostarczania koni i wozów nietylko księciu 
w razie potrzeby, zu Jaszcza gdy przejeżdżał, z ozom nieraz łączył 
się obowiązek utrzymania władcy wraz z dworem (t. zw. stoicy e), 
łfeiz dla jego posłańców, urzędników a nawet służby, jak strzelców1, 
psiarzy i

1) Cezar Biernacki: Rejestr wozów Sk&rlmyeli od miast i miaste­
czek rzeezvpospolitej koronnych na wyprawo wojanną roku l_5.2dl iostar- 
czonyoh. Archiwum komisy! historycznej, t. III. str. 473— 490. Zesta­
wienie dawniejszyo.il wzmianek o wozach wojennych lfloźnaby znacznie 
pomnożyć, nawet $e źródi-ł drukowanych, a zwłaszcza z medrukowa- 
nyeii rachunków miast: Krakowa, Kazimierza, Lwowa .i Pilzna.
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Stosunek pana mia§tfi do mieszkańców' tegoż okhejlał bardzo 
dokładnie przywilej, który pan wręczał’ wójtowi wVy lojcacyi miasta. 
Przywilej . te n js ta ł  JfPhffiftży swobody i tfd li»sei miasta, miał’ mu 
sltiżyć, jako obrona piT&ęiwko każdemu uroszczeniu ze strony pana, 
każdemu żądaniu, które wykraczało proza ramy, wytknięte w pier­
wotnej umowie przy założeniu miasta, a utrwalone przez nismo 
w tynrte dokumencie. Jednak ani \. dokumentach, które wydiyą 
książęta i królowie polscy przy jjffltzanin miast królewskich, jako 
ioh fianowie, ani w dokumentach wystawianych na rzocz innych 

■ osób, kiedy te przystępowały do lokftęyi1), nie ma nigdzie śladu 
nawet, by które z nich do tego także pociągano obowiązku. Zape­
wne, iż dokumenty lokacyjne, choć zwykle obszerne, a nieraz nawet 

■bardzo obfite w drobiazgowe przepisy i zastrzeżenia, nie normowały 
priacje tego stosunku, który wskutek lokacji powstawał, w sposób 
zupełnie wyczerpujący. Wprawdzie było to bardzo pożądane, zwła- 

-szejca z .tego względu, że każde miasto powstawało całkiem odrębnie, 
stanowiło dla/siebie zupełnie oderwaną jednostkę, tak, że do niego 
mkiły zastosowanie wyiąezn.e te akta i dokumenty, które dla tego 
właśnie miasta zostały wydane, a norm i przepisów ogólnie dla 
wszystkich gnam obowiązujących wj&le nie było; to przecie pra­
ktyka wyrobiła pewien zwyczaj, który tu buz wątpienia odgrywał 
znaSzną rolę.kCho<5 bowiem prawnie każde miasto powstaje i rozwija 

lidę całkiem samodzielni, przecie te zasady, któij^ były stosowam 
do jednego, służyły za podstawę do uregulowania*! stosunków' miast 
innych; jednakie potrzeby domagały się załatwienia w identyczny 
sposób, wskutek1 ezego ustala się cały szereg norm, którę były po­
wszechnie przyjęte, pewien przeciętny szablon, tak, iż nieraz w przy­
wileju lokacyjnym pomijano pewne kwe.slye, które, jal-o naturalne 
i powszechnie przyjęte, rozumiały się same przez się i nie pot i ze­
bu wały w każdym poszczególnym przypadku wyraźnego stwierdzenia 
w tym akcie, by uzyskać moc prawna.

( zy i tak sil} minia sprawa z podwodami, wątpić należy. T ru ­
dno przypuścić, by żaden z tak licznych aktów' lokacyjnych nie

1) Wobec; tego, iż zwolnić mógł od prawna polskiego i dozwolić 
na założenie miasta w\ ącznie w ład ca, każdy, kto jsbfciał założyć mia­
sto, musiał uzyskać na to specjalne pozwolenie królewskie. Stąd, 0 jlo 
chodzi o lokację miast t. z w. królewskich, normuje ją wyłącznie przy 
w i lej lokacyjny, wystawiony przez monarchę, przy wszystkich zaś in­
nych miastach potrzeba było dwóch dokumentów: królewskiego, który 
normował stosunek między panem miasta i miastem a królem, i loka­
cyjnego, wwstawionegu prze z pana miasta.
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wspomiiiał o podwodach, gdyby otie ju t  wtedy stanowiły obowiązek 
miast, Z drugiej zaś skony  dość trudu® wytłumaczyć, skąd mogło 
przyjść do’ takkiej znacznej mbdyfikacyi pierwotnego kontraktu na 
niekorzyść m;ast, ną kt.frre w ten .'sposób spadł ciężar bardzo znaczny.

Wy,raźnie zaznaczyć musimy, iż obowiązek dostarczania pod- 
wód stanowił wyłączną cechę miast, królewskich, tak, iż ma chara­
kter ciężaru prawno-prywatnego, wypływającego z mocy praw w ła­
ściciela miasta, nie z atrybucyi moiiarszycli. Ponosił je- cały szereg 
m.iaSt«, jak  Kraków, Lwów, ^amlomieyz, Przemyśl, Biecz, j i l z a o ,  
Wieliczka, Pnis^owice, Kazimierz, Kleparz i t. d.

A. wieku XIV. raz tylko słyszymy o podwodach; mówi o nich 
dokument i Kokietką J) dla Krakowa z r 1$06. Zbyt to jednak wąt­
pliwe świadectwo, by na jego pydstawie budować dalej idące wnio­
ski. Dopiero s)  rok 1400 przynosi wiązkę ciekawych wiadomości. 
Dowiadujemy się, iż taki ciężar istnieje, a nawet że już wtedy miał 
szeroki zakres. Xvyrażne też znarhodziinv wskazówki, że są io sto­
sunki, które istniały już znacznie dawniej. Powołują się dokumenty 
na stan rzeczy, jaki był za czasów Kazimierza Wielkiego, nawet 
zdają s.ię wskazywać na to, iż za lego króla obowiązek do dawania 
podwód- był już w odpowiedni sposób uregulowany i tylko potem 
w. kutek nadużyć przekroczył swoje pierwotne granice *). Lecz są 
wzmianki, które wprost, co innego twierdzą, że tego obowiązku zu- 
pelnio, pierwotnie’ nirs b y ł e 1), że więc na miasta, pierwej wolne od

Ł) Uisnper predia inni dicte ohitałjs et omnes inoolas et aceolas 
intrantes eam et exuntes ab abstacione Łcpiitature, que podwoda dicitnr, 
reddinms apsolutos. Kod. krak. J. lir. i!. [Peoit nią jest zbyt .jasny. 
Nadto śokuinent ten dochował się, do nasssyeh eźasów tylko w odpisie, 
kto wie, czy nie interpolowanym. Bardzo dziwić musi ta wzmianka
o podwodach wobuc togo, iż nic nie ma o nich w żadnym innym do­
kumencie lokacyjnym, jak również w dok. dl« Krakowa z r. 1S57 
(Kod. k. 1. nr. 1), na którym dokument Lokiotkowy się opiera. W sum- 
maryoszu przywilejów Imblma (Archiwum Xi Czartoryskich w Krako­
wie) nr. i  196 znajduje się wzmianka o dokumencie Ludwina węgicr. 
dla tego miasta z r. .1B713, w którym go uwalnia od podwód. Zbyt to 
niepewna wzmianka.

Tylko w rachunkach Krakowa są od r. .1690 notowane wy­
datki na podwody Mówimy •? jnith niżej.

8) Juxta consuetudinćm fidicis recordacionls domin5 Kazinnii tą- 
gis Polonie, prodecesseius nostri observatam. Dokumenty z r. 140,9 i 1410 
lub more tempore regis Kazimiri praefati tCnto. Dok. z r. 1447 w* Ko­
deksie wielickim, str. 76.

4) Podwodi . . . ipiae in antea non fuerunt. Dok. z roku 14,;26.
Akta gr. i z. t, V. nr. 37.
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togo |«ężaru, dopiero później go narzucono. Widać więc z tego, iż. 
wtedy obowiązek dawrania podwód dężył na miastach, zapewne od 
dość dawna, w całej m i i ,  choć sobie nie zdawano już sprawy z tej* 
kwestyi, której i dziś rozstrzygnąć*'się nie da, kiedy przyśzło des 
nałożenia tego obowiązku, czy miasta Pociągano do n ie g o ' inż od 
pierwszych chwil ich bytu, ód l o k a l i ,  czy też go na nie dopiero 
później nałożono.

'A  przybrał ten obowiązek już \jjtedy tak wielkie rozmiar^, i> 
okazała się potrzeba wgiądnieeia w t ł  i ustanowienia pewnych norm, 
któreby określały miarę tej powunnopi. Z rachunków Krakowa 
i wzmianek dokumentów możemy się przekonać, jaki był zakres tego 
świadczenia. Dostarczają więc miasta wozów, koni do wozów i wre­
szcie woźniców. Moje żądać pMwód zarówno król, jak i jego m ał­
żonka, oczywiście przędewszystkiem wtedy, kiedy przybyli gdzie* 
osobiście. Podwody dają miasta także i pod dwór, więc pod bagaże, 
zwłaszcza kuchenne. Po byłoby jeszcze najmniejsze zło. Państwo 
było duże, król nie siedział stale w jednem miejscu, file podróżowali 
prawię bez przerwy z zamku do zamku, tak iż ten ciężar podwód 
spadał na miasta zwykle pewnie tylko w dość dużych Odstępach 
czasu. Ale podwód żądają i liczni posłańcy i gońcy (komornicy}, 
którzy spieszą z listami do króla lub od niego, królewscy urzędnicy, 
służba królewska (nawet sokolnicy!), wreszcie zdaje się i posłowie 
obcych państw *). Z rachunkó^  Krakowa widzieć możemy, jakie to 
są w y d a tk i2) :

rok grz. gr. den. rok grz. g.r.; den.

1890 36 82 — 1398 — — —
1891 24 11 B 1399 — — ■—
1892 184 m •— i 400 ■— — —
1898 56 29 8 1401 l f-J 9
1895 961 16 4 1402 6 30 —■
1396 M ł — 12 1408 6 12 —

1397 * 5 14 8 1404 7 44 —
1405 4 24 —

ł) Zwolnienie od podwód dla posłów dostaje W r. 1429 Halicz 
p. Kaliński i Lipiński: Starożytna Polska, t. D. część II. str. I>95.

“) Najstarsze księgi i rachunki miasta Krakowa, t I l . st r .  2iH —  
239 pod rubryką: nuntii regis lub nuntii regine. Uderza fakt, iż 
w najstarszych rachunkach Kazimierza nie ma wydatków na podwoiły; 
pojawia się on dopiero po r. 1409. Toż samo we Lwowie po raz pier­
wszy są wpisune pod r. 1420 (Arc.li. miasta Lwowa).
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Był' to więc w y d a l i ł  nieraz duży, ztfjMjgSp zaś nietkorz*tnie 
wpływni na skarbowość miast z powodu swej niestałości. Nieraz 
podnosi się nagle bardzo znacznie, co niewątplio ie burzyło równo- 
waffg w miejskiej kasie. Widzimy też, iż miasta ogólnte się skarżą 
na podwfifly, a nawet król musiał uznać, że skargi te są słuszne.

Do tego przyłączały ,<5ę je&zcze nadużycia urzędników królew­
skich, którzy starali się wyzyskać ten obowiązek miast oojuad miarę. 
NatkCo często nie przestrzegali om zwyczajów, które miały na delu 
określić rozciągłość tego obowiązku, by go jedne, miasta nie musiały 
ponosić ponad miarę z korzyścią miast innych. Zdaje się regułą było, 
iż podwody należało dawać z miasta do miasta,, nie dalej, tak, że 
w tern następnem mieście zmieniano podwody i odsyłano z powro­
tem. Nadto wytknięto były drogi, tak, iż z jednego miasta należało 
dążyć do drugiego, najbliższego, nie wolno zaś byt© obierać sobie 
innej d ro g i ; przez jg zmianę można było bądź n ciążyć to miasto, 
które dawało podwody, jeśli się dłuższą drogę wybrało, budź to mia­
sto, na które zwracano drogę, jeśli przez to orfo więcej musiało da­
wać podwód, gdy i n a ^ j  przez któro powinien był pasłfuiiec jsajiać, 
było w ten sposób w lepszem położeń.u. 1 tak 11. p. Lipnica muro­
wana powinna była dawać konie do llzchowa, gdzie zmieniano pod­
wody, tymczasem nieprawnie posłańcy końmi dostarczonymi im 
w Linniey jeździli aż do -Sącza iD luli znowu w i* Ikorz&dcj krakow­
scy, śląc griiiców do Bochni, kierowali ich na Wieliczkę, choć to 
było z drogi s). Słomniki znów 'maju dawać podwody tylko do Mie­
chowa, nie do .'Jędrzejowa c).

Otóż zajął się kwejiyą podwód w r. 1 4 ®  król Jagiełło; uznał, 
że się dzieje miastom wiatka krzywda z powodu tych oppnssiones ,
<irav(tm m a , labores d  iacłurae i postanowił podwody usunąć, a ra ­
czej, juk sądzić możemy, tylko ograniczyć. Ogólnej żadiiej ustawę 
nie wydał władca, nie bylo to przecie w zwyczaju, lecz w tym roki 
i jeszcze w następnym wypłynął z kancelaryi królewskiej szereg 
aktów, pewnie znacznie więcej nawet, niż my dzisiaj znamy, które 
wszystkie do tego się odnoszą i są przeprowadzeniem tej właśnie 
myśli. "Na tę szerszą akcyę wskazują już wyrażenia łych dokumen­
tów. Je-Hnak taktycznie król przeprowadza swoje plany odnośnie do 
każdego z miast z osobna, każde z nieb, o ile się o to postara, 
dostaje dla siebie dokument, który odnośnie do niego tę kwesty*

‘j  Sttu-. Polska, t. IL. str. dok. z r. IśiO.
“ ) Kod. wielicki str. E t,  dok. z r. 1047.
s) Star. Polska, t. ii. str. 101, dok. z r. 150 1 .
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normuje. Tylko > ięc to miasto mufce korzystać z ulg, które si4 możi 
wykazać dokumentem, Specjalnie d l i  niego przez Ikróla wydanym 
Dostały dokumenty takie Kleparz, Kazimieit, Biecz, Pilzno,, Sando 
miei'z, Proszowice, Szlretn, Szadek a pewmie i wie.te innych.

Leóz zawsze było to tylko przeprowadzeniem jednej przewo­
dniej myśli, jednej akcyi, choć nie wiemy, czy jej dokonano w ta 
kich rozmiarach, jak zamierzono. Widzimy, iz przynajmniej Mało­
polsko ...objęta ta ak-eya prawie w całości. Te miasta, które otrzymały 
pewnie zwolnienia od podwód, to przecie najważniejsze wówczfcs 
osady miejskie w tej dzielnicy. Polski, później troetu j 'przybyła  dc 
iiigli W ieliuzka. Brakło jedynip, rzecz dziwma, 'Nowego Sącza. A  na 
wet dalej sięgła ta akeya, ho na Kuś, objęła już wtedy Przemyśl, 
a następnie i Lwów.

Jednolitość tych usiłować widać już choćby z zewnętrznej 
lónny tych aktów, które wtedy wydała monarsza kancelfcrya 11. Są 
one identyczne i uietylko co do treści, ho naw rt jednej we ws-zy- 

-słkicli użyto formuły. Tak przez pojedyncze akty, dla każdego z miast 
z osobna, przeprowadzano wT sposób jednostajny królewskie zamiary

Obce król zwolnić ■ jak mówi - ■ miasta od ucisku i cięża- 
’żó\v i zupełnie znieść podwody 2j. Lecz to tylko frazes. "Nie tak da­
leko oh sięga, nie tyle od razu przeprowadza. Działalność jiigfi'ugra- 
nicża się na razie do skromniejszych nieco rozmiarów, choć zawsze 
wcale ob..żernych. Wjirawdzio nie znosi zupełnie obowiązku dawania 
podwmd, a nawet utrzymuje go w cnłej pełni, leOz z tąi zmianą, iż 
z reguły będzie to obowiązek odpłatny. Iłe razy więc król podwód 
zażąda — a oczywiście w imieniu króla jego urzędnicy — miasto 
każde dać je bezwzględnie musi, jednak tylko za odpowiedniem wy­
nagrodzeniem 3J. Jako .zaś bezpłatny obowiązek pozostają podwody

J_) Dla Przemyśla z 18. lipca 1400. Akta gr. i z. tg VI. nr. LI ; 
dla Kleparza Kod. kiak. lir.af., dla Kazimierza, ibid. nr. 110, oba z 18. 
sierpnia 1400; dla Pilzna, z §*2. sierpuia .1.409 r. Akta gr. i z. I. VII 
nr. S'7. Z tegoż roku dla PiOszowic, Szremia i Biecza, Baliński i l i ­
piński. Starożytna Polska, 1. 1. sir. .114, t. II. str. ID8 i 209; dla 
Sandomierza dok. z r. 1410, ibid. t. 11. str. .§72 i ks. Baliński : Monogra­
fia Sandomierza, str. ó!) Dla Szadka Archiwum XX. Czartoryskich nr. 19.

s) tiulisideratre et in anirao rerolutis niultiplicibus oppressionibus, 
gniMiminibus, laborilms et iact-nris . . .  ex fiequont.a Yectigiilhim, duetu 
łanim et eąmtaturarum, ąue podwodi dienntur, digna et sajubri ani- 
ltiaihwrsionfc eadem . . .  podwodi ifierito dec.nwimus ulioleinlas, ut ei- 
ves et ineole . . .  a gniYuminilms ipsńrum fespirare yaleant.

3) S i . . .  nlójna oppoYtunitate enwrgente ipsi cives hiiiusmodi vec- 
tigalia, ducturas et eąuitaturas racione mpiisionis nosire derlerint et
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tylko w szczupłych g ran icach ; maja bowiem ich dostarczyć jedynie 
wtedy, jeśli król tom przybędzie sam luli j j ł S  małżonka, zresztą 
tylko trzy lub cztery wozy pod potrzeby kuchenne i to nie dalej, 
jak  d<jf następnej staeyi, gdzie ttię znów zatrzymają, a więc zdaje 
się na  dzień drogi Przy tom odwołują się dokumenty na zwyczaj,
który pod tym (zdaje. #si§ tylko ostatnim) względem istniał za Ka­
zimierza.

Tak wieft spełniono część zadania. Czy te względy na krzywdy 
miast wypłynęły jedynie z pobudek uasairia sprawiedliwości i litości, 
możetii} wątpić. fotadko one występują wtedy, zwłaszcza w stosunku 
do miast, za bogate one były, hy tak się miał władca .ruzezulae. 
A  jeśli nawet to uczucie w nim się wzbudziło, to bez wątpienia na pe­
wno sądzić możemy, iż je rozgrzał' dopiero w dok kilkndziesLęc-iu luli 
kilkuset kóp groszy praskich. Zwykły to był sposób, dobrze przez 
miasta wypróbowany, zysk>wania nowych przywilejów. Kto wie. czy 
cafe ta akcja, mająca na celu ulżenie miastom, .nie łączyła się z wi­
dokami przyszłej wojny. Tak, jak  Kraków w r. 1410 złożył królowi 
2 .400 grzywien mi wojnę, w zamian za 6 lat wolności *j, którą do­
stał wtedy, może i te właśnie miasta przyrzekły siibsidin  jakie, 
jeśli choć trochę zyskają swobody.

Po Iraku 140!) jeszcze niekiedy pojawiają się królewskie doku­
menty, zawierające bądź to tylko usunięcie pewnych nadużyć,, hądź 
to zupełne zwolnienia, którym z pewnemi odmianami służył za pod­
stawę stan, wytworzony prafcz przywilej® Jagiełły z r. 1400. W r. 
1484 Kołomyja dostaje zwolnienie, iż ma dawać podwody tylko opla­
mię i to jeśli żądający T h  wykaże się pismem królewskiem *). 
Lwów otrzymał dwa przywileje w i 1485 i 1488. .Obowiązek jego 
zostaje Ograniczony do dostarczania podwćd tylko w razie przybycia 
króla i królowej, dla nich i dla sprzętów kuchennych. Na inne pSt- 
trzeby mają da‘: koni 13,, ale. za zap ła tą4). Następny dokument jeszcze

*ssignaverint, ista ad sohicioiioin debitam pccniiiarinn nostranim’ et non 
aliter claie et assignare tenehuntur.

ł ) Ojtm i b i dem. . .  feolistituti fuerinios, iysi c.ićes et inoide. . .  pro 
dediicftbdis nostris ntensilibus coąninalibus tres aut ąuatnor currus no- 
bis et domino regine consorti nostro ear&sime similiter dnro temdiiintnr 
ad omtatouii sive ad ioeuiii prokimum in qna v*i in qno stngjolioM tune 
nos facere conliiigat nurt* cmisnetmlinwu . . . domini Kazimiri — obser-’ 
,/atarn.

0  Najstarsze księgi Krakowa, t. Tl. str.
■’) Star Polska, t 1. część II. str. 739.
4f  A niiiiistnieione oijuomm sulmigalium sen prtdwodorum eietopti 

debeant esse . . .  nec ;ad (lauidum equos. alirpios astringi et compelli, ox-
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rozszerzył wolność sWlil*y Eusi, wspomina bowiem już tylko o pód- 
wodach w razie pobytu monarchy lub jfljgo małżonki i dla ich ku­
chni, niB mówi zaś już, by miasto miało dawać konie i na  inne 
potrzeby* choćby za pieniądze. Zdaje sic wiec, iż tSJ zwolnienia dla 
Lwowa idą jeszcze dalej, niż dokument)’ z r. J 409,, gdyż Je u trzy­
mują prawo żądania podwód, choć odpłatnych, a Lwów nawet do 
nich nje był obowi jtzaii) 1).

V r. 1487 dostaje ód ksi |c ia  mazowieckiego Ziemowita' wol­
ność Mszczonów od dawania podwód do W r tw jS ;  w dwa lata pó­
źniej zupełną wolność przynosi przywilej królewski Chełmno w i :i). 
Władysław W arnśfiezyk zapobiega, '(r. 1 U 8  nadużyciom, stanowiąc, 
iż Lipnica murowana ma podwody w stronę Węgier dawać tylko 
d N A f i m n .  ni“ zaś do Sącza, jak się zwykle d z ia ło4*). W  Hafchft- 
wie pitem następuje zmiana koni. W Wieliczce (r. 1447) zastrzega 
sobie król podwody dla Jiebie i swej małżonki, jak  i pod kuchnie. 
Ladto zaw iera jeden bardzo odpowiedni pOnapis, iż mają dawać ko­
nie także w razie nagłej potrzeby państwa, zwłaszcza gdyby nie­
przyjaciel pustoszył ziemie królestwa *). 0  powinności miasta do da 
wania podwód za wynagrodzeniem nie ma zupełnie mowy. k&guluje 
również kr'ó.l kwestyę traktu by wielkorządcy n il  słali posłańców 
do Bot-lnii na Wieliczkę. gdyż irie tamtędy szła droga najkrótsza. 
'Wreijzcfe do minet zwoluionycli przybywają w XV. w., o i lg wiemy,

ftepto ijtlod in prusem-ia nostri »t, turnpcire stacionis eoąiniMUi uotętram 
e t . . . domine njgini; ramduueru teneaiitur, inore anińpiitus obsurcato et 
ad iioS pro aiiis nSsżris Se^sSitatihhs i u liostra dimptaxat prgsfejicia 
duodw-im eipios et non plures ad nostrurum peiiUiiiariim racioiium mi- 
nistrare tenuantur et silit astricti. Dok. z 6. list. 14'25 r. Akta gr. z. 
t. !v. fu,-. 76.

! ) Dum meriinus i hidem. . .  emu uofisOrtie nost.ra . . .  eoiistituti. .. 
pro ducendis nostris iiteimiJibus coąimiaiibu.s c.nrrus nobis et, incbte re- 
gine . . .  daru tencbuntur.. ad ciritatem stu ad locum proximiim .. . 
in fjuu vel! in qui de oh itate Leopolionsi rewjdmido primiim noctiirmiin 
et staciormm facii mus. Dok. % '35. maren 14'ifi r. Akta gr. i z. t. V. 
nr. 87.

2) Star. Dolska, l. i. str. 571.
") Ibid. t. II. część II. Sir. 7o7.
J ) Ibid. t. U. str. ItOfe.
;>) Dum in W. conslituunmnir in persona nostra, tum- pro co<|iiin, 

Iiostra tantum cnrrus et eąuos podwodorum moru tumporc regis K;i,z - 
niiri.. .  teitto. . . .  aut incumbuiite aliflfip tiotabili et pregnn.Titi', imligeiicifi 
sen nacscsitiite, d iu n . . .  scilicet liust.es vastaront turras nostrns..  . vt».l 
aliijua alia uommiino bonrrm regli i nostri neccssitBte vc.l opportunital/ 
urgentu. i lok. z r 1447. KoClex wielicki str.
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jeszcze Gródek jr .  1469), który daje konie tylko pod kuchnię króla *), 
i Olsztyn (r. 1488), zupełnie od obowiązku wolay już w dokumen­
cie lokaeyi 3).

Tak się, przedstawia sprawa podwód aż prawie pp sam koniec 
X \ , w. Zrobił’ królów ie trochę w celu określenia obowiązków miast, 
lecz stanęli w połowic drogi^Innowacye, które wprowadzają w ladćj, 
zwłaszcza zaś Jagiełło w roku 1409, polegają, na dwójh zasadach : 
na ograniczeniu dawania podwód daremnych i na ustaleniu obowiązku 
dostarczania .ich -za opłatą. Pierwszą kwestyę normują królewskie 
•dokumenty w sposób prawie jednostajny dla wszystkich miąs-t, które 
je . dostały ; stanowią mianowicie, iż do podwód bezpłatnych mają 
prawo wyłącznie król i królowa w razie, jeśli się gdzie osobiście 
zjawią, zarówno dla siebie, jak i dla bagaży kuchennych. Niekiedy 
tiawet określony jest ten obowiązek dokładniej, iż mogą żądać wtedy 
t\ lko  trżeeh luli czterech wozów i zaprzęgu do nich. Odpadł więc 
obowiązek dawania podwód także dla urzędników, posłańców i służby 
królewskiej, choć tylk% o tyle, iż w tych wszystkich wypadkach 
obowiązany był skarb wytiagrodzić za użycie wozów i koni.

Zwrócić tu j&Szdjjfe wypada uwagę na jedną okoliczność, na to, 
n a  kim właściwie Cięży obowiązek dawania podwod. Z brzmienia 
dokumentów, począwszy od Jkokietltowego z r. T80(5 dla Krakowa, 
zdawałoby się wynikać, że^ powinność (aityczy się nie miast jako 
takich, tylko mieszczan i to zarówno obywateli miasta, jak i osia­
dłych w mieście, którzy mc mieli obywatelstwa (cives ct incolac). 
Jest to kwestya ważna, i® którą musimy zawsze zwracać uwagę, 
ilekioć chodzi o c;ężary, które ponoszą miasta na rzec-z państwa. 
Tu wypadnie postawione wyżej pytanie rozstrzygnąć tak, ’że obowią­
zane do dostarczania podwód były miasta, t. j. gminy miejskie, 
ńie poszczególne jednostki, które podlegały prawu m ie jsk iem uJ że 
więc płacił za doSlatfteone na żądanie podwody wprttft skarb miej­
ski. Tak należy sądzić, jeśli się weźmie pud rozwagę stosunk’ Kra­
kowa i Kazimierza, które iwTS wyłącznie pouczają o tem, jak się ta 
kwSstya przedstawia w praktyce. Było to lepsze, bo w ten sposób 
ciężar rozkładano w sposób jednolity na wszystkich mieszczan.

Oczywiście, iż przez wydanie tych i iiku czy kilkunastu doku­
mentów w początkach XV w. i później kwestyi podwód nie zała­
twiono w zupełności. Reforma nie objęła nawet wszystkich miast 
Małopolski, za* dla Wielkopolski prawdo zupełnie nic nie zrobiono.

*) Star. Boiska, t. II. część 11. str. 570.
2) Ibid. t. Ji str. 114.
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Król swobodnie podróżuj^*siiiiie p3  całym ki aj u „mi koniach pod­
wodnych “ J), zresztą pociągać może każde*z miast do podwód, jeśli 
tylko za nie zapluci, lub jeśli które z miast, me jest od podwód 
przóż niego uwolnione na pewien czas, jak n. p. Krosno, "Nowe 
miasto, Róbrka, Mościska, Sfidowa "Wisznia, tNiżankowiee, Tręhowla,. 
Duków, Mosty Wielkie i t. d. 2).

Dopieęo w koiieu W  wieku spotykamy się, znowu z usiłowa­
niami, któ:r» miały na celu reformę tej powinności', a na teru więk­
szą zasługują uwsrgę, że ta reforma ma mieć charakter ogólny, roz­
ciągać się, ną wszystkie miasta Korony.

Było to w Polsce od dawna w zwyczaju, iż w razie, jeśli pod­
dani chcieli spowodować pewne zarządzenia monarchy, pewnę zmiany 
w ustawodawstwie, p rzes taw ia li  te swoje żądania królowi w formie 
■t. zw. petytów. Robili to tak mieszczanie s), jak  i szlachta 4). Otóż 
właśnie w i. J493 przyszło na jakimś zjeździć do ułożenia lakhdi 
p e ty tó w 6), wcale Obszernych, wśród nich zaś znajduje sic jeden 
punkt - ostatni, który się tyeźy podwód. Itetyta te___wesz.il/ od 
szlachty. Skąd wśród nich znalazł' się ustęp, tyczący Sii wyłącznie 
mtertóu miast i ki nawet nie prywatnych, lecz tylko Królewskich, 
bo dne jedynie dostarczały podwód, objaśnić trochę, trudno. Miasta, 
zwłaszcza Kraków, biorą udział' w sejmach polskich *), może więc 
i w tym zjeździe brali udział mieszczanie i postaiali się 0 tfo by 
przynajmniej na końcu petylów wstawić ustęp, któryby lakże ich 
przedstaw iał żądania. Oczywiście to domysł tylko.

hetyta chcą uchylenia Obowiązku dostarczania podwód Łez 
opłaty Mają one wice i nadal dawać je, ie.cz zk odpowiednimi wy-1 
nagrodzeniem. Idą tedy te żądania dalej, niż dokumenty z r. 140®. 
„ Podwodamis“ , t. j. ten, który dostanie od miast podwftBy, Otljlfi-

r ) N. p. Długosz, t. \ str. 411.
"’) Mitaigr. i z. t. VI. nr. 118. Siar. Polsku, t,. II. str. S&7,

t. Ii. część II. "str. 579, 6ŚJ4, 6§6, ii45, (>4l>, 727, I MSS, 131:5. P-.r,
formularz takiego zwolnienia od cięż&rów i podwinl w Stfirod. prawa 
poi. pomnikach, t. X. nr. 19]

•!) N. p. krakowscy w r. 11309. Najstarsze księgi Krakowa, t. II 
str. 28— 26.

4J N p. petyta opockic z r. 1454.
r’)  Petytu te oilnalazl’ i ogłoS.l prol'. Mianowski w Arcliiwmii ko-

niisfi prawniczej, t. I. str 165— 167.
“) N. p. mówi o tein wyraźnie dok. z, r. I45h. Kod. Kral..  II 

nr. 5511 : pro itineradonc nostra (t. j. rajców KrakowaJ ml Coiiceiicio-
neni głnoralem in L'yo1rkow j>co f&ste aseonsionis domini colebratam
Por. także Akta gr. i z. t. IX. nr. 53 i 54.
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wiada za nadużycie koni, gdyby koń padł lub stracił wogóle przez 
to na wartości. Nadto domagają s.ię petyta oznaczenia taksy za do- 

j.słarczo&e przez miasta konie, a to przynajmniej w wysokości ) 2 
jarosza od konia i od mili W To fflwłaęzijga żądanie 'przedstawia ,«i| 
jako lyirdzo słuszne i rozumne. Chód usunięto obowiązek dawania, 
bezpłatnych podwód, wyzyskiwajLO pewnie’ miasta przez to, iż wy­
nagrodzenie za konie dawano im bardzo mierne. Odległości zas, n<v 
które dawano konie, były również bez wątpienia bardzo nierówny., 
zależnie od tegO, czy w tej okolicy jniasta królewskjS leżały dość 
blisko siebiep Wprowadzenie taksy dowolności te byłrfby w zupeł­
ności uchyliło.

Lep, nie miały szczęścia miejskie postulatu. Wszystkie inne 
punk ta petytów z r. 149$ docatskafy się załatwienia, ćzy t o j u ż w  r. 
1498,** czy teł, w trzy lato później na sejmie w r. 1496., Tylko t.ejti 
jeden .postulat, jedyny nie - szlachecki w petycyacli, pominięto mil­
czeniem, a tak cala tę ważną sprawę pozostawiono do załatwienia 
następnemu stuleftiu.

W e nowe stulecie* nie od razu przyniosło rozwiąmnie tej kwe- 
styi t j  Trzeba było czekać jeśzoze kilka dzibsiątek lat. Przestrzeń te 
Czasu przerywa jedynie rozporządzenie Zygmunta I. z roku 1508, 
w którem urządził powinność podwodową miast, o ile szło w połą­
czeniu Korony z Litwą. Ustanowił dwa gościńce: jeden z Krakowa 
na Sandomierz i Lublin do Brześcia, drugi na łładom i Żuków do 
Urodna®. Nie są te przepisy dokładnmj znane, nie możemy tortem 
wyjaśnić, jakich król trzymał' się. w nich zasad.

U Ut ejvitates, podvodus darc soli te, non sint obligfct.ie dare, nisi 
ni 1115 prius solvut a quolilieł oCjiio , ot a cpiolibet miliari ad minus per 
iDetHanfeiu. li t  sj »qtrtim dcstnioret podvodanug. puod emu solccre sit 
oiilig«tus et C[aod 'duo amodo non dent podwoiłaś, yuonscpie cis sok 
Yeiitui. Petyta te ogłosił nrof. Uknowski w Archiwum komisy, pra- 
w niezej, t. J. str. 165 — 167.

J) Ciągle jeszcze spdtyka się zwolnienia dla Buska (1504 r.) izm 
pełno, z tegoż roku dla Stobnicy z zastrzeżeniem ieh w razie potrzeby 
państwa, dla Opatowca z r. 1505, które właścin ie jOst tylko pohwior- 
dzenieni przywileju Jagiełły (mają, jednak dawać pod w ody za okazaniem 
listów królewskich i to w sprawach państwa), dla Leżajska z r 1524, 
dla tioszezyna z r. 1540. Star. Polska, i. II. str. 860, B65, 847, t. II. 
część 11. str. 670, t. I. str. 401.

■*) Wiauomośó o tym akcie podaje Tadeusz ks. Lubomirski: Tręy 
rozdziały z historyi skarbowośei w Połseo, Kraków 18 6 8 , str. 17 na 
podstawie metryki koronnej (księgi 58). Nosi to rozporządzenie królewski' 
nap is : deelaratio ratione podvodarum. Wnosić możemy, iż s&to raczej,
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II.

Uniwersały podwodne z lat i 156£>. — lali treść i znaczenie. — Przepro­
wadzenie w praktyce.

Ivwestyę podwód z miast załatwu ostatecznie dopiero sejm 
warszawski z r. 16:64 *). Zygmunt August, wydaje z Warszawy r2§.' 
marca t. r. osobny uniwersał, t„ zw. podwodny, wyłączme temu po­
świecony przedmiotowi. Długie starania, miast uwieńczył nakeSzeie 
dawno oczekiwany skutek. Od roku .1564 przestają istnieć podwody 
w dawnem tego ciężaru znaczeniu.

Powodem wydania tej konstytucji był wzgląd na nierówno- 
mierność rozkładu tego uciążliwegoyotowiązku. Wyraźnie tu mówi 
uniwersał: „Oznay mniemy tym to uniwersałem pisanym naszym, b 
iakośnry sJcOro na państwo nasze, wstąpili, staraliśmy się zawzdy o to, 
abyśmy w Korońie y w państwach nftśzfdli porządek czyn i i i - a, mie­
dzy insz&fni rzeczami, gdy skoro iedno z początku panowania na­
szego aż do tego eziisu miey.aliśinyMCzęste a gęb te proźby poddanych 
na.sz.fali rniast y miasteczek y wsi naszych, którzy byli aż do tego 
czasu ueiążeni y utrapieni, a prawi*: zni$’z8$oni wielkiemi a częstemi 
poclwodami ustawieznemi. dlatego, iż iedne miasta, miasteczka y wsi, 
będąc liajgośeiiiCach, któremi nam często posyłać 'komorniki prze­
chodzi, częste u gęste podwody dawaiąc, iuż daley wytrwać nie mo­
gli. A drugriS miasta, miasteczka po Stromu-h leżące od tych potl- 
wód ulegały a do drugich się, nie przykładały. A  tak my iuż dosyt: 
czyniąc proźhie y potrzebie poddanych naszych, chcąc to iuż teraz 
na sobie opatrzyć, aby wszystkie miasta y miasteczka y wsi, które 
podwody dawać są po winne, ieduakn to brzemię na sobie niosły, 
a iedno mimo drugie nie. ulegały, gd/żeśmy w teyżc mierze przed- 
tym w Yięstwife.naszym lilewskim postanowienie uczynili, a t ak i eż  
y w Koronie na teraźniejszy 111 seymie koronnym Warszawskim za 
radą y za spoiny 111 zezwoleniem rad naszych y innych Iftoiow ua 
lym to seymie zgromadzonych, postanowiliśmy na wszystkie miasta 
y miasteczka y wsi, które 3% powmne, żeby te wszystkie nam ku 
potrzebie naszej, posłańców naszych, za pieniądze nasze podwodę 
da\cały, tó b f  nam zasię na to’ do skarbu naszego iednako sic wszy­
stkie składały."

O urządzenie połączenia kolski z Litwą, niż o jakieś innowacje w obo­
wiązku dawania podwód.

ł ) Yol. legum t. 11 str. 6 7 0 — 674 .
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Jak wiec wiilzimy, pozostano w tej konstytueyi na stanowisku, 
jakie zajęły paty,ta z r. 1492. N ie łhoiif i i  wcale o to, byJznieŚfc oM>- 
wiąjek miast d o . dostarczania podwód. Obowiązek ten pozostaje 
i jiatlal w mocy, tylksf jak to już  żądały pety ta, a w części dawniej 
przeprowadził Jagiełło, obowiązek ttjn nie będzijj bezpłatny. Ko.nsty- 
tucya nie znosi ciężaru, nie stanowi wyłąóziirc przywileju dla miasta. 
Celem jej jest równomierny rozkład tego obowiązku, a każde miasto 
będzie się przyczyniać w m ia rę . swoich zasbbów da podatku, który 
ma zastąpić podwody. W  ten sposób .zóstał także zabezpieczony in ­
te res  skarbu. Dawniej miał prawo do /żądania podwód bezpłatnie.' 
Teraz będz;e ich mógł domagać się, jak dawniej, tylko, l a  płacić 
Pędzie za nie z tych pieniędzy, które złożą miasta, jako relu tu in  za 
to zwolnienie.

Jako normę do rozkładu tego podatku w miastach wziętoj?z(£f.. 
Co roku każde z miast ma złożyć */* śzlfm, jako M u tu m  za pod­
wodne. 'Uwolnieni są od tego podatku tylko ci, którzy doglądają 
„porzttdku tych podwód'1, więc wójt, burmistrz lub ławnik. Z miast 
mają ściągać ten podatek, czyli t. z w. pieniądze podwodne, do św. 
"Marcina i składać je na ręce .starostów. S ta ro s tw ie  zaś Ina św. "Mi­
kołaj odsyłają do skarbu królewskiego. Skarb będzie av .miarę po­
trzeby asyguował odpowiednie kwoty pisarzów i na to wysadzonemu, 
który ma obowiązek dbać o dostarczanie podwód i wypłatę za nie.

• Jeden zwłaszcza ważny przepis znajduje się w tej konstytueyi. 
Oto podwodę mają składać wszystkie miasta, „nie wyimniąc ztad 
żadnych miast, które przedtym wolność od podwod miały." Usunęła 
więc koiustytucya dawne przywileje. W ten sposób miasto, które 
dotąd na mocy przywilejów nie dawały podwód, najbardziej zostały 
imiiJ.ene; na równi bowiem z tata i, które żadriyćh me posiadały 
zwolnień, miały płacić pieniądze podwodne, a więc relułum  za ctbo- 
wiiizck, który n a  nich nie ciężył wcale.

Mit! został, jak to już zaznaczyliśmy wyżej, przez tę koiistytu- 
(■vę zniesiony obowiąz&k dawania pOtlwód. Konstytucya tylko określi 
dokładniej, jak je wybierać należy. Y> miastach i wsiach każdy, kto 
ma włókę ziemi, musi w razie potrzeby dostarczyć ~l kom. 1'yloż 
koni ma także mieć w pogotowiu wójt, względnie sołtys. W mia- 
•stac.li.'gdzie włók nie ma, jest  obowiązkiem urzędu miejskiego po­
starać się. o to, by koni można odpowiednią ilość dostarczyć w po­
trzebie. Konie mają utrzymywać w pogotowiu obowiązani do tegd 
kolejno co tydzień, hflfi wołflO też brać koni wprost od tego, kt.ón 
Boa :ich dostobezyć. W  razie potrzeby zwrócic się należy do w ójta 
lub burmistrza za wCzasu, a tego obowiązkiem dopilnować, by kolii



PBZEWODKffi, NABITO WY .1 L I M C I

dostawiono. 1’ówfiież i zmiana koni ma następować dla porządki 
u wójta lub 11 burmistrza. Żądający pod wody ma pkferać uprawnie-- 
ni* do tego praftz t. z\\ list podwodny. Na nim urz&d miejski wy- 

.pisze, kiedy i dokąd dano podwodę, następnie zaś bst ma ten. który 
podwode brat, odesłać do kancclaryi królewskiej. lYzepisuje też kon- 
Stytucya, jak  się ma sprawować „iadąfty na podwodzie“. Komornik 
musi jechać przepisanenai przez dość liczne konstytucye, drogani', 
nie zbaczać na inpe. Nie ma też mijać*, pod wodney odmiany11, t. zn. 
na staeyi, gdzie należy zmieniać konie, musi to uczynić, nie wolne 
mu koni przetrzymywać przez 2 stacye, ani brać koni u podróżnych 
pod khrą dwóch niedziel więzienia, wykreślema z listy komorników 
i wvnagYodzenia szkody w dwójnasób. Jeśliby koń ustal luli zdechł 
w drodze, wtedy wolno komom, ko v-' wziąć innego wo wsi lub u po­
dróżnego, a ten, który dal' pod wodę. (przewodnik), musi to wyna­
grodzić.

Zaplata za konie należy się; od mili. Od każde,go konia płaci 
się J V2 'grosza za milę, jeśli żas bierze komornik i wól także, t-ó 
od konia po 3  glflbsze. A gdy i przewodnika zabiera z Sobą, należy 
mu się „jeszcze f lL  grosza. Strawne liczy się po d groSże od miili 
na  osobę.

Lecz konfttytucya z r. 1564 nie załatwiła ,od razu tej kwesłyi. 
Już w roku następnym wydaje sejm piotrkowski nowe tej kwesty i 
tyczące się postanowienia. 46 o zapłatę za podwody. Wydano wię­
cej, niż przyniósł nowy podatek miejski. Uniwersał więc z 14. maja 
1565 0  zniża wydatki na podwode: od aonia płacić się, ma tylko 
grosz za milę, m 11/2 grosza, jeśli bierze komornik i wóz. Jeśli zaś 
chce lo ie^w óz  z jednym koniem i przewodnika, dostaje tenżo za 
podwodę P /2 gr. a dla siebie 1/2 gr.

Konstytucya z r  1564 udała wejść w życie, od Hożego .Nań)-, 
dzenia. Jak się t|o wiodło, nie wiemy. Jedynie odnośnie do Krakowa 
zachowały się ślady jego starali, by się od tego obowiązku jakt»ś 
uwolnić. Bronią ogi się tem, ii  podwód K rakó w , jako Stolica, nie 
dawał nigdy od póttż&łków swego istnienia, że wreszcie bez rneli tę 
kwesty ę na sejmie załatw .ono. A że. kró low ie  polscy zawsze na brak  
gotówki cierpieli. chwycili się i rajcy Krakowa tego środka, by zje­
dnać sobie króla. Przecież lu o znaczny szło ciężar, bo pieniądzu 
podwodne wynosdyły około 1500 Hor. rocznic 2). Juz na sejmie z r.

M \ ni. legum t. II, str. 674 --675 ,
2) Paw uisk i: Źródła dziejowe, t. IX. Sfer. 16ż>. 0 wolność od tego 

ciężaru upominają się później także Poznań i Lwów, ibid str. 167.
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15ffi5 zaiizęio akc-yę. w tym kierunku. K&t.owalo fe dużo. Król da-, 
-sial .10#0 Hor., a jąszcse żadaJ drugiego tysiąca, który mu również 
dano już po skończonym se jm ie1). 1'roi na sejmie, ponieważ targu 
z Krakowem niS dobił, wydal' tylko dokument, w którym cala sprawę 

-odroczył na sejm następny^). Dopiero więc w r. 1567 na sejmie 
w Piotrkowie, rozstrzygnięto tę kwest.yę. Opinię „sejmu, niekorzystną 
•dla Krakowa, starali się złagodzić obdarzeni przęz ra jców : wojewoda 
krakowski Stanisław Myszkowski i marszałek sejmu Sienicki. I kan­
clerz Dembiński nie został pom inię ty8). Tak wreszćre wydaje Zyg­
munt August dokument z % Czerwca j 567 r., w którym Kraków 
od opłaty pieniędzy poclwodnycli zwalnia raz na zawsze 4). Potwier­
dził to ' następca Zygmunta B a to ry 5). Odtąd już Kraków rzeczy­
wiście nie płaci i;|.

* i

Tak się przedstawia kw&stya podwód z miast. Niewiele do 
tego materyafu, niepodobna liistoryi rozwoju tego ciężaru skreślić 
dokładniej, wszystkie wypełnić szczegóły. Staraliśmy się zebrać; to, 
'<10 się zebrać dato. a choć nie zbyt doł ładnie, .to przecie i na pod­
staw ie tych danych mogliśmy w zarysach ogflnyeli dać jaki taki 
obraz tej instytircyi po rok 1564, kiedy ona istnieć przestaje.

D k . St a n j s ł a w  K u t u z e b a .

D Prawa, przywileje i statutu miasta Krakowa, 1. str. 1068.
sj Ibid. lir. 200.
3) Ibid. str. 1077.
4) Ibid. nr. 216.
r>) Ibid. nr. 253 i str. l l l f c i
(i) Pawiński. Źródła dziejowe, t. IX. sti. 163 i cześć 11. str.

Por. ibid. t. M li.  str. 112 — 117.



JOZEF MARY A HEREDLY 

(Wybitni poeci współczesnej Francyi).

Po śmierci Verlaine!a i Leconfe de Liskśa, lit.erai.ura francuska 
nie ma wśród starczego pdkolarria poety bardzie utalentowanego, 
nad Józefo Maryę lleredio. Poezye jego lśnią bogactwem barw, po­
lotem wyobraźni, doskonałością formy. Jak bardzo są r.enionemi, 
dowodzi okoliozfiośó, że pierwszy nakład zbiorowego ich wydania, 
ogłoszonego w roku 1898 pod tytułem ^Trctfee", rozkupiono w prze- 
cisfcgu pięciu godzin. W  parę miesięcy potem, bo w lutym 1894 r. 
wszedł poeta do Akademii „nieśmiertelnych".

I.

Józef Marya urodził się na Kubie w roku 1842, a nazwanym 
został od stryja, słynnego poety kubańskiego. Ojciec, chciał clilubn- 
ifnię utrwalić w rodzinie i razem z nieiu, jakby został przeszcze- 
piony talent poetycki W ogóle rodzina .tleredmw posiada uzdolnienia 
literackie: prócz dwóch poetów, liSz-y kilku historyków, córka zaś 
naszego pi wcy, pani Kegniur, objawiła również duże zdolności poe­
tyckie.

Pierwsze lala dziecka zbiegły w osadzie rodzica, plaulaeyi ka­
wowej Korluna. O kilka md na południe falowało karaibskie morze, 
"w praw,) i w lewo od wioski ciągnęły się wzgórza Sierra Mądre. 
Tu do ófcmego roku wychowywała go matka, przoendna zaś przy­
roda budziła w miodem sercu pierwsze uczucia poezyi. Już samo 
dornowstwo było śliczne. Kawa potrzebuje Cienia, wi ;<• jak okiem 
sięgnąć, biegły w około dworu długimi rzędami figi, pomarańcza 
i palmy, roztaczały się w czworoboki, a pod każdą kwitł krzew
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kawy*, biały i wonny. Za p)an|iięgą otwierały się łany kukumdzy 
i drzew bawełnianych.

Śmieje ojca spowodowała przesiedlenie; matka, pochodząca 
z emigrantów francuskich (rodem z Luizyany w Zjednoczonych Sta­
nach). wyjechała do F r a n k i  i wnet po przybyciu umieściła syna 
w kolegium mftfctei Senlis. Za oceanem Józef Marya zapomniał p ra ­
wie języka hiszpańskiego: gdy wrócił młodzieńcem na Kubę, czuł 
Się w u i ej obcym. Opuścił też wyspę, zapisał się w Paryżu na prawo, 
potem do szkoły paleografieznej i począł od r. lSliiJ ogłaszać wiersze.

Większości pęezyi młodzieńczych nie włączył do ,vJrofeó\v. 
Są one jednak ciekawe ze względu na swój charakter podmiotowy. 
W  późniejszych utworach poeta nie odkrywa swej dnszy ; osobiste 
jogo uczucia i zamiłowaniaitfsłonione są-.jak lftekll płynąca pod nie- 
przebitem sklepieniem drzew; z rzadka tylko dostrzeżesz prążek jej 
bill itnego zwięaeiadła. Tu zaś szczególnie „bmi-erć orła11, , Prome­
teusz", „Plus [ultra“ zdają mi się zdradzać temperament piszącego. 
Prawnuk energicznych przodków, MupiiSŁaclorów, którzy szukali 
przygód w nowym świeeie i, jak Fedro de .Horedia (w roku J 533 
Kartaginę), zakładali potężny grody, posiada i on energię ,i pragnie 
ją  wyładowań. Więc w „Plus u ltra11 zaw oła ;

J łzłowiek zdobył skwarne ziemie lwów, przepruł statkami ocean. 
Ale i^alej, niż śniegi, niż wir Malstromu i Spitzberg, leży biegun, 
na którym nikt jeszcze me zatknął i |z tandaru.

JedźnąW Ja  złamię lody których topór nie skruszył.

II.

Sporo podobno liyło wierszy w młodzieńczej tece poety. Opo­
wiadał mi, w  pewnego razu spalił „ogromną kupę/1 ód, rondeiów, 
ślegij? ej listu! i t. p. W  każdym rasie drukował niewiele i ledwie 
jedna Czwarta „Trofeów11 była znaną przed ogłoszeniem książki.

Juz na pierwszej stronie dzieła traliamy na miluclmy utwoMik. 
zaty tuło-wany „ Zaponi i 11 en ie “.

N a szczycie przylądka leży w ruinach świątyń.a. W ysoka trawa 
zarosła górę, jej źdźbła okrywają zdruzgotane posągi marmurowych 
hogiń i bohaterów ze spiżu. Pisza. Czasem tylkft posłyszy się w bliz- 
kóści kroki pastucha, goniącego woły; gd\ bydło stanie nad wodą, 
on ze swej konchy pastuszej wywołuje starodawną pieśń. Znika po­
tem i znów tylko trawa szumi około zwalisk i akant, co je  opina, 
a w dole płacze morze po stracie syren.
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Wiele u|5sttcia tryska % tego małego w ie rc i .  I jest to jedną 
z głównych jrafch S e r b i i ,  że kilkoma strofami potrafi nas wzruszyć 
do głębi. JSimet jego, gdyż wszystkie utwory, oprócz^,Zdobywców 
złota “  i „Romancera“, s ą  sonetami, czy to 'tchnąc  smutkiem, czy 
budząc myśli lub wywołując obraz, działa, zawsze z mOtja.

„ZapomnieiiifĄ wprowadza nas zara-zem w duży cykl grecki: 
.L a  Grece 'et la Sicile-1. Podobnie. Letónte de Lisie’owd, który .wy­
warł nan znaczny wpływ, podobnie ogółowi poetów francuskich, 
Heredią otacza gorącą, miłością przeszłość grecką. Olioć tak daleka 
i tak przebrzmiała, 011 zna ją  i odczuwra we wszystkich szczegółach.

Jak  w „Zapomnieniu1' ,  tak w „Starożytnym m edalu11 i w obra­
zie przyrody: „Aa m armur z łam an y 1, dźwięczy nuta żalu za świa­
tem Hellad} „Etna zawsze wygrzewa Szkarłat., i złote wino —  
mówi —  lctóreni dawną Erigona upajała rl eokryta, iljte tych, któ­
rych wdzięk, opiewają jego wiersze, darmo szukałby poftta na ziemi 
sycylijskiej.!1 A  oto „Sur un marbre brise'1.

Marmur padł w ustroniu, zapomniany przez ludzi. Zapłakałby 
może,- gdyby ujrzał, że w zaroślach spoczywa, że już niema dzie­
wicy, która mleko czyste i wino lała mu na ofiarę. Lecz mech po­
bożny zamknął mu oCzy; chmiel, bluszcz i wdklina otoczyły popier­
sie, promień słońca na obie twarze złożył po kółku złota. Ozorwony 
liść wina dzikiego chwieje się przy ustach. Teraz powiał wietrzyk 
i liśc^jszemrzący i Cień wędrowny i słonko, eo hasa, z marmuru 
w ruinach czynią boga żywego . . .

1 życzl iw ość  poety Spływa, j a k  p ro m ie ń  s ło ń ca  n a  s t r z a s k a n y
posąg.

Osobliwie okr«s bajeczny nęcił go. Tu w epopei Ilerkulesow- 
okiej, w czynach Perseusza znalazł ulubioną bohaterskość i energię. 
Grupa „Herkules i Centaiirzy11 należy do najpiękniejszych w „Tro­
feach11. Prawdziwie potężne wrażenie robi „Neinea1*.

„Idąc za strasznym tropem lwim Pogromca wstąpił do lasu .
Jeden, jedyny • ryk zdradził ich starcie się. Potem wszystko umilkło.
S.loAee pada i tonie.1'

Wśród olbrzymiej ciszy, świetnie kończącej walkę, uciekają 
przez chaszcze i zarośla wystraszeni pasterze jkti Tiryntowi. .Jeden 
zatrzymał się i z e ,strachu iozszcrzyły mu się źrenice: na brzegu 
lasu ujrzał siejące postrach zwierzę Neinejski lew na tle wieczornej 
luny wstrząsał olbrzymią grzywą i szczerzył kły.

To tylno złudzenie . .  . Rosnący z mrokiem cień zlał w jedno
Herkulesa i zarzucona, nań skórę zwierza i stworzył z nich potworną 
wizyę.. . .
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W  czternastu tych wierszach przeprowadza nas poeta przez 
sze reg  wrażeń. Jesteśmy najpierw świadkami zajadłości i zuchwal­
stwa bohatera, określenie „straszny ś lad“ uwydatnia jeszcze bardziej 
jedno i drugie. N a p ic ie  wzmaga się z obwiła walki. I gdy z l a ­
kiem zwierza wchodzi w najwyższą fazę, spada szeroka zasłona

■di <zy-
N a jej tło rzuca autor różnicę między bohaterem i trworzli- 

wymi pastuchami. Z leWą ironią wyzyskuje kontrast, stopniuje znowu 
wrażenia, tym razem skupiające się w duszy pasłueha; przebiega od 
ogolphgo, otrzymanego- w pierwszej chwili, do dalszych, którym to­
warzyszy rozróżnienie szczegółów, i znów, gdy przestrach tan pu-- 
• czyna udzielać się nam, odpędza go wyjaśnieniem.

To stopniowanie, to wyzyskiwanie kontrastów stanowi jedno 
z najznakomitszych źródeł wzruszenia w poezjach Heredii. Dlatego 
rozebrałem szczegółowiej powyższy sonet.

Tak kreśli Heredia najczęściej z powodzeniem epizody z dzie­
jów bohaterskich. Tu Jlerkul strzeda ptaki styimalskie lub walczy 
z ftęntaurami, tam przez gęste Jasy mknie rydwan Jazona i Mećlei, 
ówdzie fale Termodonu czerw 01^  od krwi toczą trupy amazonek, lub 
A ryadna  kołysze .się na grzbiecie tygrysa ktrchanka. Perseusz zlata 
na skrzydlatym rumaku wyzwolić Andromedę i wzbija się potem 
z n ią .ku konstalacyi. W  trzech sonetach, ‘opiewających owo wyzwo- 
,lenie i wzlot, żywość i barwność słowa są niezrównane. Nie biak 
i scen mitologicznych, jak n. p. „Bakchanal“ .

Ale naraz myśl, jak łódka, która bujała na wzburzonych fa­
lach, wpływa w cichą zatokę. Oliwki szepcą nad nią, cząbry pachną 
na brzegu. Poeta wszedł w życie zaciszne.

Umie on je kreślić z talentem nieinniejszym, jak sceny boha­
terskie  Jego obrazki sielankowe są niby renufary, kwitnące na ei- 

.chym strumyku.
Cięty język, krótkie zwrot\, tak odpowiednie tematom poprze- 

■ dm.m, ustępują wierszowi łagodnemu i miękkiemu. Osnuwa on ja t  
jedwab bądź wątki mitologiczne: kąpiele albo gry n im f w niedo­
s tępnych  lasach, bądz życie domowe. Z ostatnich „Młodo zm arła1 
.albo „Pegilla“, dwa sonety nagrobowe, są perłami liryzmu i SffiB- 
tności. Pasterskie wiersze „Koziar/A, „Pasterze11, „Na Otrysie“, nie 
powstydziłyby się współzawodnictwa z Tedkrylem. Świat, tu jeszcze 
czysty, słodki, d o b ry ; te kobiety, jak białe anioły,' żalące się cicho 
z grobów, ci pasterze, UL znający granic gościnności i życzliwości, 
ta przyroda o pięknie niezmąoOnem, jakże one dalekie od naszych 

.czasów, od naszych burzliwych i smutnych d n i . . .
3*3
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Pewna część senetów grecko-sycylijskich ma charakter ep:- 
gramatyczny i między ejyynnym zbiorem napisowyeh wiedzy gfe- 
cl ich, zwanym pod nazwą Antologii, a niektórymi utworami lieredii 
z tej grupy zachodzi często genetyczny związek. l')o „'Epigramu po- 
SzefcowS;o“ znalazłem pierwowzór w „(drobię cykady11 Leonidasa 
z Tarentu; „Marayasa1,1,-gclzm autor opłakuje współzawodnika Apolli­
nowego, można ' s t a w i ć  z epigramami Alceusza meseusldego i Ai 
chiasa, „BtozbifUk" z podobnie zatytułowanymi utworami Teokryla 
i Archiasa. Różnica jest zwłaszcza w opracowaniu: poeta nowożytny 
pogłębia duszę rozwija szczegóły.

I ta piękne spotyka się sceny. Niektóre ujęte są z tak ogni no 
lndzkiej strony, że nie czujemy w nich prawie odmienności epoki. 
Każćleg* wzruszy postać matki, płaczącej codzień u pustej urny g ro­
bowej za synem, który gdzieś daleko utonął. (L a  prifrre chi ntort). 
Czerstwośńią tchnie zgrzybiały wieśniak, składający w oSnidziesią- 
tym roku życia swe przyrządy rolnicze w oiierze Rei. „Epigram wo­
tywny zaczerpnięty prawdopodobnie z Mnazalka Sycyońskiego, tak 
peta i  jest ducha wolności, że mógłby podpisać s j |  na nim twórca 
„1)6 Italii11, Jakób Łeopardi.

Świątynia. Na jej murach stary Orek clioe zawiesić swe mie­
cze szczerbate, ciężki puklerz, hełm, z którego spływa kita skrwar 
wiona. Lecz nie ma siły, rę<N6 mu drżą. Pomóż —• woła na towa­
rzysza.

Wieszają na li larze broi’ sieczną i ochronną, potem luk z twai 
dego drzewa i kołczan.

Twe oko zda się szukać 
W skórzanej jego pftćliwie oręża łucz n ik a :
S trza ł,  które w ia try  bitew sieją po płaszczyźnie.

On próżny. Pogubiłem  —  pomyślisz —  pociski 1 ,
N ie. W  pola M aratonu  idź, g d y ,  rfheesz je zmileśó.
Tam  Wszystkie pozostały w  g a rd łach  Persów.

'[XI.

Od pokonania przez Klaudyusza Marcella Galii prz“dulpejski<j ,  
w lesiste ziemie, rozścielone u stoku Alp, poczęła płynąć szeroką 
falą powódź kolonistów. Wysłużeni żołnierze i mała cześć Rzymian 
miejskich otrzymali wśród borów działy.

Pod osfcreiui siekierami jęły padać iwarde buki i ręCe, w kut­
ry cli przedtem błyskały miecze, wznosiły domki na jasnych pula-
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naeli lub u sfoku wąwozów. Szmat ogrodu ukaizywal się wnoi przy 
mieszkaniu, w nim mak kv .ił, żółty arbuz, jarzyny. WioStaą okry­
w a ły  się różowem kwieciem jabłonie. 1 zboże tu n#sło: na osobnej 
Hrzędee Snliły się bratki, młode wiązy oplatał wmograd, a las szu 
miał po prawej i po lewej stronie, na północ i na południe. Kiedy 
w fiĄunie prawnitcy Cyncynnatówr zmieniali się powoli w zwyro­
dniały tłum, wołający o chleb i igrzyska, w północnej Lofnbardyi 
chronił się jeszcze w ustroniach duch bohaterski i obyczaj czerstwy 
i zdrowy.

j&J,ie*v#ii Ig, krainę Katul i Wirgiliusz, umiłował j% i nasz poeta.

(Dokończenie nastąpi).

W Ł O D Z I M I E R Z  B u d f a Ł .

3:i*



KRONIKA LITRKACKA.
Z ostatnich prac w  dziedzinie Socyologii.

( Y i e r k a n d t :  Kulturyólker und Natuiwólker. Leipzig, Duncker i Jlum- 
blot, 1896. — Y i e r k a n d t :  Das Kulturprobleui. Zertschrift fur 

Socialwi^enschaft łi)00. Zeszyt TI. i Utj-

Soeywdigia w swem stadyum dzisiejszoni, to nauka a raczej całi 
grupa nauk, która dopiero —  powstajtS. To też chaos i zninięsznnii 
w tej tworzącej się nowej gałęzi wiedzy wielkie ! . . .  Obok prac czyste 
konstrukcyjnych, wadzimy dopiero najprymitywniejsze badanie .i zbiera­
nie faktów, obok badań bistoryjgnycli •— czysto psychologiczne, obok 
porównawc.zo-prawnych — antropologiczne, obok ekonomicznych — lin 
gwtiątyczne ’) . . .

Nie myślimy tu przedstawiać wszystkich licznych i różnorodnych 
dróg, jakiemi idą to prace,/ i zestawiać ich n zultaty : clicdmy zdaćP-tylko 
sprawę z o s t a t n i c h  b a d a ń  n a d  i s t o t ą  c y w i  l i z a n y  i .  a mia­
nowicie jej stroną psychologiczną —• ezam zajmują S.ię prftee wyżej 
przytoczone. ♦

&* *

Prace Y i e r k a n d t  a ,  który należy do kierunku p s y c h o l o g i ­
c z n e g o  w Socyologii, wywołały zagranicą a zwłaszcza w N i e m ­
c z e c h  żywe zainteresowanie. Autor ich poświeci! badan iii sWC głównie

Kio chce. mieć wyobrażenie o licznych kiermikach i systemach 
nowszej S o c y o l o g i i ,  niech przejrzy 11. p. pracę . Ba r t  h a . ’. .Die Phi 
iosophie der Lesfihichte ais SBCiologie, Leipzig 181)6, str. XVI. i 895, 
która zresztą rozpatruje kierunki te i systemy z jednego tylko punktu 
widzenia — h i s t o r y o z o f i c z n eg o.
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p r o b l e m o w i  c y w i l i  ż a c y  i u zwłaszcza jego stronie psyohologi- 
eznej. Rozpatruje więc: j a k  powstaje c yw il izac ja  i w  czem leży jej istota, 
jak ie  są różnide między ludam i niecywilizowanymi a cywilizowanymi, 
jak ie  dobre i złe strony cyw il izac j i .  Temi zagadnieniam i zajmuje się 
też najw iększa  z jego dotychczasowych prac, wyżej na  pierw-szem m-icj- 

j ś w  przytoczona, p ,  4.- L u d y  n a tu ry  i ludy cywilizowane, która  jc'st 
rodzajem p s y c h o l o g i i  s p o ł e c z n e j  Ł). P ia e a  przytoczona na  d ru ­

k ie m  mitftgon, p- t. Problem cyivilis.ac.yi, jes t kró tk i em przedstaw ić; 
niam, jak ,  t. z. z jak ich  stron można zas tanaw iać  się nad  proBlęmem 
cyw ilizacji .  Ze względu, żc p raca ta m a  2naczenią%gólnielszo i orią.n- 
tacyjn-e: jes t j a k  gdyby  y s t ę p e m  d o  b a d a ń  Y i e r k a n d t a ,  sk re '  
ślonym przez niego samego, rozpatrzymy ją  pjerwej, chociaż chronolo­
gicznie jbs t pójtnifjszą.

Przez p r o b l - e t u  W*U i z t> c y i rozum ie  Y i e r k a n d t  wszelkie 
py tan ia  co do p r z y c z y n  ludzkiej cyw ilizac ji  i <?a do jej skutków. 
Ze względu na ^ k u tk i  te można się p y tać :  o i l e  c #  w i 1 i z a c y  a 
s ł u ż y  s z c z ę ś c i u  1 u d z k o ś ą i  i i l e  j e j  r o z w o j o w i  e t  y  cffP 
n o m u .  Oba te py tan ia ,  p r a k t y c z n e ,  t n S p t  nazw ać  p r o b l e m e m  
e u d a i m o n o 1 o g i c z n y m i e t y  f j j  m c y w i l i z a c j i ,  a naprze­
ciw nich postawić jako zagadnienie t-e o r e t J  e z n e : p r o b l e m  p s y -  
c li o 1 0| g i c-z n y c y w i l i z a c j i ,  t. * zn. kwestyę jaj p ow staw an ia  
i zmian.

J a k  we w szystkich badaniach  naukow ych, jeżeli je rozpatrzym y 
w rozwoju his torycznym, przew ażają  z poązątku p y tan ia  ntetuiy p r a ­
k t y c z n e j  nad  zagadnieniam i t  e o r . e t y  c z n e m i , tak też i w  b a d a ­
niach nad  ćywilizacyą. P isarze  dawniejsi pytgją się jazedewszystiriiiin : 
czy cy w il izac ja  s łuży  szczęściu ludzkości i czy w p ły w a  na jej postęp 
m oralny. "Wprawdzie już  g r e c c y  s o f i ś c i ,  obok ro z p a t ry w a n ia  złych 
stron ku l tu ry ,  zas tanaw ia ją  sic też nad kw es tyą :  ja k  cyw il izac ja  poW- 
stąje^ 03HL drogą p raw a  silniejszego, czy drogą dobrowolnego u k ła d u ;  
lecz później widzimy znow u tylko jednostronno t r ak to w an ie  całego p ro ­
blemu cy w ilizac ji  ze strony  praktycznej.  Tą drogą idą ś r e d n i o w i n -  
ć z n i  s c li o 1 a ą.t y c y  i późniejsza f i l o z o f i a  n a t u r y ,  która, jak 
wiadomo, uczy, że człowiek bv ł  szczęśliwym, pęki żył w staniu na tu ry  
i  nie z na ł  cyw il izac j i  W  naszem stuleciu także z tej s t rony  tylko u j­
mują  cały problem c y w il i z a c j i :  s o c y  a 1 i z m i - a n a r c h i z m .  Dopiero 
od jak ich  k ilku  dziesiątków la t  pojawia się w  nauce t rak tow an ie  o g ó l ­
n e g o ,  p s y c h o l o g i c z n e g o  p r oh  l e n n i  c y w i 1 i -z a c y i .

’ ) Sam auior nazywa swoją pracę „Przyczynkiem do Psychologii 
społecznej-11.
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Zdaniem Yierkandto przy wszystkich badaniach nad cywulizsidya 
tak teoretycznych, jak i praktycznych występują dwa sposoby zapatry­
wania się na nią : jeden o p t y m i s t y c z n y ,  ,ptonny do oczekiwania 
wszystkiego co najlepsze od cywili-zffcyi; drugi -p o s j  in i s t  y c zn y 
który wprawdzie nie jest wprost nieprzychylnym cywilizacyi, ale zacho­
wuje się wobec niej z r S t t w l  i lAzygnacyą — nie wiele Jsif po nie; 
spodziewa. Pierwszy pogląd zajmuje ,wobec .rcligii stanowisko nieprzy­
chylne' lub przynajmniej —  jak Deizm z czasów Odroczenia —  obtfj# 
tne, a cywilizacja jest dlań 'tylko rozwojem wszystkich szlachetniejszych 
pierwiastków w ozłowi-eku. J $ t  to pogląd popularny. Pogląd drugi 
który może łąoayó się z zatopieniem rewgójnem. z wiarą 'w świat nad­
ziemski, sądzi, że cywilizacja opiera j p §  zarówno na wyższych, jak i na 
niższych pierwiastkach duszy ludzkiej, _ że ma tffll dobre, sprzyjnjąee 
nostępowi następstwa, jakotłż i zl'e. które 'peStęp tamują. W każdym 
racie zaś uważa, że dobra stworzone przez cywilizacyę są tylko -czę- 
 ̂ci o w e ni odbiciom wyższej .istoty ilneha ludzkiego.

t i e r k d n d t  oświadcza się za tym drugim poglądem i w dal­
szym ciągu, stara»-sf$ wykaznó,1 że :on jedynie jest uzasadnionym.

Po tych Wstępifych uwagach przystępuje do rozpatrzenia przede- 
wszystkiem p s y c h o 1 o g i c z n « g o p r o b i  e m u e y w i i i  z a eęy i.

i trzy  badaniu  ze st-rohy psychologicznej cyw ilizacji ,  t. zn pow 
s taw an ia  jej, zmian w niej, ła tw o  popaść w d w a  b ł ę d y  m e t o d o l o ­
g i c z n e  i wielu też pisarzy w  b łędy  te po pada  rzeczywiście. Jednym  
błędem j e s t : p r z y j m o w a n i e  p e w n e j  r ó w n o r  z ę d :n o ś e i m i ę ­
d z y  p r z y c z y n ą  a s k u t k i e m .  Plategby że widzimy, iż ktoś zdzia­
ł a ł  wiele na polu ozyteto polityoznein, czy naukowem lub literackiem, 
przvpud®Gzamy zaraz -  i jes t to zapStrywańie całkiem u tar to ,  popu­
larno — że m u s ia ł  bardzo dużo pracow ać, zadaw ać jadbio trud u .  Zapo­
minam y, że praca, aby w ywołać  dodatnie  i w ielkie rezultaty, musi być 
popartą  i prZoz odpowiednio zdolności w pracującym i W ogóle przez 
szczęśliwo w a ru n k i ,  okoliczności, wśród których się priteuje. l i  ni zad a ­
wali sobie iuoże*ton sam  trud , lecz ponieważ konstelftCya im riie sp rzy ­
jan i ,  do niczagu nie doprowadzili ! W ten błąd metodyczny popadła 
lilOzab.i z c z a só w -4) d r  o <1 ż e n i a ze swym lntollektualizniem i in d y w i­
dualizmem. W idząc tibjektywmą logikę k u ltu ry ,  jej rezulta ty ,  p rz y p u ­
szczała, że cała cyw il izac ja  jes t  w ynikiem  również logicznego, celowego, 
z j i pełnie samoistnego dz ia łan ia  jednostek, uziafttfria równorzędnego tym 
rezultatom. T y m c z a s e m  wr r z-e c % y wr i « t o ś o i wr ż y c i u  s p o ł e ­
c z n e  m i c y w i 1 i z a c y j n o ni I u d % k o ł  c i w1 y s t, ę p u j e wr I a ,ś n i e 
F ó ż n o r z ę d n o ś ć  i r ó ż n o r o cl n o ś ć p r  z y c z y n i s 1; u t  k ó w 
T rzy  ni&słyelinnej ko m p lik ac j i  z jawisk społecznych, to, co przy powierz-
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■chownem rozpatrzen iu  zdaje się być j e d y n ą  p r z y c z y n ą ,  jes t n ie­
raz tylko j e d n ą  z p r z y c z y n  lub ostatnim ciężarkiem, k tóry  prze­
ch y la  szalę w a g i . . .

Drug-im b łędem  metodologicznym, w który można popaść w  so­
cyologii w  ogóle a tem samem przy badaniach  n ad '  cyćvilizacyą, j J J  
d w o r z a n i e  z b y t  ł a t w e  i p r z e c e n i a n i e  l o g i c z n e  p o j ę , 8  
o g ó 1 n y c l i , z b i o r «  w y c h ( K o l l e k t i v b e g r i J f e ) .  Mówi się o „narodzie®.,
0 „cywilizacyi“, <o „walce ludzkiej o byt“, zapominając, że jeden „na- 
ród“ a drugi jest ezkmś innem, złożoliem z innych pierwiastków raso­
wych, historycznych, politycznych. A tak samo „Cywilizacya11 jedna nie 
S#t podobną, równoiaedną drugiej. Przy „walce o'’b-ytL‘ znowu możemy 
Jiiieć na myśli albo wmlltę ludzkcfśd z przyrodą, nlbo "jednych ras
1 szczepów a rurwet kla,s społecznych z drugiemi, albo w alkę  jednostek 
między'jsohą. Trzeba więc albo „pojęcia, jeżali dopusżęza k i lka  tłómai. 
■ezeń, ściśle określić, albo, gdy  idzie o pojęcie ogólne, stworzenie typu, 
wyeliminować zeń wrszystkie indyw idua lne  różnico, a jożsdi wyelimino­
wać się nie dadzą, —  takiego pojęcia nie tw o rz y ć !

W  p s y c h o l o g i i  f c p o ł e * c z n e j  L) a zwTaszcza w  badan iach  
n ad  pow staw aniem  i rozwojem cywilizacyi g rasow ało  n. p. dawmioj 
wciąż pojęcie „ducha  n a ro d u 11 ( S t e i n t l i a l .  *L a z a r  u  s)- i dopiero 
d o k ła d n a  a n a l i z a  zjawisk  psyoiuazno - spo łeczny ch , prace ńowsze 
t )  i m m 1 a , T a v d e ’ a , T ó ii n i e s a . 11 a r  t l i  f  i innych w y kaza ły  bez­
podstawność tego' pojęcia i sk ierow ały  ca łą  psychologię społeczną na 
.grunt wńęcej re a ln y  2) . . .

W tem, co popularnie nazyw am y eywilizacyą, należy zdaniem 
\  ierkandta  odróżnić dwie g ru p y  zjawisk w ewnętrznie  od siebie różnych. 
J e d n e  w yn ika ją  z tago, że człowiek jes t „stworzeniem tow arzysk iem ", 
.z t o w  a r z y s k  o ś o, i l u d z i ,  drogie tworzą. cyw ilizację ,  ku l tu rę  w śei- 
*k ' in  tego s łowa znaczeniu, a  cechą ich charak te rys tyczną  j%st; że 
i s t n i e j ą  o b j e k t y  w n i e  j a k o  s z e r j g  s t a ł y c h  f o r m ,  w1 k t ó r e  
ż \ c i' e 1 u d z 1 i o j e s t  l i j ę t e m.  1 m a t e r y a l n e  dobra  jj jbędące w \ -  
nikiem k u ltu ry ,  n. p. zdobyede, w ytw ory  tenhniKi, i d u c h o w n e ,  n.  ji .

% biorę wyrfw te n :  psychologia społeczna, w  znaczeniu, w  j a ­
kiem go bierze II u 1 en b u r g  wr swym ąiluc.u ; „Tleber ćlie MóglifjhkdTt 
mul flifc Aufgaben einer Socinlpsjcliológie11, zamieszczonym w  S c h t t io l -  
l e r a  Jiilirbuc.il fur (Tcsetzgebung, Y drw altung  u. YoIkswirtsShafi . Ze­
szyt I. z r. 1 90 0  str.  301 i n , jakkolwiek w szczegółach z au to rn ii  
tego szkicu nie zS w szystk iem  się zgiulzam.

*) Z tego, że 1 i e r k a n d t  potępia  pojęcie ,,ducha, n a ro d u 1", oka­
zuje sio. w łaśnie ,  że zup e łn i1' mylnie zalicza go E u l e n b u r g ,  j.  iw. 
.str. iJ lB, do zwolenników b l i / . a i n s i i  i S t e i n t l i a l a .
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urządzenia religijne, państwowe, są ezetnś istniejącem objektywnie, od- 
dzielnem od łndzi, tworzą szereg stałych typów, wychodzących po za 
oiąg - życia i zakres działania jednostki. Otóż problem psychologiczny 
eywilizaeyi ma zdaniem Yierkaijdto *badae obie te grupy zjawisk, zwła­
szcza ich podstawy psychologiczne.

Z j a w i s k a  z z a k r e s u  t o W"h r z y s k o ś c i l u d z k i e j  biorą, 
wedle \ ierkandta swój początek albo wr i u d y w i d u a 1 niy cli tub sp o ­
ł e c z n y c h  instynktach jednostki stosownie do te^o, K jf  jednostką po­
woduje c h ę ć  p o p a r i a  s w o i c h  c e l ó w  i i n t e r e s ó w ,  wyniesienia 
swego j a  nad innych (n. p. uczucie próżności), czy też p o c i ą g  t o ­
w a r z y s k i  do d r u g i c h ,  s y m p a t y a l u b  n a  w e t w s p ó I c z u- 
c i o  d l a  n ich .-P ro s ty  pociąg towarzyski nie gotrzebujo przytem mieó- 
j iBMawy altrnistyeanoj, występuje ona dopięto przy s y m p a t y i  a zwła­
szcza w s p ó ł e s n c i u  dla drugich.

Motywów boddeów psychologicznych, wynikłymi z interesów czysto- 
i n d y w i d u a l n y c h ,  nic należy lekceważyć w życiu Społecznem, ct>- 
prawda nie nal#żv także ich znaczenia przeceniać. Wiadomo, żs od cza­
sów S p i n o z y  istnieje kierunek w etyce, który stanowczo interesom 
indywidualnym przypisu,e zbyt wielkie znaczenie : chce nimi wytłónia- 
ezye całą eywilizacyę ! . .

Jjest to zapatrywanie, tetńte O a r l y l e  nluUi w drastyczną for­
mułę, mówiąc,: , danym j*sfc świat pełen łotrów, trzeba zaś 'wykazać, 
w jaki sposób z ich połączonych usiłowań wynika — cnot a . . .  Dziś- 
zbliża się dosyć do tego zapatrywania Wi e t z s k i l i ę ,  a przez całą epokę 
odrodzenia reprezentują jo jim ysły  wybitnejg jak : h a  B r n y ć r o ,  h a  
li o c li e f o u c a u 1 d , O h o s t o r f i e 1 d.

In te resa  i n d y w i d u a l n e  g ra ją  w każdym rązie większą roi" 
nie  na  nizkieh stopniach ku ltu ry ,  lecz w lan ie  w wyższej eywilizaeyi,  
choć i tu, gdy  je dok-ładnipj zbadamy, dostrzeżemy nieraz, że w iążą się, 
z m o t y w a m i  n a t u r y  s p o ł e c z n e j ,  uczuciami altrm styczncm i . . .

Co do z j a w i s k  e y w i l i z a e y i  w ś c i s ł e m  tego s ł o wa  z n li­
c z e n i u ,  co dp slałych typowych a jednak zmieniających się fora 
w jakie njątem jest życie tak niuteryalne, jak i duchowe .ludzkości, to 
p o d s t a w ę  p s y c li o 1 og i ez n ą. w y  t wa  r z a u i a s i ę  t u k.3 c h f o r m 
widzi Yierkandt przed ewrszystkicuii we w r o  ( l ż o n y c h  i n s t y u k t a c li 
p o p ę d a c h  c z ł o w i e k a .  Instynkta takie liiateryalne, jak chęć utrzy­
mania gatunku, występują już u zwierząt. Dalszy impuls do wytwarza­
nia Się i utrzymywania stałych fonu cywilizacyjnych daje z w y c z a j ,  
nie zwyczaj ograniczony na jednostko, jćj działalność, lecz rozszerzaj icy 
się w drodze n a ś l a d o w n i c t w a  na cale koła i grupy jednostek, jje-
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dnem słowem: n a ś l a d o w n i c t w o 1). Jako trzeei czynnik wreszcie 
działa wrodzony człowiekowi p o p o d  do p o d p o-r z ą d k o w y w a n i a 
s i ę  czy to ludziom innym (zwłaszcza wybitnym osobistościom), ozy- 
utartym już normom, wyobrażeniom. Skłonność tę do podporządkowywa­
nia i^ę widzimy już u dzieci, a jest ona też bez kwestyi w związku 
ż wrodzonem każdemu człowiekowi p o c i ŁUc i e m s p r a w i  e d l i  w c ś e i .  
Nawet najsurowsza kara, JDMi była zasłużona i sprawiedliwa, zostaje 
przyjętą przez ogół z uznaniem, wzmacnia poszanowanie prawTa . . .

Takie przyjmuje Yieiknndt p o d st a w y p s y c h o l o g i c z n e  t wT o- 
f ze ni  a s i ę  c y w i l i z a c y i  w śaisłem tego słowa znaczeniu, t. j. 
owych stałych form, któremi płynie żysie materyalne i duchowe ludz­
kości.

A jakież są  wedle niego n a s t ę p s t w a  wytwoi zenia sit) pewniej 
cywilizacyi ?

Najpierw o b j e k t y w n o ś ć  wspomnianych dopiero co fonn, fakt, 
że w y s t ę p u j ą o n e  n a p r z e c i w  j e d n o s t k i ,  j a ko .  - wzgl ędni e  
o d r ę b n y e z y n n i k k a u z a 1 n y.

V i ' e r k a n d t  podnosi słusznie, że s t w o r z o n e  z r a z u  r ę k ą  
l u d z k ą  f o r m y  t e (n. p. p r a w o ,  z w y c z a j )  n a b i e r a j ą  n a s t ę ­
p n i e  s a m o i s t n e g o  z n a c z e n i a ,  s a m o i s t n e j  p o t ę g i  w o b e c  
j e d n o s t e k  i - w p ł y w a j ą  n a  n i e  ze  s w e j  s t r o n y .  Niepotrzebnie 
tylko wkraczając -w dziedzinę metafizyki, dodaje, że « i»gt powodu wła- 
śim& myślenie ‘religijne i filozoficzne przypisuje ważniejszym z tych form 
transcendentalny początek, bo „krśtkowidzący Indzie nawiązują zawsze 
do gwiazd wiekuistych to, co w rzeczywistości jest slabem i wntłem 
jak trzcina.“ (!) N i l  wiem, czy autor potrafi -wytłumaczyć żyoie religijne, 
-ostatnie podstawy etyki, nie uciskając się do transcendentalnych zało­
żeń! 2) . .  . Sam zresztą na dalszem zaraz miejscu powiada, żo prze* 
poddanie powstawania i tych zjawisk ścisłej prawidłowości całego życia 
dachowego ludzkości nic się jeszcze nie przesądza o ich wartości ideal­
nej, metafizycznej!

N atom ias t  trafnie zw raca Vi-erkandt uw agą na b łąd ,  jakiego do­
puszczają się tcorSłiycy, zapominając o objektywnośni form cywilizncyj- 
nycli i w p ływ ie  ioh na  jednostki.  Widząc oddzia ływanie  jednosiok na 
gotowa: już zdobycze, dobra cywilizacyi u p. n a  t e c h n i k ę ,  zapomi 
nają o istnieniu wszystkich form cywilizacyjnych i podnesfeą jednos tron­

Jest tb owo naśladownictwo, któremu tak wielkie, z b y t  wiel -
1- i e znaczenie w rozwoju społecznym przypisuje T a r  de w swych pro­
cach. Vierkandt nie jest tak jednostronnym.

łj  Odwołuję się tu do znanej pracy k  ' A d a :  „Ewolucya, społe- 
,ezna“ , gdzie ta kwe-stya jest szeroko traktowaną.
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nie te dobra, jako decydujące ę całym rozwoju ludzkości. Wj$e n. p. 
uważają ził ob^ize tShniki jako/ podwalinę całej cywilizaoyi pewnego 
narodu, gdy w rzeczywistości wspóliMniająt tu i dane właśnie, inflo 

Jormy cywilizacji tego narodu J Nfcj wybitniej szyn przykładem takiego 
błędu teoptł.ycznAgo są n. j». poglądy liistoryozoficzno II 8 g i  a , 'zapatry­
wania R > n k e g o ,  wedle których i d e e »występują w ciągu stulćci 
jako .samoistne potęgi i dadydują o wypadkiMh dziejowych; dalej dzi­
siejszy n i a t e -r y a 1 i z 111 h i s t o r y c z n y .

D r u g i m  s k u t k i e m  i s t n i e n i a  sdn^hy-e h f o r  m c y w i 1 i- 
z fi c y j n  y cli jest wedle Yierkandta r ó ż n o r o d n o ś ć  p I  z y fiz y n 
i s k u t k ó w  w ż y c i u  sp  o l e e z n e m  łj. Tworzenie dóbr kultury i dal­
sze ich zmiany wyw)8r#j% znacznie większy wpływ, mają. daleko więk­

s z ą  flonioslośó_ ftiż ich przyczyny, t. j. procęsy świadomości duchowej 
i działalność jednostek, któte tu ljj®l'y eżynne. Trzy momenta należy 
przytem wziąć pod uwagę. Najpierw wpływy, znaczenie ć w i c z e n i a .  
Jednostki, któro zrazu nie były korzystnie usposobione do pewnych 
ftinkoyi duchowych, czy fizycznych, Tnugą ,pracz nieustające ćwiczenia 
usposobienia tego nabrać. 1’owtóre znaczy tri t r S i d y c y a .  Czego nie 
potrafiła zrobić, osjognąć jedna gęueraeya, to ziibią dalsze, przejmu.iąc 
od n m  początki prajjy cywilizacyjnej w pewnym kierunku i uzupełni#.-' 
jąc jo dftlej. W miąjsee- i n t e  n z y  w nośfci  pracy działa, tu jej i  i ą- 
i g l o ś ć ,  t r w a ł o ś ć .  Wr#szEie nie należy tu zapominać też o wy cli o- 
w a n i u ,  które jast w stanie nawiązać do lepszych szlachetniejszych 
uczuć, drzemiących w człowieku, nawfet te, zdobyte już, dobra, cywili­
zacji, które zawdzięczają swój początek nizkim instynktom interesom 
człowieka rJ.

Z te j  r ó ż u  o £ o d n o ś e i p i  z y c z y n i s k u t k ó w w r o z w o j u 
sp o 1 o o-z ii y m w y n i k a  p e w n a  ]) r z y p a d k o w o ś ć , j a k a  ś.ię 
w n im  n i e r a z  o b j a w i a .  Ważne bardzo zdobycze cywilizacyjne prze­
noszą sic z jednego narodu na drugi wskutek prostego naśladowania, 
jednostki, jeżeli im 1 onsteiacya sprzyja, mogą wywierać wpływ nadzwy­
czajny i nabrać znaczOnia, ni? odpowiadającego wcale rh zdolnościom 
lub charakterowi. A w dodatku wpływ ich może iść nieraz w .kierr.nl.a 
ujemnym!. . ♦

Zgodzimy się z 1 i e i k a u d t e m , jeżeli na tej poćlstli.wio twier­
dzi on, że nie zawrsM można ściśle rozumowo, racjonalistycznie tłónia- 
czyć rozwoju społec-znogo i zmian, jakie w mm występują; sądzimy

b  Którą zapoznawała właśnie, jak wspominaliśmy wyżej, Kiiozo- 
fia Odrodzonitb . . .

~) Stanowczo przesad/a jednak bierkandi, wywodząc w ton spo­
sób cale p r a w o  z pierwotnego i n s t y n k t u  z e m s t y !
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jednak, że w przyjmowaniu p r z y p a d k o w o ś c i  posuwa się, on za 
daleko, gdy twierdzi, że wybitiny działalności na polu ducliowem (u. p. 
trtiz-wojowi sżffliki) lub postępom ekonomicznym p e w n e j  społeczeństwa 
nie potrzebuje odpowiadać prztdiętne wyższe uzdolnienie rasowe lub wy­
bitniejszy zmysł gospodarazy . . .

Z różnorodności wspomnianej przyczyn i skutków w żWcifti spolte- 
•cznem wynika toż ^daniem Vierkaudta p e w i e n  d u a l i z m  d u c h a  
l u d z k i e g o .  Wskutek fwiczenia wyrabiają się zdolności i wydatno^ 
.pracy jednostronnie W pewnym tylko kierpnku, tak że n. p. m a t e m a ­
t y k  myśli logicznie tylko w swoim zakresie wiedzy, g a d z i a  ma po- 
•ezucie sprawiedliwości tylko w swoim zawodzie i t. d. i t. d. Nadto 
ponieważ kultura wyrobiła w duszy ludzkiej' głównie wyższe popędy, 
a obok tego drzemią w niej i niższe przez kulturę nie usunięte, stjjt 
występują w człowieku nieraz ta kombinacyaysurioła i zwierzęcia, która 
slanOwi ulubiony temat modernistycznej liteijgkury.

Skreśliwszy tak w najogólniejszych zarysach, jak pojmuje p r o ­
b l e m  p s yc h o 1 ę,g i o z n y cywilizacji, zw-raeft s.'ię V i e r k a n d t  ku 
;p r o b i e  111 o wi  e « d a i m o n o 1 o g i c z n e m u.

Czy  c y wr i 1 1 z a c y a p r z y n o s i  s z g,Sv, i e ? Y i e r k a n J t, 
jiodm^i, ż« pytSnie p  rozważano zanadto w kierunku i l o ś c i o w y m  
a za mało w j a k o ś c i o w y m ,  pytano'się zwykle : jaką p r z e c i ę t n ą  
ilość szczęścia przynosi cywilizacja jednostkom pewnego narodu ą nie : 
jaki wpływ wywi-era na naród wyższy lub niższy stopień kuliury.

I ’ aulj3 'en w swym znanym ,, Systemie etyki" wobec Jfe,symisty- 
cznycli sądów o n b w o c z e s n e j  cywilizacji, wydawnnyeh prze® ludzi 
wyższych umysłem lub zajmujących wybitne stanowisko• w społeczeń­

stwie . poetów, myślicieli lub mężów stanu, twierdzi, że sądy te nie mogjj 
być miarą dla oceny prz&ciętnej dozy szczęścia, jaka cywilizacja nowo­
czesna, przMiosi jednostkom, bo ludzi,' wspomniani zajmują stanowisk^ 
wyjątkowe. <>tóż występując przeciw temu zapatrywaniu, Y i e r k a n d t  
•gorąco bfoni tezy z którą się godzimy — tm właśnie zdanie tych 
węższych umysłów jest decydująceui, bo są oni jakby skrystalizowaniem 
całej oywilizaeyi, jej typami. Porównując następnie ludy bez kultury 
z ludami cywilizowanymi ■ ■ jest to jego zdaniem droga, im której naj­
lepiej (nożna ocenić miaro szczęścia złączonego z cywilizacją docho­
dzi Vierkand1 do konkluzji, z którą się nie godzimy, vA l o d y  n a t u r y  są 
s(ź*c z ę ś 11 w Si z e , i cli na s t r ó j  ż y c i o w y  p o g o d n i e j s z y ,  wes e l  s / } 1J,

') Szerzej rozbiera tę specjalną kwesty? nastroju życiowego złą- 
Ozonoljo ż ov\Yilrżanym 1 i o r k a n d t  w swych „Ludach uUłurj i ludach 
evw i 1 izowan \ ‘-h “.



5 2  i PR ZEW O DNIK N A U K O W Y  I L ITERACK I

Baz trosk o jutn>, oddając sio wyłącznie zmysłowemu używaniu życin. 
naiwne jak dziwa, stoją oo do szeBfścja wyż*j oćl nas . .

S a s z e m  z d a n i e m  t a k  ł a t w o  i a p o d y k t y c z n i e  n i e  mo­
ż n a  r o z s t r z y g a ć  k w e s t y i  w p ł y w ó w  c y w i l i z a c y i  n a  szczę­
ś c i e  l u d z k i e .  Zapewne, że jeżeli idzie o życie czysto zmysłowe, ludy 
niecywilizowane mają w tym kierunku więcej użycia, swobody. . .  Czyż 
jednak to jest ideałem szczęścia? Prawda, że w oywiiizacyi dzisiejszej 
przestaliśmy używać tylko chwili bieżącej, żyć bez trosk z dnia na 
dzień, patrzeć naiwnie na świat . . . Prawda, że troszczymy się wobtc 
utrudnionych wmrunków bytu o przyszłość swoją i rodziny, wobec walk 
rasowych o przyszłość narodu. Praw-da, że zapusaęząmy się w najgłęb­
sze prołdemV':dueJiowG, badamy zagadkę bytu . . .  Mi m o  to n i k t  z. n a s- 
n i g  w r ó c i ł b y  do ż y c i a  w ię ą ^ S  z w i e r z ę c e g o ,  w e g e t a c y j ­
n e g o  l u d ó w  n a  n i z k a m  s t o p n i u  k u l t u r y :  ż y c i e  d u c h o w e , 
e t y c z n e  z w ł a s z c z a  z a n a d t o  u n a s  s i ę  r o z w i n ę ł o '  Czujemy 
■wprawdzie, że dla jednostek s z c z ę ś c i e  z u p e ł n e  n a  c i e r n i  n i e  
jg m t do z r e a 1 i z o w a i a , lacra widzimy, że ludzkość cała w rozwoju 
społecznym, etycznym idzie naprzód, pcanajemy, że jest świat ideału po 
za ziemią, a t© wszystko wyrabia w umysłach wyższych inny ideai- 
niejszy rodzaj szczęścia —  pogodę i spoić,j d echa!. . .

W ten spasófo problem szczęścia, jakie cywiliz-acya może przynieść, 
wią£c się właściwie z problemem etycznym —  em właśnie V i e r k a . n d t  
pbzaocza. f

Oo do e t y c z n e g o  pr ób i e , - mu c y w i l i a m c y i  najmniej mo­
żemy z i  ierkandtem się zgodzie, zwłaszcza, gdy wywodzi, że ‘wszystkie 
wyższe etyczne dobra kultury: prawo, moralność, rrdig.ift, biorą swój 
początek z nizkieh popędów ludów niecywilizowanych i gdy , Jwiordzi, 
że wprawdzie cywilizacja wiąże się z 'postępem §tyc*nyni, ale ten po­
stęp jest więcej postępem w normach etycznych, jak w ' działaniach, 
przestrzeganiem zew nętrznern porządku (horrekth&ii), jak usposobieniem 
etye-znem, jednom słowem więcej postępem w legalności, jak w moralności.

Czyż mamy autorowi przypominać, ile zrobiły w naszmn stuleciu 
społeczeństwa europejskie w kierunku reform społecznych dla polepsze­
nia doli klas roboczych i to n i e — jak słusznie podnosi K i (Id w swej 
„Ewolueyi Społecznej11 — z obawy przed sodyalizinem, JeOz wskutek 
w yrob ien ia  się poczucia etycznego ?Ł. . . Już p r ę d ze j  zgodzimy s.ią z \ ier- 
kandtem, gdy twierdzi że każdemu z poszczególnych dóbr jkultury u. p. 
■Szkołom i w ychoW jw uniu w nich, prawu i urządzeniom prawnym, mo­
żna także zarzucić powite zle wpływy, nawet w M«ruukit etycznym 
Szkoła do pewnego stopnia zabija indywidualfiośł, .samodzielność; prawo, 
zwłaszcza prawo własności nie daje rękojmi sprawiedliwego rozdziału
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dóbr gospodarczych . . . Tak.' ale dodajmy • tylko.*2koła źle urządzona ł ), 
prawo nłezastosowane do coraz się komplikujących stosunków społecznych.

Nie u lega także wątpliwości — i w tym k ie ru n k u  również zgo- 
djtjmji się z ^ ie rk an d te m  — że, ehooiaż ca ła  cywilizacya, wszystkie 
zdobycze, jak ie  ona przynosi,  rozwijają indyw idualność ludzką, to j e ­
dnak poszczególne jej sku tk i,  -n. p: rosnący coraz podzia ł  pracy, jjpe- 
oyalizowanie zawodów, mogą ścieśniać w idnokrąg  duchowy jedn lrs tek . . .  
Lecz i n a  t» trzeba powiedzieć, że jednostk i te mogą do pewnego sto­
pn ia  tym ujem nym wpływ-om się nie poddawać, obok zawodowych w ia ­
domości stftrać się nabyw ać  i inne.

W każ,dym razie krytyka poszesogólnyoh urządzeń, form cywili­
zacyjnych i ich działania w kierunku etycznym jest dopuszczalną i po- 
trzsbną, może przynieść pożytek. W  p r a k t y c e  może wywalczać ulep­
szenia tyeh form, w t e o r y i  stawiać ideał etyczny dla hiż.dfy, formy 
cywilizacyjnej, do którego mamy dążyć . . .

Ąt *

Po przedstawieniu jak Y i e r k a n d t  pojmuje w .ogóle problem 
eywilizaeyi, rozpatrzmy, jak zapatruje się, on na jej istotę. Pytanie bo­
wiem : c z e m  j e s t  e y w i 1 i z a c y a , z j a k i c h e l e m e n t ó w  p s y- 
ć li ul  o‘g'i c z n y cli s k ł a d a  s i ę  o n a ,  stanowi właściwą treść więk­
szego dzieła Y i e r k a n d t a :  „Ludy natury i ludy cywilizowane.11

Nad pytaniem, co sianowi istotę eywilizaeyi, w Wem M y  różnica 
między społeczeństwami niocywilizowanemi a cywilizowanemi, zastana­
wiali się już inni przed Y i e r k a n d t e m .  Prancuzcj pisarze E ó m u -  
sa.t około r. *1830 i G u s t a w  d k E i c h t h a l  w r. 1847 uważali za 
cechę ludów cywilizowanych wyrobienie się u nich n a u k i .  Podobne 
znamię eywilizaeyi — s k ł o n n o ś ć  do a b s t r a k c y i  przyjął niedawno 
też niemiecki pisarz, I i a r o l  v o n  S t e i n e n .  K ł e m i u s  rozróżniał na­
rody b i e r n e  — niea} wiHzownne i narody c z y n n e  — cywilizowane» 
li i p p e r t  przyjmował troskę o utrzymanie bjtu  w przyszłości, przewi­
dywanie przyszłości jako kryt-eryum cywilizacji. P e s c h e l  widział ró­
żnicę między ludami cywilizowanymi a niecywilizowanymi w o d m i e n ­
n y m  n a s t r o j u  ż y c i o w y m .  Ludy niecywilizowane oddają się przy­
jemnościom zmysłowym Życia, natomiast są pełne zabobonów, loku przed 
przyrodą i od niej zawisie ; ludy cywilizowane przy oałej moiiotonnośai życia 
mają w j/szy  pogląd etyczny; pierwsze wiec poświęcają przyszłość dl.a

r ) Placzego nie zabijają samodzielności i indywidualności — szkoły 
angielskie?!. .
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teraźniejszości, drugie teraźniejszość dla przyszłośc i. . .  B « g e 1 io t  do­
patrywał różnicy między społeczeństwami bez kultury a eywilizowaneini 
w nieruchomości, w zasklepieniu się w pewnej formie stosunków poli­
tycznych u pierwszych a w zmienności tychże stosunków, poddawaniu 
ich ciągłej krytyce u drugich. I ł a t z e l  by ł^dan ia ,  żeJjży.cie ludów na- 
tury odznacza się chwiejuośoiri, n i e s t a ł o ś c i ą  wszystkich stosunków, 
gdy życie społeczeństw cywilizowanych charakteryzują: pjwhft s t a ł o ś ć ,  
ci  | g t o w  stosunków Najsystenmtyczniej wreszcie przedstawił całą kwe­
sty1} — jak wiadomo — S p e n c e r  w swych „Zasadneh so6yologii“ 
Eozróżnia on trzy znamiona wyższej cywilizacji: najpierw stop.ień związku 
między wewnętrznymi, duchowymi objawami w człowieku a wpływami 
zewnętrznej otaczającej go przyrody, nad którą cywilizaeya powinna brać 
coraz przewagę; powt.ótre zdolność do tworzenia pojęć ogólniejszych, ab­
strakcyjnych, które eor%z oddalają się od pierwotnych zmysłowych za­
patrywań; wreszcie oddalenie a k t ó w  w o 1 i ..od r e f l e k s ó w ,  które, jak 
wiemy, S p e n c e r  przyjmuje jako początki rozwoju woli w człowieku.

V iejpkftn d l  zaznae^a z„góry we „ W s t ę p i e "  do swej pracy 
(str. 1 — 17), że jako podstawę różnicy między ludami niecywilizowa­
nymi a cywilizowanymi przyjmuje, opierając się na założeniach psycho­
logicznych W u n d t a ,  r ó ż n o ś ć  a k t ó w  w o li. Q ludów .uiocywilizo- 
wanych przeważają, występują jako typowo : d z i a ł  a n i a p o p ę d o w e. 
i n s t y n k t o w e ,  n i e r e  f 1 ek s y j  n e ; u ludów cywilizowanych : d z i a ­
ł a n i a ,  b ę d ą c e  w y p ł y w e m  w o l i ,  r e f l e k s y  i ,  w y b o r u  m i ę ­
d z y  m o t y w a m i .  Z postępem w kulturze pcwtiegcr-społeczeństwa ustę­
pują coraz działania pierwszej kategflryi przed samoistnymi aktami woli.

Temu rozwojowi woli Odpowiada i rozwój całego życia intelloktual- 
nego w człowiaku : łączenie wyobrażę u a s o c y a e y j n e  lub ‘a p e r 9 ę |i- 
c y j n e .  W pierwszym wypadku apercepeya jest b i e r n ą ,  a przebieg 
życia duchowego odbywa się z zewnątrz, w drugim razie apfc.rcepeyn 
jest c z y n n ą ,  a przebieg zjawisk duchowych następuje z wewnątrz.

Wynikiem takiego rozwoju całego życia duchowego : aktów świa­
domości i działań jednooki jest też s4 o s u u e k j e d n O s tik i do g r u p y  
s p o ł e c z n e j ,  w ś r ó d  k t ó r e j  żyj e .  S t o s u n e k  t e n  s t a n o w i  
t a k ż e  w i  a ś n i e  <k r y  t e r y urn c y w i l i  z a ey i. Na nizkieh stopniacdi 
kultury przeważają działania, akty świadomości b e z w o l n e ,  w prze­
biegu swym więcej proste i u wszystkich indywiduów podobne. Stątl 
podobieństwo do siebie jednostek i małe wyrobienie indywidualno,śei 
u ludów niecywilizowanych a daleko większa różnica jednostek, wyro­
bienie indywidualności u ludów cywilizowanych. U pierwszych jedno­
stka gubi się w grupie społecznej, u drugich — ponieważ nastąpiło już 
pewne zróżnicowanie, wyrobienie indywidualności — jwlnostka wystn-
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pujdĘna zewnątrz. To też istotę cywiliz&cyi możemy także krótko scłrp- 
rafetoryzo w&ćpjako wy r aI> i a n i i ę i n d y w i d u a l n o ś c i  w cz ło -  
w i e ku  *).

Odpgwiednio temu pi51rjęt<imu przez się k r  y t« i  v n m  o y w i 1 i z a 
w f i ,  dzieli Y i e r k a n d t  ze stanowiska psychologicznego społeczeństwa 
ludzkie w^ltapująee wT historyi, tndaBż dzisiejsze, na "trzy %Ły. Na 
l u d y  n i e c y w i l i z o w a n e  (N ainroolker), u których przeważają akta 
woli instynktowe, niefleksyjne, a indywidualność jednostek nie jast wy­
robioną, na l u d y  c y w i 1 i z o w an e (K u ltu  rvdlker), u których rzecz 
się ma wpxost przeciwnie, a wreszcie na l u d >  p-ó ł  oy wTi 1 i z o w a n e- 
(H alblm lt-im olkeij, które przedstawiają typ pośredni, zbliżony jednak 
więcoj do ludów niecywilizowanych 3). Do ludów p ó ł c y  w i 1 i z o w a- 
n y cli zalicza n. p. R z y m  starożytny* społeczeństwa europejskie w wie­
kach średnich, dzisiejszą J a p o n i ę  i zaznacza, że wszystkie dzis^jsze 
narody, cieszące się pełnią cywilizacji, musiały wpierw przebyć sta- 
dyiim półkultury,^ze jednak nie każdy naród półeywilizowany musi dojść 
w przyszłości do pełnej cywilizacji. Owszem maże stanąć na pół-knl- 
tnrze, jak to się stało n. p.  I  C h i n a m i

Zasadnicze to założenie stara się V i e r k a n d t  przeprowadzić 
wr siedmiu rozdziałach, jakie następują po „Wstępie" i na jakie roz­
pada się cała je‘go praca.

D w a pierwsze z tych rozdziałów są jeszcze „w stępnym i"  (!) i mają 
n a  celu 'zory (nitowanie czytelnika w  przedmiocie. P  Sfe t w  s z y  m ianowi­
cie n a t u r y  h i s t o r y c z n e j  i bardzo dobrze nap isany ,  przeds taw ia  
r o z w ó j  wr y o b r  a ż e ń  s p o I  e c z n o - p s y c h i c z n y c h  : różnicę m ię?  
dzy I n d y w i d u a l i z m e m  Odrodzenia tudzież czasów późniejszych 
a dzisiejszym zwrotem ku  pojmowaniu więcej k  p |  1 e k  t  y wT n e m u życia 
§pol'et!znego, zwrotem, który jes t  zarazem —  zupełnie zgadzam y się 
w' tom z autorem —  początkiem rozkw itu  n a u k  duchownych i społe­
c z n y c h . .  . Rozdział d r u g i  n a t u r y  s y s t e m a t y c z n e j  a zarazem — 
pesymistycznej, w i ś n i a  w a r  u n k i |  w c i a d u e h  o w e g o  i c y w i  l i ­
z a ł y  j n  e g o  l u d z k o ś c i .  Rozdział t r z e c i  poświęcony jes t  głównej 
myśl i dzieła, rozbiera r ó ż n i c e  m i e d z y  1 u d a m i n i e e y w- i 1 i z o- 
w a n y i n i  a  c y w i l i z o w a n y  m i ; o z wr a r  t y  omawia niektóre s p e ­
c j a l n e  w ł  a §<ś*i w o ś c i ż y  i i a d u  c h o w7 e g  o 1 u  d ó wr n i e  e y w  i 1 i-

Na zbliżonem tli V i e r k a n d t a  stanowisku stanął, jak wi­
dzieliśmy "wyżej, S p e n c e r  a na całkiem podobnem ostatnimi czasy 
T o n  n i e g ;  (Remeinschaft und Gesellschaft, Lipsk 1887.

2) To też w dalszym ciągu mówiąc o ludach natury, flia Yier- 
kandt zawsze na myśli tak ludy niecywilizowane, jak póh-ywilizowane
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z o w a n y c h ;  p i ą t y  i s z - ós t y :  i s t o t y  p e ł n e j  k u l t u r y ,  a wre- 
■*sz(iieP| i ó d In y i o s |  a t n i : j e j  s t r o n y  u j ę m n e.

Rozdział I. (str. 18 — 71),  ijSóramu najpierw poświęcimy uwagę', 
przedstawia, jak wspomnieliśmy: r o z w ó j  w y o b r a ż e ń  s p p ł e c z n o -  
p s y e h i e z .11 y Cttt. Yierkandt zaznacza słusznie, «e przez całą s t a r o ­

ż y t n o ś ć  rozwój indywidualności ludzkiej jest bardzo mały. Odbija się to 
'■-tak w t e o r e t y e z 11 e m pojmowaniu zjawisk społecznych, j a k i  w pra­
ktyce życia. W t e o r y i  dosyć wskazać na A r y s t o t e I|g»g a , który poj­
muje człowieka przedewszystkiem jako stworzenie-Howarzyskie (tujcy wo- 
Xit!7.jv) i broni niewolnictwa, tudzież na P l a t o n a  z jego ideałem 
państwa, znoszącym wszelką indywidualność jednostek. W praktyce wi­
dzimy, -że s z t u k a  g r e c k a  tworzy tylko typy, a nie uwzględnia zna­
mion indywidualnych, że b i o g r a f i e  mężów najwybitniejszych do V. 
lub IY. stulenia przed Clir. należą do rzadkośoi. U r z ą d z e n i a  p a n -  

• e t w o w e  S p a r t y , w y r o b i o n y  z 111 y s ł  r  e p u b 1 i k a ń s k i w ca­
łym świecie greckim są Jńwnież d o w o d e m  z u p e ł n e g o  p o d p o ­
r z ą d k o w a n i a  j e d n o s t k i  p o d  ogóIV Dopiero z piatem i czwartem 

..stuleciem przed Ohr. zaczyna się zwrot: w życiu prakty»znem jednostka 
.zaczyna w.lamować się z pod przewagi państwa, w filozofii szerzy się 
i n d y w i d u a l i z m  i s o f i s t y k a.

1
Dokończenie nastąpi).

Dr. W.  P.
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